
z udziałem EDWARDA GIERKA

Obrady młodzieży robotniczej ZSMP
WARSZAWA (PAP). Jak praeowaó lepiej 1 wydajniej r»az

skutecznie kształtować socjalistyczną świadomość młodzieży
— tak można by lapidarnie określić cel II Krajiwej Narady
Aktywu Robotniczego Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej, która odbyła się 27 bm. w Zakładach Mechanicznych
im, Marcelego Nowotki w Warszawie. Uczestnicy obrad, ser­
decznie i gorąco powitali przybyłego na obradv'I sekretarza
Komitetu Centralnego PZPR — EDWARDA GIERKA

K’ spotkaniu, które pozwoliło
skonkretyzować kierunki i for­
my aktywności młodzieży robot­
niczej w roku 35-lecia Polski Lu­
dowej, uczestniczyli członkowie
Biura Politycznego i Sekretaria­
tu KC PZPR: Edward Babiuch,
Alojzy Karkoszka, Zdzisław
flandarowski i Zbigniew Zieliń­
ski, a także kierownik Wydziału
Organizacji Społecznych, Sportu

i Turystyki KC PZPR — Jerzy
Kuberski.

II Krajowa Narada Aktywu
Robotniczego ZSMP stała się pła­
szczyzną podsumowania dorob­
ku i doświadczeń młodzieży pra­
cującej zgromadzonych od czasu

pierwszego tego typu spotkania,
które odbyło się przed 2 laty.
Słowa skierowane wtedy przez
Edwardą Gierka do młodzieży
polskiej stały się inspiracją do

podjęcia wielu cennych inicja­
tyw służących realizacji progra­
mu społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju. Mówił o tym obszer­
nie przewodniczący ZG ZSMP —

Krzysztof Trębaczkiewicz.
W czasie Krajowej Narady

Aktywu Robotniczego głos za­
brał I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek. (Tekst wystą­
pienia podajemy na str. 2).

Uczestnicy Narady skierowali
apel do wszystkich członków
ZSMP, do całej polskiej młodzie­
ży. W imieniu zgromadzonych
apel odczytał młody pracownik
Huty im, Lenina w Krakowie —

Kazimierz Mini u r.

Wzmożoną aktywnością społe­
czno-polityczną i produkcyjną —

głosi apel — powitajmy 35-lecie
Polski Ludowej.

P. Jaroszewicz przyjął delegację
transportowców i drogowców

WARSZAWA (PAP). Z okazji „Dnia transportowca i drogow­
ca”, który przypada w br. 29 bm., członek Biura Politycznego KC

PZPR, prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz, spotkał się
27 bm. z grupą przedstawicieli 340-tysięcznej rzeszy transportow­
ców i drogowców. W spotkaniu uczestniczyli: członek Sekreta­
riatu KC PZPR — Zbigniew Zieliński, wiceprezes Rady Mini­
strów — Kazimierz Secomski, minister komunikacji — Mieczy-
słaf Zajfryd, zastępca przewodniczącego Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów Zbigniew Wojterkowski, . zastępca kie­
rownika Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu i Budow­
nictwa KC PZPR Henryk Łukaszewski, wiceminister komuni­
kacji — Stanisław Mroczek.

Premier podkreślił, że dotychczasowa postawa załóg transpor­
tu i drogownictwa — zwłaszcza w najtrudniejszych miesiącach,
jak również ich aktywność i zaangażowanie przy odrabianiu

zaległości — są wysoko oceniane przez kierownictwo partii i rzą­
du, przez całe społeczeństwo.

Na zakończenie spotkania Piotr Jaroszewicz w Imieniu I se­
kretarza KC PZPR — Edwarda Gierka, Biura Politycznego
i rządu przekazał uczestnikom spotkania, a za ich pośrednic­
twem wszystkim pracownikom transportu i drogownictwa, za­
kładów naprawczych, PLL „Lot”, kamieniołomów oraz ich ro­
dzinom najlepsze życzenia owocnej pracy i pomjrślności w ży­
ciu osobistym.
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Pakistan. Duży przyrost naturalny przy niskim tempie wzrostu

produkcji żywności powoduje, że w niektórych rejonach kraju
panuje głód. CAF—AR

E. Wojtaszek złoży wizytę
w Portugalii

WARSZAWA (PAP). N* zaproszenie ministra

spraw zagranicznych Portugalii, Joao De Frei-
tas Cruz, minister spraw zagranicznych PRL
Emil Wojtaszek złoży oficjalną wizytę w Portu­
galii w dniach 2—5 maja br.

Rozmowy radziecko-francuskie
MOSKWA (PAP). 27 kwietnia na Kremlu roz­

poczęły się rozmowy Leonida Breżniewa z pre-
lydentem Francji Valerym Giscard d’Estaing.

Podczas piątkowych rozmów na Kremlu Leoni­
da Breżniewa z Giscardem dTEstaing, przywódca
radziecki wysunął ideę wspólnego lotu kosmo­
nauty francuskiego z załogą radziecką. Prezydent
Giscard d’Estaing pozytywnie ustosunkował się
do tej propozycji.

Prezydent Francji, Valerv Giscard d’Estaing,
wydał w piątek obiad na cześć Leonida Breżnie­
wa. W czasie obiadu L. Breżniew i V. Giscard

dTstsing wygłosili przemówienia.

Z wojewódzkiej narady aktywu partyjnego w Nowym Sączu

Tradycje tej ziemi zobowiązują
(OhsŁ wl.) W Nowym Sączu

wczoraj odbyła się narada woje­
wódzkiego aktywu partyjnego.
Zgromadzonych 450 członków
władz politycznych i administra­
cyjnych regionu, działaczy społe­
cznych i młodzieżowych powitała
prowadząca naradę sekretarz
KW PZPR — Ewa Szałańska.
Wśród -uczestników-tego partyj­
nego forum obecny był zastępca
kierownika Wydziału Prasy, Ra­
dia i Telewizji KC PZPR —

Wiesław Ilczuk, Referat wpro­
wadzający wygłosił sekretarz
KW PZPR Eugeniusz Satoła.

Proces przemian, które tę zie­
mię uczyniły gospodarną, z każ­
dym rokiem zasobniejszą, przez
społeczeństwo jest przyjmowany
niezwykle emocjalnie. Istnieje
żywotna potrzeba ukazywania

rodowodu socjalistycznej Ojczyz­
ny, by jeszcze skuteczniej, zinte­
grować wszystkie siły społeczne
w budowaniu lepszego jutra.
Zaangażowanie ludzi obserwuje
się na każdym kroku. Widocz­
ne tego dowody niosą nam o-

statnie miesiące — gdy przyszło
nadrabiać zaległości z zimy.
Bardziej-nwięc kjądykolJKjęk-
potrzebny jest odpowiedni stosu­
nek do pracy każdego z nas,

pełna współodpowiedzialność za

rozwój gospodarki.
Zadaniem frontu ideologiczne­

go — mówiono w trakcie spot­
kania — jest popularyzowanie
patriotycznych motywacji. Pod­
stawową zaś motywacją działa­
nia wszystkich ludzi jest zmie­
niający się stale i na korzyść
krajobraz gospodarki -wojewódz­

twa. Dla wzbogacenia dorobku
— w obywatelskim, powszech­
nym czynie 35-lecia załogi 200
zakładów w regionie postanowi­
ły wypracować 560 min. zł. Pięk­
na to sztafeta ofiarności, kolejny
dowód obywatelskich postaw lu­
dzi pracy. Dawać należną satys­
fakcję wykonawcom rzetelnej

. £pbptyx otaczać uznaniem i sza­
cunkiem przodujących ludzi, po­
kazywać społeczeństwu a mło­
dzieży stawiać za przykład —

oto powinności frontu ideologi­
cznego.

Najbliższą ku temu okazją bę­
dzie Święto 1 Maja. Trzeba u-

gruntowywać przekonanie, ż«

tylko lepszą, wydajniejszą pracą
można przybliżyć perspektywę
dalszego rozwoju gospodarki i

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Za ofiarność — wysokie odznaczenia państwowe •

Spotkania pokoleń • Legitymacje partyjne dla młodzeży

(Inf. wł.) Cały kraj uroozyście przygotowuje się do święta
Pracy. Odbywają się liczne spotkania i wieczornice, na któ­
rych zasłużeni działacze, wyróżniający się pracowitością oby­
watele otrzymują wysokie odznaczenia. Ulice miast i wsi

przyjmują uroczysty, barwny wygląd. A oto krótkie z konie­
czności relacje naszych reporterów. (m)

Zdrowia i Złote Odznaki za Pra­
cę Społeczną dla m. Krakowa.
Podczas uroczystości kierownik

Sesja Rady Narodowej m. Krakowa

Jak gospodarowaliśmy
w roku ubiegłym?

(Obsł. wł.) Wczoraj odbyła się
sesja Rady Narodowej m. Kra­
kowa, poświęcona omówieniu i
analizie wykonania planu spo­
łeczno-gospodarczego wojewódz­
twa i budżetu za rok 1978 oraz

zadaniom w kształtowaniu zaan­
gażowanych postaw młodzieży
w świetle Sejmowej Uchwały z

12 kwietnia 1973. Obrady otwo­
rzył zastępca członka Biura Po­
litycznego KC I sekretarz KK

PZPR, przewodniczący RN m.

Krakowa Kazimierz Baroikow-
ski, witając uczestniczących w

sesji dyrektora departamentu w

Ministerstwie Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony
Środowiska Józefa Skweresa
oraz przedstawiciela Komisji
Planowania przy Radzie Mini­
strów Kazimierza Kołodziejczy­
ka. Zebrani wysłuchali informa­
cji prezydenta m. Krakowa Ed­
warda Barszcz* o powołaniu z

dniem 16 stycznia br. na stano­
wisko wiceprezydenta m. Kra­
kowa i przewodniczącego Komi-

(DOKOŃCEENTE MA STR. 2)

Oświadczenie

Radv Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). W nowym Jorku odbyło

się w czwartek posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa w sprawie sytuacji w Libanie. W wyniku
wcześniejszych konsultacji Rada Bezpieczeństwa
jednomyślnie przyjęła oświadczenie swego prze­
wodniczącego, amb. Ole Algarda (Norwegia), ja­
ko dokument wyrażający oficjalne stanowisko
tego organu. Oświadczenie stwierdza, że Rada

Bezpieczeństwa przestudiowała raport sekretarza

generalnego ONZ w sprawie Doraźnych Sił
Zbrojnych w Libanie (UNIFIL) 1 podziela naj­
głębsze zaniepokojenie z powodu istotnego wzros­
tu napięeia w tym rejonie.

Huang Hua zaproszony do Chile
BUENOS AIRES (PAP). Faszystowska junta

Pinocheta oficjalnie zaprosiła ministra spraw za­
granicznych ChRL Huang Hua do złożenia wizy­
ty w Chile. Data wizyty zostanie uzgodniona
w późniejszym terminie. Komunikat o tym ogło­
szono w stolicy Chile.

Tradycyjnie, z okazji 1 Maja
rektor krakowskiej Akademii

Medycznej oraz KU PZPR za­
prosili na spotkanie wyróżniają­
cych się pracowników i studen­
tów. Dla 40 najlepszych przygo­
towano dyplomy oraz medale

Kopernika wybitne z okazji 600-
lecia uczelni. W godzinach wie­
czornych w. Teatrze im. J. Sło­
wackiego odbyła się uroczysta a-

kademia. Licznym pracownikom
uczelni wręczono odznaczenia.

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
jedzenia Polski przyznano profe­

sorom: Julianowi Blicharskiemu,
Zbigniewowi Chłapowi, Adamo­
wi Dankowi, Zofii Kobielowej,
Krystynie Krzystkowej, Zdzisła­
wowi Machowi i Józefowi Niwe-
lińskiemu. Medale Komisji Edu­
kacji Narodowej otrzymali pro­
fesorowie: Ryszard Gryglewski,
Zygmunt Hanicki, Stanisław
Konturek, zaś’ prof. Władysła­
wowi Fejkielowi przyznano ty­
tuł Zasłużonego Nauczyciela
PRL. Ponadto wręczono Złote i

Brązowe Krzyże Zasługi, Odzna­
ki za Wzorową Pracę dla Służby

Polskie Radio o godzinie
9.30 we wszystkich progra­
mach oraz Telewizja Polska
o godzinie 9.45 w programie
I (w kolorze) transmitować
będą przebieg uroczystości
1 Majowych w stolicy, w

miastach wojewódzkich i W
krajach socjalistycznych.

Transmisję z uroczystości
1 Majowych w Moskwie Te­
lewizja Polska rozpocznle w

programie I o godz. 8.55.

Wydziału Nauki i Oświaty KK
PZPR Piotr Cebulski wręczył 50
członkowskich i 20 kandydackich
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. O. LINK

Efekt pracy 53 specjalistów

Pierwszy w kraju
atlas nowego województwa
(Inf. wł.) Od dzisiaj w sprze­

daży znajduje się „Atlas miej­
skiego województwa krakow­
skiego”. Koncepcja jego opraco­
wania powstała jeszcze w 1969
r., kiedy na wniosek prof. Marii

Dobrowolskiej, Komisja Nauk

Geograficznych Oddziału Pol­
skiej Akademii Nauk w Krako­
wie, podjęła się realizacji tego
ambitnego zamiaru. Po niezbęd­
nych korektach wynikłych z ko­
nieczności uwzględnienia zmian
w podziale administracyjnym
kraju, rezultat wieloletniej pra­
cy naukowców i specjalistów z

różnych dziedzin z prof. Mieczy­
sławem Klimaszewskim na cze­
le, ukazał się drukiem.

Od samego początku patrono­
wał sprawie Urząd Miasta, gdzie
zresztą wczoraj odbyło się uro­
czyste przekazanie atlasu gospo­
darzom województwa: zastępcy
członka Biura Politycznego KC.
T sekretarzowi KK PZPR Kazi­
mierzowi Barcikowskiemu oraz

prezydentowi Krakowa Edwar­
dowi Barszczowi. W uroczysto­
ści uczestniczyli przedstawiciele
PAN wśród nich prezes krako­
wskiego Oddziału prof. Marian

Mięsowicz i sekretarz naukowy
prof. Roman Ney.

Komitet

Rozbrojeniowy OHZ

zakończył
sesję wiosenną

GENEWA (PAP). 27 bm. za­
kończyły się w Genewie obrady
wiosennej sesji Komitetu Roz­
brojeniowego ONZ, który jest
głównym forum rokowań nad
kontrolą zbrojeń i rozbroje­
niem w skali światowej. W o-

bradach Komitetu brali udział

przedstawiciele 39 państw, w

tym również delegacja polska.
Sesja rozpatrzyła sprawy pro­

ceduralne i program prac na

rok bieżący. W dyskutowanym
programie rokowań rozbroje­
niowych główne miejsce zajmo­
wała propozycja ZSRR, Polski i

innych krajów socjalistycznych,
zakładająca podjęcie konsultacji,
a następnie rokowań w sprawi*
zaprzestania jakościowego do­
skonalenia broni jądrowej,
przerwanie produkcji jądro­
wych materiałów rozszczepial­
nych w celach wojskowych o-

raz stopniową redukcję nagro­
madzonych zapasów broni ją­
drowej i środków jej przenosze­
nia, aż do ich całkowitego zni­
szczenia.

Komitet kontynuował rów­
nież dyskusję nad propozycją
zawarcia międzynarodowej kon­
wencji o zakazie badań, pro­
dukcji i gromadzenia broni che­
micznej oraz o zniszczeniu jej
zapasów. W debacie generalnej
na ten temat zabrał głos stały
przedstawiciel PRL w genew­
skiej siedzibie ONZ, ambasador

Bogumił Sujka.

Te prawdo, it we współ­
czesnej cywilizacji, ilość sy­
tuacji w których zwykły,
pojedynczy człowiek może
coś zdziałać kurczy się gwał­
townie. Prawdą jest również,
że społeczeństwo w swej nad­
miernej tęsknocie do orga­
nizacji umniejsza rolę jedno­
stki. Nieświadomie, ale sku­
tecznie. Za to problemów
jest wciąż dość, żeby mieć
co organizować, porządko­
wać, segregować — oczy­
wiście wciąż w imię człowie­
ka...

To wszystko odbiera lu­
dziom zwykły instynkt sa­
mozachowawczy. A instynkt
samozachowawczy to rów­
nież, a może przede wszy­
stkim, wiara we własne siły.
Wiara w możliwość osobistej
interwencji w bieg zdarzeń.
Choćby najprostszych. Ja­
kich?

Oto do sklepu z dżinsami
wchodzi dwóch złodziei, usi­
łują zastraszyć sprzedawczy­
nię. Za kotarą stoi mężczy­
zna, któr-:j~ mierzył tam przed
chwilą spodnie. Nie reaguje.
Trzęsie po prostu portkami.
I jakoś nic mu nie pomaga
fakt, że portki te mają rze­
komo całkiem bohaterską
tradycję rodem z westernu...

Dwóch złodziejaszków łapie
ktoś całkiem inny — zwykły
przechodzień z ulicy. A może
wystarczyłoby, żeby ten ktoś
za kotarą, po prostu kichnął.
To też się liczy w sytuacji,
gdy dwóch tchórzliwych

W PÓŁ SŁOWA-

ralna. Nie namawiam tu ni­
kogo do bohaterszczyzny bez
rozumu. Ale choćby jakiś
gest, jakaś próba udzielenia
pomocy. Nie, po prostu bez­
względna neutralność. Nad--

jeżdżają inni zawodnicy, ko-

Maciej Siwwsti

Nie czekaj
na okazję —

bądź człowiekiem od dzisiaj
młodzieniaszków straszy i

bije jedną kobietę. Ale są
już tacy, którym i kichnąć
się nie chce. Inny wypadek,
tym razem już dosłowny.
Rajd „Krokusów”. Kraksa,
samochód płonie. W środku
ranni. ■Obok stoją ludzie. Nie

reagują — czekają na bieg
zdarzeń. Boją się — to natu­

ledzy, dopiero oni udzielają
p.omocy. A jednak tam zgi­
nął człowiek. Rzecz jasna
nie z winy tych co zachowa­
li „neutralność”. Neutralność

jednak w sytuacji gdy ginie
człowiek jest już niebez­
piecznym zagrożeniem spo­
łecznym. Jest groźna jak po­
żar.

To są pierwsze lepsze przy­
padki wyczytane t miejskich
kolumn naszych gazet. Tu

granica między obojętnością
a niebezpieczeństwem jest
jasna jak w bajce.. Tu rów­
nież obojętność ma swój wy­
miar cyniczny — amoralny.
A przecież w życiu społecz­
nym nie tylko , w sytuacjach
skrajnyeh potrzebna jest wia­
ra we własne siły, prosta od­
waga, chęć pomocy. Codzien­
ne sytuacje w pracy, w mieś­
cie, to kolejce czy w dyskusji z

przełożonymi wymagają nag­
łej, jednoznacznej interwencji
człowieka a nie instytucji.
Nawet w najbardziej za­
gmatwanych i złożonych sy­
tuacjach urzędowych zdarza­
ją się coraz częściej takie

momenty gdy liczy się zda­
nie wyrażające indywidualny
sposób myślenia, osobisty akt

protestu przeciw decyzjom
głupim lub nie liczącym się
z interesem społecznym. Mil ■
czących jest zazwyczaj wie­
lu. Ale trzeba pamiętać, że ci

milczący czekają ra prószy
gest odwagi. Wystarczy
przerwać w takiej sytuacji
tę zmowę milczących i ne­
utralnych, a staną się w jed­
nej sekundzie mądrymi (
uczciwymi ludźmi.

Pracownicy Dzielnicowego Za­
rządu Dróg Kraków-Sródmieście

zaczęli instalować nowe, stylizo­
wane tablice z nazwami ulic. Są
one większe od dotychczasowych
w kolorze butelkowej zieleni, z

białymi literami. Takie tablice,

wykonane przez Spółdzielnię
„Trud”, zainstalowane zostaną
do końca miesiąca na Całej dro­
dze królewskiej oraz na ulicach

przyległych. (e)

Fot. W. KLAG

W Nowej Hucie obraduje

Studenckie Seminarium Leninowskie
(Inf. wł.) Tradycją środowiska studenckiego Krakowa ztały się

organizowane corocznie naukowe seminaria poświęcone myślom
i ideom Włodzimierza Lenina. Seminarium tegoroczne, które roz­
poczęło się wczoraj w Centrum Kultury Młodzieży i Studentów

„FAMA” w Nowej Hucie przygotowane zostało przez Zarząd
Główny i Zarząd Krakowski SZSP. Studenci i młodzi pracowni­
cy nauki z całego kraju zastanawiali się nad leninowską kon­
cepcją środków masowego komunikowania i ich wpływem na

wychowanie młodzieży.
W trakcie ciekawej i wielogodzinnej dyskusji mówiono m. in.

o działalności Lenina jako dziennikarza i redaktora, a także o

wpływie środków masowego przekazu na kształtowanie poli­
tycznej organizacji społeczeństwa. Wiele uwagi poświęcono tak­
że prasie młodzieżowej i jej obowiązkom popularyzacji twór­
czych i zaangażowanych postaw wśród młodego pokolenia.

W inauguracji obrad XIV Seminarium Leninowskiego wzięli
udział licznie zaproszeni goście, a wśród nich przedstawiciel Wy­
działu Organizacji Społecznych. Sportu i Turystyki KC PZPR
Zdzisław Gąsiorowski, natomiast władze polityczne Krakowa re­
prezentował sekretarz KK PZPR Stefan Markiewicz. (hań)

Uwaga Czytelnicy!
B Najbliższy numer „GAZETY" ukaże się w po­

niedziałek — jak zwykle — w objętości 8 str.

| We wtorek - 1 maja — również 8-stronicowe,
wydanie „GAZETY” przyniesie wiele ciekawych arty­
kułów i korespondencji zagranicznych.
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Budownictwo

jednorodzinne
Wczoraj rozpoczęły się w

salach NOT-u dwudniowe o-

brady III ogólnokrajowej
konferencji naukowo-techni­
cznej na temat jednorodzin­
nego budownictwa mieszka­
niowego. Konferencję zorga­
nizował Krakowski Oddział

Polskiego Związku Inżynie­
rów i Techników Budownic­
twa oraz Wojewódzka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa. Kon­
ferencja ta rozpoczyna stały
cykl prezentacji dorobku i

rozwiązań w budownictwie

jednorodzinnym poszczegól­
nych regionów w kraju. Na

konferencji budowmictwo je­
dnorodzinne realizowane w

sposób zorganizowany przed­
stawił ośrodek śląski oraz

realizatorzy Zagłębia Bełcha-

tówskiego. (ks)

Dyskusja muzyków
W klubie twórców' i dzia­

łaczy kultury „Kużpica" w

Krakowie odbyło się kolejne
spotkanie środowiskowe w

ramach przygotowań plenum
KK PZPR, w sprawach kul­
tury. Dyskutowali o proble­
mach swojego środowiska

krakowscy muzycy. Spotka­
nie prowadził Krzysztof Mis-
sona, dyrektor krakowskiego
Teatru Muzycznego. Mówio­
no o planach rozwoju kra­
kowskiego ośrodka muzycz­
nego, o nowych inicjatywach,
o zagadnieniach upowszech­
nienia muzyki i społecznej
rangi zawodu muzyka,
wreszcie o szeregu bolą­
czek, które uniemożliwiają
pełne wykorzystanie poten­
cjału twórczego i artystycz­
nego jaki reprezentuje kra­
kowskie środowisko muzycz­
ne. W spotkaniu uczestniczył
sekretarz KK PZPR Jan
Grzelak oraz prezes Zarządu
Głównego SPAM Stefan Suł­
kowski. (lp)

Plener rzeźby
i malarstwa

W gamach konfrontacji ar­
tystycznych: „Człowiek —

Praca — Twórczość” —

WRZZ w Nowym Sączu, zor­
ganizowała IV plener dla
twórców' nieprofesjonalnych z

. zakładów pracy regionu. Go­
ściny 21 artystom-amatorom
tym razem udzieliło sanato­
rium uzdrowiskowe „Alche­
mik” w Muszynie-Złockiem. -

Plon tygodniowych zmagań
twórczych zaprezentowany
zostanie w czerwcu br. w

Klubie Ziemi Sądeckiej, Naj­
lepsze. prace autorzy ofiarują
Centrum Zdrowia Dziecka i

Państwowym Domom Dziec­
ka. (jot-ka)

Teatr rumuński

w „Grotesce"

W najbliższą niedzielę, 29
kwietnia o 19.15 — w krako­
wskiej „Grotesce” wystąpi
rumuński Teatr Dramatycz­
ny z Baja Marę ze ■współczes­
ną sztuką Jon Luca Caragiale
pt. „Oszczerstwo". Teatr ter..

Istniejący 25 lat, przyjechał
do Polski z racji obchodzo­
nych w tych dniach uroczy­
stości 100-lecia Teatru w

Kielcach, a wystąpi gościnnie
w Krakowie.

POGODA
Krokowskie Biuro Prognoz

IMGW informuje: Polska jest
pod wpływem niżu znad
Węgier.

Prognozą dla Polski połud­
niowej: Zachmurzenie duże
1 opadami deszczu a w Ta­
trach śniegu częściowo o cha­
rakterze przelotnym, nocą i
rano lokalnie mgła, Tempe­
ratura maksymalna w dzień
od fi st. w rejonach górskich
do 10 st. na pozostałym ob­
szarze, Minimalna w nocy
odpowiednio od 2 st. do fi st.

W Tatrach temperatura od
—1st.wdzień<Io—4st.w

nocy. Wiatry słabe i umiar­
kowane z kierunków północ­
nych.

Orientacyjna prognoza na

następną dobę: Zachmurzenie
duże z większymi przejaśnie­
niami, miejscami przelotne
opady deszczu, nieeo chłod­
niej.

Wczoraj na termometrze a

godz. li-tej: Katowice 9,
Kielce 7, Tarnów 9, Kaspro­
wy Wierch 0, Racibórz 10,
Częstochowa 9. Kraków 10,
Bielsko-Biała 9, Zakopane 7,
Nowy Sącz 10, Hala Gąsieni­
cowa 2, Muszyna 9, Szczecin
12, Świnoujście 7, Kołobrzeg
9, Łeba 9, Gdańsk 12, Olsztyn
11, Suwałki 10, Białystok 10,
W,arszawa 11, Łódź 9, Toruń

12, Poznań 14, Zielona Góra
10, Śnieżka —1, Kłodzko 10,
Wrocław 14, Opole 15, Lub­
lin 9. Zamość 11, Rzeszów 11,
Przemyśl 12, Lesko 14.

Biomet informuje: Prze­
dłużony czas reakcji, zwięk­
szona podatność na przezię­
bienia. Warunki drogowe
niekorzystne. Widzialność
rano miejscami ograniczona.

L2.8,4,5,S

Wystąpienie EDWARDA GIERKA
(skrót)

Mija trzecia rocznica powołania do życia ZSMP — organizacji
młodzieży pracującej miast i wsi. W ciągu tych 3 lat udowodniła

ona, że skutecznie zespala młode pokolenie w „ patriotycznej
służbie dla Polski, w kształtowaniu obywatelskich postaw —

stwierdził E. Gierek — niech to dzisiejsze spotkanie umocni je­
szcze bardziej poczucie odpowiedzialności za losy państwa i na­
rodu wśród młodego pokolenia robotników.

Wskazując, że klasa robotnicza odegrała czołową rolę w histo­
rycznym procesie rewolucyjnych przeobrażeń naszego kraju w

ciągu minionego 35-lecia, I sekretarz KC PZPR powiedział, że

znajduje to potwierdzenie nie tylko w wymiarze politycznym i

ekonomicznym, lecz także, a może przede wszystkim w sferze
wartości ideowo-moralnyeh.

W naszej ojczyźnie tak ciężko doświadczonej w minionych
dwóch stuleciach, istnieje potrzeba pogłębionego myślenia histo­
rycznego, utrwalania w zbiorowej pamięci podstawowych kano­
nów wychowania obywatelskiego, związku jaki istnieje pomię­
dzy socjalizmem a pokojowym pomyślnym bytem naszego naro­
du. To przecież dzięki zwycięstwu Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, a później zwycięstwu nad faszyzmem,
dzięki słuszności generalnej linii partii — histora nabrała dla
nas Polaków racjonalnego sensu, ciągłości, logiki i spójności.

Najwyższym naszym dobrem jest prawo do życia w pokoju we

własnym, niepodległym państwie. Okupiliśmy wysoką daniną
krwi naszą wolność i niezawisłość narodową.

Podkreślając, że żywe są jeszcze w pamięci I doświadczeniach

starszych pokoleń bezprzykładne w dziejach ludzkości zbrodnie,
popełnione przez hitlerowskiego najeźdźcę mówca oświadczył, iż
nie możemy być obojętni wobec działających aktywnie w Repu­
blice Federalnej Niemiec sił prawicowych i nacjonalistycznych,
które nie chcą pogodzić się z dzisiejszymi realiami politycznymi
Europy. Dlatego również tak głęboko oburza nas i niepokoi bez­
karność oprawców hitlerowskich z Oświęcimia f Majdanka.

Znając okrucieństwa wojny doceniamy szczególnie wartość i
znaczenie międzynarodowego bezpieczeństwa i pokoju. Polska

zdecydowanie przeciwstawia się wszelkim próbom wywoływania
napięć i konfliktów w świecie.

Z myślą o młodych wytyczyliśmy program sformułowany na

VI i rozwiniętą na VII Zjeżdzie partii strategię, dzięki której
kraj nasz dźwignął się na nowy, wyższy poziom rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego. Przyspieszony rozwój społeczno-ekono­
miczny rodzi jednak stale nowe problemy, wymaga pokonywa­
nia wielu przeszkód. Mimo kłopotów, których nam nie szczędziła
tegoroczna zima, Biuro Polityczne postanowiło nie obniżać zało­
żeń planu 1979 roku i zwróciło się na XIV Plenum KC do całej
partii, do wszystkich ludzi pracy o pełną realizację zadań bieżą­
cego roku. W obliczu rosnących potrzeb ludzi pracy jest to jedy­
nie słuszna decyzja. W naszej gospodarce istnieją wystarczające
rezerwy w sferze produkcji i w sferze kierowania, w każdym
zakładzie, na każdym stanowisku, w codziennym działaniu każ­
dego z nas.

Liczymy na was i wierzymy — powiedział E. Gierek — że po­

ciągnięcie za sobą całą młodzież, że zmobilizujecie ją do udziału
w masowym, konstruktywnym ruchu społecznym wspierającym
przedsięwzięcia partii na rzecz, przezwyciężenia trudności wystę­
pujących w niektórych dziedzinach naszej gospodarki i dalszego
wszechstronnego rozwoju naszej ojczyzny.

Poprawę warunków życia narodu — kontynuował mówca —

uczyniliśmy nadrzędnym celem polityki-naszej partii. W okresie

minionych lat polityka la przyniosła rezultaty odczuwane przez
całe społeczeństwo. Jednak dalszy postęp na tej drodze zależny
jest od tempa w jakim rozwijać się będzie nasza gospodarka, a

więc zależy .od pracy nas wszystkich, a także od warunków 0-

biektywnych, które stawiają trudne do przezwyciężenia bariery.
Zrozumienie tych współzależności, tego, że nie na wszystko nas

jeszcze stać, że rozwiązywanie złożonych problemów jakie niesie

życie, nadrabianie opóźnień wymaga czasu i wytrwałych wysił­
ków jest sprawą podstawową kształtowania świadomości społecz­
nej. Nie możemy zgodzić się z postawami konsumpcyjnymi, egois­
tycznymi, nastawionymi wyłącznie na dorabianie się, na wygó­
rowane wymagania nie mające pokrycia we własnej pracy.
Postawy takie wypaczają sens życia, cechuje je oderwanie od
realiów, są szkodliwe.

Tego typu postawom przeciwstawiać musimy pozytywne wzory
znajdowania radości i sensu życia w pracy nie tylko dla siebie,
lecz i dla innych, w sferze zawodowej, społecznej, w życiu ro­
dzinnym, w korzystaniu z dóbr kultury, w godziwej rozrywce i

wypoczynku. Wzory te mają oparcie w najlepszych tradycjach
rodzin robotniczych. Obowiązkiem robotniczej młodzieży jest
wzbogacać je i upowszechniać.

E. Gierek stwierdził, że eheemy widzieć w młodzieży partne­
rów w życiu społecznym, w działalności jej zakładów pracy, w

polityce partii i naszego ludowego państwa.
I sekretarz KC PZPR powiedział następnie, że sposób, w jaki

ZSMP wypełnia swą ważną statutową funkcję rzecznika i re­
prezentanta interesów całej młodzieży, jest obserwowany z u-

wagą. Niedawne obrady centralnych instancji Związku wskazały
na problemy socjalne, bytowe i mieszkaniowe młodzieży.

O sprawach tych — powiedział E. Gierek — będziemy mówić
na XV Plenum Komitetu Centralnego.

W' partii trwają prace — kontynuował mówca — nad tezami do

dyskusji przed VIII Zjazdem PZPR, który odbędzie się w po­
czątkach 1980 roku.

'

Proponujemy aby hasło Zjazdu — powiedział I sekretarz KC
PZPR — brziniało: ,.O dalszy rozkwit socjalistycznej Polski, o

rozwój narodu polskiego”. Jest to hasło wielomówiące. Mogę
Was już dziś zapewnić, że przy wytyczaniu strategii rozwojowej
naszego kraju na lata osiemdziesiąte kontynuować będziemy za­
sadę nadrzędności celów społecznych, przyjętą w 1971 reku, któ­
ra nakierowana jest na łączenie wzrostu jakcści pracy z poprawą
jakości warunków życia.

Nawiązując do zbliżającego się święta 1 Maja, które obcho­
dzić będziemy uroczyście z poczuciem dumy ze wspólnych osiąg­
nięć. I sekretarz wyraził przekonanie, że wraz z milionami ludzi

pracy młodzi zamanifestują swoją nierozerwalną więź z socjali­
zmem, swoje obywatelskie, patriotyczne zaangażowanie.

H. Jabłoński

przyjął ambasadora

Irlandii
WARSZAWA (PAP). Prze­

wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński przyjął 27 bm.
na audiencji w Belwederze am­
basadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Republiki Irlandii
Dermota Patricka Waldrona,
który złożył listy uwierzytel­
niające.

80-lecie urodzin

prof. St. Lorentza
WARSZAWA (PAP). 28 bm.

przypada 80. rocznica urodzin

prof. Stanisława Lorentza — dy­
rektora Muzeum Narodowego w

Warszawie, wybitnego naukow­
ca, zasłużonego organizatora
muzealnictwa i ochrony zabyt­
ków w Polsce. W przedzień ju­
bileuszu, 27 bm. w Muzeum Na­
rodowym w Warszawie odbyło
się spotkanie St. Lorentza ze

współpracownikami, przedstawi- g
cielami placówek muzealnych z H

całego kraju, działaczami kultu- H

ralnymi.

Z obrad komisji
sejmowych

WARSZAWA (PAP). 28 bm.

Komisje: Obrony Narodowej
oraz Prac Ustawodawczych
przeprowadziły pierwsze czyta­
nie rządowego projektu ustawy
o zmianie ustawy o powszech­
nym obowiązku obrony PRL.

Posłowie wyrazili pełne popar­
cie dla przedstawionych założeń U

nowelizacji ustawy z dnia 21 li­
stopada 1967 r. o powszechnym
obowiązku obrony PRL. Pod­
kreślano, że myślą przewodnią
tej nowelizacji jest umożliwie­
nie wykonania przez całą mło­
dzież w wieku poborowym obo­
wiązku na rzecz obrony kraju.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Red, A. STANOWSKI przekazuje z Moskwy

★
1 Mistrzowie świata

bez porażki
Wczoraj w Moskwie dobiegły

końca mistrzostwa świata i

Europy w hokeju na lodzie. Już

przed dwoma dniami poznaliśmy
trójkę medalistów — po raz 16

tytuł mistrza świata i po raz 19

tytuł mistrza Europy wywal­
czyła drużyna radziecka. Sre­
brny medal, podobnie jak przed
rokiem, zdobyli Czechosłowacy,
brązowy — Szwedzi. W finale

„B” kolejność jest następująca:
5 miejsce dla Finlandii, RFN,
dzięki czwartkowemu zwycię­
stwu nad USA, uplasowała się
na 6 miejscu, Amerykanie na 7,
Polacy zostali zdegradowani d"
grupy „13” (nasze miejsce na MŚ
w Szwecji w 1931 roku zajmie
Holandia),

Wczorajsze, ostatnie pojedyn­
ki nie decydowały już o loka­
tach, miały one jedynie charak­
ter prestiżowy. Drużyny po­
traktowały jednak mecze powa­
żnie. Walczono twardo i zacię­
cie, nikt nie stosował taryfy
ulgowej. Najpierw Szwecja spot­
kała się z Kanadą, która przy­
słała do Moskwy słabszą dru­
żynę niż nrzed rokiem w Pra­
dze (tam Kanadyjczycy wywal­
czyli brązowy medal) Kanadyj­
czycy chcieli wczoraj koniecznie
zrehabilitować się za dotychcza­
sowe niepowodzenia, ni? wygra­
li przecież w fina’» ani jodnefo
pojedynku. I udało się im to,
pokonali Szwedów 6:3 (2:1, 9:1,
4:1).

Kanadyjczycy rozpoczęli spot­
kanie od ostrych ataków i pro­
wadzili już 2:0. potem Szwedzi

wyrównali dosłownie w osta­
tnich sekundach drugiej +ercii
na 2:2. Drużyna Trzech Koron

grała jednak wczoraj mało pre­
cyzyjnie, m. in, w pierwszej

tercji przez blisko 2 minuty
Kanadyjczycy grali tylko w

trójkę i nie stracili gola. Trze­
cia tercja to zdecydowane ata­
ki Kanadyjczyków, którzy ze­
pchnęli Szwedów do obrony j
zdobyli 4 gole, tracąc tylko je­
dnego.

I wreszcie ostatnie spotkanie
turnieju. Drużyna radziecka

walczyła o to, aby ukończyć mi­
strzostwa bez straty punktu, na­
tomiast Czechosłowacy chcieli
sic zrehabilitować za sromotną
porażkę 1:11 w pierwszym me­
czu i

Zwycięsko z tego pojedynku
wyszli hokeiści radzieccy, którzy
wygrali 6:1 (2:1, 2:9, 2:9). Bram­
ki zdobyli dla ZSRR: Chartumów
— 2. Golików, Makarów, Kapu-
stin i Pietrow, dla CSRS Hlinka.

Wicemistrzowie świata zagrali
bardzo ambitnie, ale tylko mo­
mentami nawiązali wyrównany
pojedynek Z nielicznymi wyjąt­
kami zespół radziecki dominował
na lodowisku przez cały mecz,

demonstrując znakomitą grę.
Różnica bramek w tym meczu

odzwierciedla przebieg wydarzeń
na lodowisku, choć trzeba przy­
znać. że Czechosłowacy kilka­
krotnie zagrozili bramce Włady­
sława Tretiaka oraz, broniącego
od połowy trzeciej tercji Władi-
mira Myszkina.

Sesja RN m. Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sji Planowania Józefa Gajewicza.

Obrady rozpoczęły się od in­
terpelacji radnych. Apelowano
o podjęcie działań mających na

celu ochronę tzw. Bagrów Pła-
szowskich — akwenu, któremu

grozi zasypanie. Poruszono rów­
nież. sprawę zaopatrzenia w wo­
dę Wielmoży, dróg dojazdowych
do pól na terenie gminy Wieli­
czka, odżyła kwestia wodociągu
dla Skały i przedszkola dla tej
miejscowości.

Referat oceniający wykonanie
planu i budżetu w 1978 r. wygło­
sił wiceprezydent m. Krakowa
J. Gajewicz. Woj. m . krakowskie
zanotowało w ub. r . pomyślne
wyniki gospodarcze. Budownic­
two mieszkaniowe osiągnęło
przyrost o 10,7 proc, w stosunku
do roku 1977. Było to możliwe

dzięki zwiększeniu pomocy
przedsiębiorstw przemysłowych
dla mieszkaniówki oraz przydzia­
łów materiałów budowlanych.
Nie udało się jednak zachować

rytmiczności pracy, czego powo­
dem było zbyt małe przygotowa­
nie tzw. stanów zerowych w

1977 r. W pełni wykonany został

plan inwestycji towarzyszących,
ale dają o sobie znać zaległości z

lat poprzednich — w rezultacie
wiele jeszcze krakowskich osie­
dli stanowi tzw. handlowe pu­
stynie. Rok 1977 był dla rolnic­
twa. niełatwy. Tym wyżej cenić
trzeba osiągnięcia wzrostu pogło­
wia żywca wieprzowego, przekro­
czenie planu skupu mleka, zna­
czny postęp (ponad plan) w sku­
pie ziemniaków.. Działania po­
dejmowane przez handel i wła­
dze miasta sprawiły, że uzyska­
no dodatkowe dostawy w wyso­
kości 230 min zł. Na rynku jed­

nak występowały ■niedobory
niektórych artykułów. Pomyśl­
nie należy ocenić rok ub. pod
względem poprawy efektów go­
spodarowania, dobrze przebiega­
ło porządkowanie układu komu­
nikacyjnego Krakowa, rozpoczę­
ły prace nowe zakłady — pie­
karnia przy ul. Siewnej i ma­
sarnia w Myślenicach.

Przewodniczący Komisji Roz­
woju Społeczno Gospodarczego
RN m. Krakowa Apolinary Ko­
zub, w swym koreferacie podkre­
ślił, że ciągle wiele jeszcze można
zrobić dzięki właściwej organi­
zacji pracy, poprawie gospoda­
rowania i funkcjonowania miej­
skich, służb -i przedsiębiorstw.
Podkreślił dużą dyscyplinę bud­
żetową w ub. r . . Nadwyżka do­
chodów nad wydatkami wynosi
133 min zł.

Omawiając realizację Uchwa­
ły Sejmu z dnia 12 kwietnia
1973 r. wiceprezydent m. Kra­
kowa Barbara Guzik po-wiedzia­
ła m. in. że w woj miejskim
krakowskim osiągnięto pow­
szechność nauczania na pozio­
mie szkoły ponadpodstawowej.
99,7 proc, absolwentów w mieś­
cie Krakowie i 38,5 w woje­
wództwie kształci się nadal w

różnych szkołach ponadpodsta­
wowych. W latach 1973 — 1978
uruchomiono 19 liceów zawodo­
wych, zorganizowano 12 śred­
nich studiów zawodowych dla

pracujących. Podniósł się także
znacznie poziom pracy ■wycho­
wawczej.

Rada Narodowa m. Krakowa

podjęła również uchwałę uchy­
lającą uchwałę nr 27 RN m.

Krakowa z dnia 27 stycznia
1977 r. o powołaniu Krakowskiej
Rady Nauki 1 Techniki. (mik)

Depesza z Polski
WARSZAWA (PAP). Z okazji

święta narodowego Japonii,
przypadającego w dniu 29 bm.,
przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do cesarza

Japonii Hirochito.

Z dalekopisu
WYSTĄPIENIE

(h) Grupa państw afrykań­
skich w ONZ wystąpiła o

niezwłoczne zwołanie posie­
dzenia Rady Bezpieczeństwa
w celu omówienia ostatnich

wydarzeń w Rodezji.

ZJAZD
W Warszawie rozpoczął się

XV Krajowy Zjazd Studen­
ckiego Stowarzyszenia Przy­
jaciół ONZ, w którym bierze
udział blisko 100 delegatów.

„CZŁOWIEK I BIOSFERA”
W Warszawie zakończyła

się II narada koordynacyjna
komitetów narodowych pro­
gramu UNESCO „Człowiek i
Biosfera” (MAB) krajów so­
cjalistycznych.

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Jak. informuje rzecznik prasowy rządu

— 27 kwietnia br. Prezydium Rządu rozpatrzyło projekt zago­
spodarowania pola historycznej bitwy pod Grunwaldem i tras

grunwaldzkich.
Prezydium Rządu przyjęło ogólne założenia projektu, ustaliło

program działań na najbliższe dwa lata oraz udzieliło wskazó­
wek do dalszych prac projektowych.

Na posiedzeniu rozpatrzono sprawy związane z zapewnieniem
warunków do prawidłowej realizacji programu rozwoju prze­
mysłu miedziowego w nadchodzących miesiącach. Powzięto rów­
nież decyzje upoważniające resort górnictwa do przeprowadze­
nia w tym roku prac niezbędnych dla uzyskania w latach 1980 —

1931 założonego wzrostu wydobycia węgla oraz rozszerzania

czterobrygadowego systemu pracy w kopalniach.
Prezydium Rządu, biorąc ped uwagę systematyczny wzrost

przewozów lotniczych, zarówno pasażerskich jak i towarowych,
powzięło decyzję o modernizacji i rozbudowie lotniska Warsza­
wa — Okęcie.

Tradycje tej ziemi zobowiązują

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 24 kwietnia
1979 r. zmarł

mgr KAZIMIERZ BARWACZ
I Wiceprezes Zarządu Wojewódzkiego Związku Ochotni­
czych Straży Pożarnych w Krakowie, żarliwy działacz

ochotniczego pożarnictwa — człowiek szlachetnego charak­
teru, o niestrudzonej pasji społecznego działania.

Za wybitne zasługi w służbie państwowej i gorliwą
działalność społeczną, odznaczony został wieloma wysokimi
odznaczeniami państwowymi I korporacyjnymi, m. in.

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i

Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem XXX-lecia PRL,
Złotym Znakiem Związku Ochotniczych Straży Pożarnych,
Srebrnym i Brązowym Medalem „Za Zasługi dla Obronno­
ści Kraju”, Złotym Medalem „Za Zasługi dla Pożarnictwa”
oraz Złotą i Srebrną Odznaką Janka Krasickiego.

W Zmarłym tracimy wybitnego działacza i gorącego
orędownika idei ochotniczego pożarnictwa i takim pozo­
stanie w życzliwej pamięci licznych szeregów strażackich
w województwie krakowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

KOMENDA STRAŻY POŻARNYCH
MIASTA KRAKOWA,

ZARZĄD WOJEWÓDZKI
ZWIĄZKU OCHOTNICZYCH STRAŻY POŻARNYCH

W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 kwietnia
1979 r. zmarł, w wieku 71 lat

mgr JAN WARDAK
uczestnik kampanii wrześniowej, działacz polityczny i

społeczny, były prezes Zarządu Okręgu ZNP, wieloletni

dyrektor II Studium Nauczycielskiego w Krakowie, star­
szy wykładowca WSP w Krakowie, wychowawca wielu

pokoleń młodzieży.
Za swoją działalność odznaczony został Medalem „Za­

służony Nauczyciel PRL”, Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukaeji Narodo­
wej, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką
ZNP oraz wieloma innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!

ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA
POLSKIEGO — ODDZIAŁ ZARZĄDU g

GŁÓWNEGO W KRAKOWIE

Końcowa kolejność mistrzostw
świata i Europy:
1. ZSRR
?. CSRS

12: 9 51—12
7: 5 25—30

3. Szwecja 3: 9 29—38
4. Kanada 2:10 20—3$
5. Finlandia 9: 3 23—17

6. RFN 7: 5 27—21
7. USA 6: 6 22—29

8. Polska 2:10 15—29

Testmecze polskich koszykarzy
Wczoraj, w hali Wisły polscy

koszykarze, przygotowujący się
do majowych mistrzostw Europy
grupy „B”, rozegrali kolejne
dwa testmecze. W pierwszym
spotkaniu część kadrowiczów

występujących pod firmą Pol­
ska „B” grała z rezerwami mło­
dzieżowej reprezentacji CSRS i
odniosła zwycięstwo 73:65 (35:39).
Najwięcej punktów dla kadrowi­
czów zdobyli: Washington 20,
Goliński 15, Kudłacz 10, dla Cze-
chosłowakow Urban 12.

W drugim spotkaniu Polska
„A” pokonała młodzieżową re­
prezentację Czechosłowacji 99:67
(61:33). Najwięcej punktów dla
Polaków zdobyli: Kijowski ,18.
Zelig 16. Węglarz 15, Młynarski
14. dla CSRS: Zuff 19, Burger 16.

Obydwa mecze były mało cie­

kaw’?. W drugim spotkaniu ka­
ll rowicze mieli wyraźną przewa­
gę i byli bliscy zdobycia ponad
siu punktów. Nie wynik był jed­
nak najważniejszy w tych poje­
dynkach testowych. Nasi koszy­
karze nie zachwycili jednak for­
mą i t.ylko momentami grali do­
brze. Ale do mistrzostw Europy
pozostało trochę czasu. Trenera
J. Świątka czeka jeszcze sporo
pracy.

Najlepszym zawodnikiem tur­
nieju wybrano występującego
gościnnie w obydwu naszych
drużynach Amerykanina — Wa­
shingtona. który popisywał • się
nieszablonowymi, efektownymi
zagraniami. Przydałby się taki

koszykarz w naszej reprezentacji,
T. G.

Spłonął zajazd
w Limanowej

Strażak poniósł śmierć

w płomieniach

Wczoraj, późnym wieczorem,
około godziny 21.30 wybuchł po­
żar w popularnym zajeżdzie tu­
rystycznym w Limanowej —

Sowlinach. Ze skąpych informa­
cji jakie udało nam się uzyskać
u komendanta rejonowego Stra­
ży Pożarnej w Limanowej kpt.
poż. Jana Chabińskiego (akcja
gośnicza zakończyła się kilka

godzin po północy) spłonął do­
szczętnie dach zajazdu, ucierpia­
ły także pomieszczenia pierwszej
kondygnacji. W akcji brało ,u-
dział 6 jednostek OSP i dwie

jednostki zawodowej straży z Li­
manowej i Nowego Sącza. W
czasie gaszenia pożaru śmierć

poniósł strażak o nazwisku Ja-

jesznica (imienia nie udało się
ustalić) członek OSP w Łososi­
nie.

Przyczyny pożaru oraz wyso­
kość strat bada komisja. (tor)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lepszego bytu 600 tysięcy miesz­
kańców województwa. Przypa­
dające w br. 35-lecie Polski Lu­
dowej stw’arza dobry grunt dla

owocniejszej pracy.
W dyskusji głos zabierali:

Ludwika Brzozowska, Włady­
sław Mikruta, Antoni Morański,
Aleksander Tybor, Anna Żymir-
ska, a także występujący na jej
zakończenie W, Uczuk.

Na zakończenie sekretarz KW

— Ewa Szatańska w imieniu

Egzekutywy KW PZPR w No­
wym Sączu przekazała pozdro­
wienia wszystkim ludziom pracy
województwa z okazji zbliżają­
cego się Święta 1 Maja. Ustalo­
no, że przyjęty wcześniej pro­
gram pracy politycznej i zadań

gospodarczych jest podstawowym
dokumentem wskazującym cele
i zadania w br., a obchodzone
rocznice mogą i powinny te pla­
ny wzbogacić. (k-b)

W Majowym Pochodzie

Jerzy Landsberg
nie żyje

Mimo ogromnych, trwających
prawie tydzień wysiłków leka­
rzy, nie udało sie uratować ży­
cia kierowcy rajdowego — Je­
rzego Landsberga, rannego w

wypadku w czasie Rajdu „Kro­
kusów”. Jerzy Landsberg zmarł
27 bm. w godzinach popołudnio­
wych w klinice neurotraumato-

logicznej Instytutu Neurologii
Akademii Medycznej w Krako­
wie, do końca nie odzyskawszy
przytomności.

Przypominamy, że w tym sa­
mym wypadku poniósł śmierć
na miejscu pilot Landsberga, 26-
lctni Janusz Szajng.

Holendrzy
w najsilniejszym składzie

Trener piłkarskiej reprezenta­
cji Holandii Jan Zwartkruis o-

głosił ostateczny skład kadry na

najbliższy mecz eliminacji mi­
strzostw Europy z Polską 2 ma­
ja w Chorzowie.

Oto nazwiska 16 piłkarzy, któ­
rych Zwartkruis będzie miał dt»

dyspozycji w Chorzowie: bram­
karze — Schrijyers, Doesburg,
obrońcy — Kroi, Poortvliet,
Brandts, Stevens, Metgod. Ho-

venkamp, rozgrywający — Nees-
kens. Jansen, Peters. Willie vań
de Kerkhof, napastnicy -— Rene
van de Kerkhof, Kist, Geels i
Rensenbrink.

„Wojenne
losy dzieci"

Wystawa w KTF

przedłużona do 30 bm.

W Krakowskim Towarzystwie
Fotograficznym oglądać można

wstrząsającą wystawę fotografii
dokumentalnej pt. „Wojenne
losy dzieci”, Do chwili obecnej
zwiedziło ją już ponad 70 tys.
ludzi, codziennie około 2 tys.l
Przedwczoraj na jednym z u-

mieszczonych w KTF zdjęć roz­
poznał się mieszkaniec Krako­
wa. Przyszedł wraz ze swym
synem i... ujrzał swoje zdjęcie
wykonane w obozie dziecięcym
w Łodzi. Potrafił podać nazwi­
ska 5 spośród 8 chłopców wido­
cznych na fotografii...

Wystawa na ogólne- życzenie
zwiedzających przedłużona zo­
stała do 30 bm. do godziny 20.

| Potem eksponowana będzie w

I Warszawie. (mik)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
legitymacji partyjnych praco­
wnikom i studentom Akademii.

(e)
★

Gospodarze Nowego Targu w

dniu wczorajszym podejmowali
weteranów ruchu robotniczego,
przodowników pracy zawodowej
i społecznej oraz aktywistów or­
ganizacji młodzieżowych. Sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Sączu
Eugeniusz Satoła i prezes WK
ZSL Zbigniew Barylak, grupie
najbardziej zasłużonych działa­
czy wręczyli wysokie odznacze­
nia państwowe. Krzyżami Ka­
walerskimi Orderu Odrodzenia
Polski uhonorowani zostali:
Franciszek Bittmar, Antoni Guz-
da, Bronisław Grzymek, Tadeusz

Gancarczyk, Stanisława Kier-

czyńska, Józef Kuźbik, Maria
Pula, Zofia Stefańska i Józef

Zgierski. (sś)
★

W pracy krynickiej organiza­
cji partyjnej stało się tradycją
organizowanie w przededniu
Święta Pracy spotkań pokoleń:
weteranów i młodego aktywu.

Zasłużonym dla regionu dzia­
łaczom przyzano wysokie odzna­
czenia. Krzyże Oficerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymali:
Edward Grzeszczuk, Franciszek

Pajestka, Józef Pietrończyk.
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski zostały wręczo­
ne 13 osobom. Są to: Jan Cichoń,
Maria Gogola, Michał Hyrja,
Bronisław Kokot, Kazimierz Ko­
nieczny, Józefa Kozak, Julia
Małkusz, Edward Marciniak,
Andrzej Pietrus, Władysław Sa-
necki, Franciszek Skrzypiec, Ro­
zalia Świątek-Golańczyk, To­
masz WlastelicZ. Złotymi Krzy­
żami Zasługi udekorowano 15 o-

sób. Srebrnym — 1, Brązowymi
— 2 osoby.

Akcentem więzi pokoleniowej
było wręczenie legitymacji par­
tyjnych grupie 30 aktywistów
ZSMP i ZHP. W gronie 130 osób

aktywu partyjnego obecni byli:
członek Sekretariatu KW PZPR
— przewodniczący WKKP w No­
wym Sączu — Jerzy Mardyła i

wicewojewoda Edward Ligęza.

W Wieliczce odbyło się wczo­
raj spotkanie Egzekutywy Ko­
mitetu Miejsko-Gminnego PZPR
z ludźmi wyróżniającymi się ak­
tywnością w pracy społecznej i

zawodowej. 4 osoby otrzymały
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski. Są to: Mieczy­
sław Kurowski, Mieczysław
Piątkiewicz, Aleksander Powro-
żnik i Stanisław Ciaptacz. W

spotkaniu uczestniczył m. in.
kierownik Wydziału Kadr KK |
PZPR Tadeusz Walosik. (mik) ■

★ |
Zasłużonych dla śródmiejskiej B

dzielnicy Krakowa powitał I se- H
kretarz KD PZPR Adam Kawa- a

lec. W trakcie spotkania Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Stefania Bal-
dowska, Wanda Czajkowska, Ka­
rol Jachimczak, Aleksander

Krysakowski, Zdzisław Kryska,
Józef Kwaśniewski, Stanisław
Mącznik, Marian Mostowik, An­
na Mucha, Włodzimierz Osucho-
wicz oraz Władysław Stachura.
Dokonano również uroczystego
wpisu 30 nazwisk do Złotej Księ­
gi Zasłużonych dla Dzielnicy,
między nimi znalazło się nazwi­
sko red. Jana Adamczewskiego
z „Dziennika Polskiego”. Wpisa­
nym do księgi osobom wręczono
pamiątkowe odznaki i dyplomy.

(pik)
★

Limanowska miejsko-gminna
organizacja ZSMP liczy już 2300
członków zrzeszonych w 47 ko­
łach zakładowych i terenowych, ■
z których 11 posiada zaszczytne
prawo rekomendowania swych
członków w szeregi partii. Z

przywileju tego koła ZSMP sko­
rzystały w dniach poprzedzają­
cych pierwszomajowe święto.
Wczoraj uroczyście wręczono le­
gitymacje kandydackie PZPR 22

wstępującym do partii aktywi­
stom ruchu młodzieżowego.
Wręczona została także 2300

legitymacja ZSMP na terenie H
miasta i gminy Limanowa.

Podniosłym momentem uroczy- g
stości było otrzymanie przez li- 1
manowską miejsko-gminną or- I

ganizację ZSMP własnego sztan- S

daru. (sś) U

XV Turniej Drużyn Niezrzeszanydi
Już po raz piętnasty GTS Wisła i redakcja „Gazety Połud­

niowej” organizują piłkarski Turniej Drużyn Niezrzeszonych.
Tegoroczny turniej odbędzie się w dniach 10 V. — 1 VI. Mogą
startować chłopcy urodzeni w roku 1967 i młodsi, nie zrzeszeni
w’ jakimkolwiek klubie i zamieszkali na terenie miejskiego
województwa krakowskiego.

Drużyny składają się z siedmiu osób, a rozgrywki prowa­
dzone będą systemem pucharowym.

Dla zwycięzców przewidziano nagrody.
Zgłoszenia do turnieju przyjmuje sekretariat Wisły, Kra­

ków, ul. Reymonta 22 do 5 V.

Warszawscy
dziennikarze

koszykarskimi
mistrzami Polski

Tradycji stało się zadość. W

rozgrywanych w Zakopanem
XIII Mistrzostwach Polski

Dziennikarzy w Koszykówce po
raz dwunasty zwyciężyła War­
szawa, która w finałowym spot-

Strefowy turniej piłkarski
juniorów

W dniach 23 bm. — 1.05. w

Nowym Sączu na stadionach
KKS „Sandecja” i WCKS „Du­
najec” rozegrany zostanie stre­
fowy turniej piłki nożnej junio­
rów w ramach VT ogólnopol­
skiej spartakiady młodzieży. O
2 premiowane awansem do pół­
finałów miejsca walczą: „Hut­
nik” Kraków, „Karpaty” Kros-

kaniu pokonała Kraków 40:26

(16:13). Punkty dla krakowian,
zdobyli: Sroka i Kasprzyk po 9,
Strutyński 5, Dybel 2, Piętka 1,
W innym meczu Lublin zwycię­
żył Katowice 41:21 (21:4). Osta­
teczna kolejność: 1. Warszawa;
2. Kraków, 3. Lublin, 4. Wro­
cław, 5. Katowice, 6. Rzeszów,
Kielce. Królem strzelców został
Sroka wyprzedzając Halczuka

(Lublin) i Jaworskiego (Wro­
cław). (a)

no, „Stal” Mielec i „Sandecja”,
Nowy Sącz. W turnieju wystą­
pią 16—17 -letni piłkarze tych'
klubów.

Kalendarz spotkań 28 bm.)
„Sandecja” — „Hutnik” — godz.
14.00, „Karpaty” — „Stal” —

godz. 16.00 . 29 lim.: „Hutnik"
— „Stal” godz. 11 .00, ,„Sandę-
cja” — „Karpaty” godz. 14 .00;
1. 95. — „Hutnik” — „Karpaty"
— godz. 14 .00, „Stal” — „Sande­
cja" godz. 16.00 . (k-b)

Kalendarzyk
sportowy

PIŁKA NOŻNA. II liga: Cra-
covia — Ursus, niedziela, godz.
11, stadion Cracovii. Centralna

liga kobiet: Garbarnią — Wal­
ter Rzeszów, niedziela, godz. 12,
stadion Korony. Klasa między­
wojewódzka: Hutnik — Stal
Sanok, sobota, godz. - 16.30, sta­
dion Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA. I liga: Cra-
covia — AKS Chorzów, sobota, j

godz. 16.30. niedziela, godz. 9.30;
hala przy ul. Piastowskiej.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN;
II liga: Hutnik — Społem, sobota,
godz. 18, niedziela, godz. 14.30,
hala Hutnika.

BOKS. Puchar Polski: Hutnitó

Kraków — Stal Sanok, niedzie­
la, godz. 11, hala Hutnika.

LEKKA ATLETYKA. Wiosen­
ny sprawdzian kadry spartakia­
dowej, sobota, godz. 15.30, nie?
dzieła, godz. 10.30, stadion l.a,
Cracoyii. ■
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WIE
FAM CO. U nas, w Nowej Hucie, bloki

są takie same jak gdzie indziej, ani ładniejsze
ani brzydsze. W autobusach taki sam tłok, jak

wszędzie, a przed sklepami nie mniejsze kolejki,
a jednak tu się czuje, co tu gadać, że Nowa Huta

jest jakaś inna powiedział mi pewien
nowohucianin,

— Jak to „inna”' — spytałam — W czym to się wyraża
„koro sam pan mówi, że wszystko tu takie samo mniej wię­
cej, jak w całej Polsce?

— Czy ja wiem... — zastanowił się mój rozmówca. — Chy­
ba tu się czuje przez skórę, że to miejsce ma swoją legendę
jaka nie przypadła w udziale żadnemu innemu miejscu na

mapie kraju...
Wielokrotnie analizowałam legendę Nowej Huty, legendę

i prawdę, mity i plotki, takty historyczne, opowieści i ane­
gdoty, wypowiedzi ludzi - i wydaje mi się, że odrębność
a zarazem dziwna typowość tego miejsca polega na tym, -iż
w ciągu 30 lat swego istnienia właśnie Huta — jak lustro —

odbija całą prawdę o Polsce. Odbija prawdę o jej tak trud­
nym, przyśpieszonym rozwoju O uczeniu się przez ludzi so­
cjalizmu — bynajmniej niełatwym Odbija prawdę o krze­

pnięciu klasy robotniczej, jej.rosnących aspiracjach, wykształ­
ceniu, potrzebach — i świadomości swej siły. Odbija wresz-..

cie prawdę'o złych odpryskach, jakie zawsze mają miejsce
tam, gdzie coś tworzy się z zapałem i sercem, ale w pośpie­
chu. dbając o całość, lecz zapominając o drobnych z pozoru
szczegółach. Nowa Huta jak w lustrze odbiła te wszystkie
fenbtoeny, związane z kształtowaniem się Nowego —a było
tp lustro niekiedy krzywe, szczerzące do nas złośliwą gębą,
to znowu gładkie i lśniące, rozjaśnione optymizmem. A o-

ptymizm ten był to mądry, to znowu zbyt łatwy.
Nowa Huta —

. i . Fiuta Lenina — miały być, i były, głó­
wnym i najważniejszym przedsięwzięciem pierwszego wiel­
kiego planu, jakim był dla Polski Ludowej plan 6-letni. Za­
nim wpadliśmy w rytm dzisiejszych pięciolatek, zanim o-

swoiliśmy się na dobre z tyrn pojęciem — plan 6-letni stał
się symbolem ambicji młodego ustroju: jeszcze trwała od­
budowa z wojennych zgliszcz — a już postanowiono stwo­
rzyć Nowe i tym Nowym była właśnie podkrakowska Huta.
Budowana — zdaniem niektórych — na przekór staremu
Krakowowi.

Z kart nowohuckiej kroniki — wydanej nakładem Wyda- -

wriictwa Literackiego w 1955 roku — wyłania się pełna pa­
tosu historia. Pełna patosu — bo taki był styl tamtych lat.
„Kronika” wydana w nakładzie 3000 egzemplarzy liczyła
sobie niebagatelnych 720 stronic. Wstęp do niej napisał jeden
z pierwszych dyrektorów Huty Lenina, Antoni Czechowicz,
a całość opracował Tadeusz Gołaszewski na podstawie ma­
teriałów archiwalnych. Obowiązywał w „Kronice” ton patosu
— i. tym tonem brzmią wiersze tego opasłego i-unikalnego
dziś tomiska. Za motto posłużyły słowa Bolesława Bieruta
— które brzmią dziś-całkiem inaczej, niż wtedy:

„Przesiąść się na konia wyższej techniki — na nowe skompli­
kowane maszyny własnej produkcji, na Nową Hutę w przemy­
śle, na elektryfikację, na auta własnej produkcji w transpor­
cie, na traktor w rolnictwie — dopiero wówczas można zbudo­
wać trwałe i niewzruszone podstawy socjalizmu w Polsce. Do­
piero bowiem wyższa technika umożliwia wysoką wydajność
pracy człowieka i stwarza warunki dla wydatnego wzrostu do­
brobytu i kultury całego narodu, dobrobytu i kultury mas pra­
cujących bez czego nie ma socjalizmu”.

Słowa z początku lat pięćdziesiątych — słowa marzenia,
słowa plany, programy działania — dziś przekształciły się
w złożone fakty. , Rzeczywiście, przesiedliśmy się na nowe

maszyny własnej’produkcji, mamy nie tylko Nową Hutę,,
ale rośnie Huta Katowice Nie tylko produkujemy własne
auta dla transportu, ale i coraz nowocześniejsze auta osobo­
we. Tak, produkujemy także, traktory, a nawet: wieloczyn­
nościowe kombajny rolnicze — ale ciągle ich mało, za mało
wobec potrzeb. Choć bowiem dokonaliśmy wiele — jeszcze
więcej trzeba zrobić, a jeszcze więcej uporządkować z tego
co już zrobione.

Przerzucam lekko zżółkłe karty „Kroniki Nowej Huty.”
— kroniki której pewnie już nikt nie wyda ponownie w

tym kształcie. Dziś już bowiem wstydzimy się patosu, może
nawet i trochę szkoda, że się go wstydzimy, ale tak już jest.

t POD DATĄ 24 LUTEGO 1949 R.

czytam, że właśnie w tym dniu zatwierdzono oficjalnie
wsie Mogiła i Pleszów jako miejsce budowy. Nowej Huty.
I czytam dalej: „Jej usytuowanie pod Krakowem, starą sto­
licą kulturalną Polski dąje..ogromne możliwości „stworzenia
środowiska społecznego, łączącego elementy wysokiej kul­
tury umysłowej z prężnością mas robotniczych”. To wszyst­
ko prawda, choć prawda też jest, ze niektórzy pamiętają.ła­
ny zbóż, rosnące na dobrej torfowej ziemi i zastanawiają
się, czy nie byłoby lepiej, gdyby Huta stała kawałeczek da­
lej. Więc pod prostymi słowami z „Kroniki” kryje się bar­
dziej złożona prawda ale tak to z kronikami już jest: uzu­
pełnia się je nieraz dopiero po latach.

r 21 KWIETNIA 1949
— Nowa Huta posiada już osobowość prawną, a nawet

ma „na stanie” regularnych pracowników: 75 pracowników
umysłowych i 20 robotników. Jak dziwnie brzmi dzisiaj ze­
stawienie tych dwóch liczb. Dyrektor działu kadr, obywatel
Lisonek — czytam dalej — zobowiązał się uzupełnić perso­
nel techniczny Nowej Huty i w tym celu zamierza przenieść
z hutnictwa starego trochę ludzi tutaj względnie zaangażo­
wać ich spośród absolwentów AGH Dziś, gdy mowa o ..prze­
noszeniu ludzi ze starego hutnictwa do nowego” — mamy
na myśli migracje krakowskich hutników do Huty Katowi­
ce. Bowiem ta nasza Huta to już — jak mówią jedni czule.
* inni z niechętnym grymasem — staruszka gdzie jej tam
do nowoczesnej technologii A była — jak pisał w „Krohi-
ce’’ Antoni Czechowicz — „najnowocześniejszą Hutą w Eu­
ropie na zachód od Dniepru”.

Gdzie była wtedy dzisiejsza klasa robotnicza Nowej Huty?
Rozproszona po całej Polsce, po wsiach i miasteczkach, nie
mająca jeszcze rodowodu robotniczego, tylko status chłop­
ski.

16 MAJA 1949 ROKU
..Powstała pierwsza brygada robót ziemnych” — pisze Go­

łaszewski w „Kronice”która liczyła 22 osoby. Była to prze­
ważnie młodzież z Krzesławic i Bieńczyc. Młodzież ta nie
misia dotychczas pracy na wsi, do roboty przystąpiła chętnie,
widząc możność zarobku i zdobycia zawodu, który ją unieza­
leżni od przestarzałego systemu gospodarowania' na dzie­
dziczonej z dziada pradziada coraz mniejszej działce grun­
tu”.

Zachłystywaliśmy się wtedy satysfakcją, że młodzież ze
wsi nabywa ze wszystkich stron do miast, że porzuca „mar­
ną rolę” dla awansu do klasy robotniczej. Klasa robotnicza
była tą potęgą, której ówczesny rolnik nie dorastał do pięt
i jeśli chciał być kimś, winien uciekać ze wsi do miast. Jaka
zmiana wobec naszego współczesnego dnia. Z całą świa­
domością staramy się dziś uatrakcyjnić, ułatwić zawód rol­
nika. uwypuklić jego wysoką rangę w społeczeństwie, zrobić
co tylko możemy, aby najlepsza młodzież wiejska awanso­

wała &>... zawodu rolnika, aby cheiała pozostać na tej ziemi,
przekazywanej z dziada pradziada. Takie to dziwne meandry
rysuje historia —i w tak krótkim czasie.

25 CZERWCA 1949 ROKU

czytam o I Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Krako­
wie. Na Konferencji odczytano zebranym pozdrowienia od
załogi Nowej Huty r dumnie brzmiące słowa:

„W Nowej Hucie do przeszłości należeć już będzie tno.ins
w pocie czoła wykonywana i niejednokrotnie z narażaniem ży­
cia i zdrowia dotychczasowa praca hutnika. Zniesienie obecnych
głębokich różnic między pracą fizyczną i umysłową będzie n-

rieezywistnieniem, dzięki naszemu wysiłkowi, jednego z celów

ustroju socjalistycznego”.
Ten patos zabrzmiał niezamierzenie fałszywie. Może dla­

tego, nauczeni doświadczeniem wielu lat, zaczęliśmy się bać
patosu? Za tamte słowa na wyrost, za tamten zbyt łatwy
optymizm? Czytam reportaż ż 1972 roku z Wielkiego Pieca
nr 5 w Hucie Lenina: „Z wnętrza Pieca potężną strugą wy­
pływa czerwono-złota surówka i mknie korytami. Hala, mi­
mo swego ogromu zabarwia się cała na złoto i czerwono.

Widok piękny, esteta może sobie z bezpiecznej odległości
podziwiać gamę kolorów, ale garowi — w azbestowych ubra­
niach — nie mają czasu na estetyczne wrażenia. „Tam pa­
nuje temperatura do 150 stopni” — mówi mistrz Druszko-
wski. To by przecież nie wytrzymali” — oponuje. „Nie wy­
trzymują” — mówi mistrz — „Dlatego jest ich kilku. Jeden
robi dwe. trzy minuty i ucieka, a przychodzi drugi...”.

Nie zlikwidujemy różnic między pracą urzędnika — i ga­
rowego na najcięższym stanowisku w hucie, między pracą in­
żyniera — i górnika dołowego, między pracą nauczyciela —

i spawacza. Nie w zniesieniu tych różnic tkwią zresztą na­
sze cele. Tak, ten optymizm z 1949 roku w tym punkcie był

zbyt. łatwy, choć może piękny, jego cel był szczytny — choć
niemożliwy, ale szczytne cele i marzenia warto szanować.
Być może kiedyś, za lat kilkadziesiąt, technika rzeczywiście
udoskonali się na tyle, że praca fizyczna, ta najcięższa, sta­
nie sie zbędna. Nie wstydźmy się cytatu z pozdrowienia
pierwszych nowohucian dla pierwszej partyjnej konferen­
cji. Wręcz przeciwnie — zapamiętajmy go. Pozdrowienia te
formułowali robotnicy — i takie widać były , ich ówczesne
marzenia.

11 LIPCA 1949 ROKU
'— „Kronika odnotowuje z dumą: rozszerzamy front robót,

przy budowie miasta Nowa Huta. I dalej czytam — z coraz

to rosnącym zainteresowaniem:
'— Niestety, bardzo często się zdarza, że niektóre prace

przeszkadzają sobie wzajemnie, że np. wykopy pod kanał
zagradzają dojazd do rozpoczętego budynku albo wykonany
odcinek drogi rozkopuje się dla przeprowadzenia instalacji
podziemnych. Na pewnych odcinkach zdarzają się przestoje
maszyn, mimo że jednocześnie na innych jest brak sprzętu...

Dziennikarz uśmiecha się: skąd my to znamy? Czy napra­
wdę te słowa pochodzą z 1949 roku? Dziennikarz wzdycha
z nutką pesymizmu: czy naprawdę przez trzydzieści lat u­

czy my się porządku, dobrej organizacji pracy, koordynacji
poziomej i mimo to ciągle stanowi ona naszą achillesową
piętę?

15 SIERPNIA 1949 ROKU

przystąpiono do budowy „Portu Nowa Huta”. Na nie gro­
żącym zalewami zakolu Wisły zaczęto budować jaz, śluzę,
kąliał portowy Tstopień wbdny. Auto"; ży '„Króńrki”"aają' wy­
raz satysfakcji, że bliskość Wisły — jeden z koronnych ar­
gumentów budowy Huty właśnie w tym miejscu — ułatwi
transport surowców do przyszłego kombinatu, a. póki co

materiałów i sprzętu. „Wisła gwarantuje obfitość wody prze­
mysłowej i pitnej, stwarza możliwości transportu rzecznego,
najtańszego ze środków transportowych” — czytam w „Kro­
nice”. Podkreślono to, co Wisła może dać nam, jeszcze nie
pytano o nasze obowiązki wobec Wisły.

Ile musiało minąć lat, zanim zorientowaliśmy się jakie
szkody naszej gospodarce wodnej wyrządza przemysł — i że
wcale nie jest prawdą, jakoby zasoby wody pitnej były tak
obfite? Wręcz przeciwnie, są coraz mniejsze, coraz to bar­
dziej zagrożone przemysłowymi odpadami. Minęło pełnych
29 lat od zanotowania tych usprawiedliwionych wówczas
słów w „Kronice” — zachłystywaliśmy się wszak wtedy roz­
wojem przemysłu, o ochronie środowiska naturalnego ani
nam się nie śniło, nie myśleliśmy że rosnący mur kominów
może zasłonić niebo, do głowy nam nie wpadło, że fale Wisły
z szarozielonych mogą stać się zgniło-bure. Nie wiedzieliśmy,
że koniecznością będzie PROGRAM WISŁA. Czas ma to do
siebie, że zamiast spełniać tylko wytyczone cele — otwiera
nowe niezbędne drogi, zmusza do podejmowania coraz to no­
wych celów, niejednokrotnie nawet takich, które znajdą się
w sprzeczności z poprzednimi. Czas to najmądrzejszy nau­
czyciel, byle słuchać go zawsze w porę.

14 WRZEŚNIA 1949 ROKU
Kronika odnotowuje pierwsze posiedzenie Komitetu Budo*

wy Nowej Huty. Ciekawe... Budowa leciała już pełną parą,
gdy. Komitet dopiero zdecydował się,na naradę. Dziś bardzo
często różnorakie komitety społeczne i organizacyjne zbiera­
jąsię najpierw, aby potem, choćniezawsze, z efektów
ich posiedzeń wyniknęły jakieś konkrety. Czytam w „Kro­
nice”:

— Prze budowie musi być jeden gospodarz, w którego rę­
kach łączyć się będzie wszystko co dotyczy prac związanych

7. Nową 1-Iutą. Tym jedynym gospodarzem terenu Nowej
Huty i osiedla, koordynatorem i kierownikiem wszystkich
prac jest Dyrekcja Nowej Huty. Komitet Budowy NH będzie
tylko uzgadniał sprawy na szczeblu ministerstw PKPG
i Prezydium Rządu...

Daleko odeszliśmy od prostoty tych budowlanych obycza­
jów. O tej prościutkiej i sprawdzonej właśnie na budowie
Nowej Huty tezie, iż powinien być tylko jeden gospodarz
zapomnieliśmy, sądząc, iż jest ona nienowoczesna.

27 WRZEŚNIA 1949 ROKU
— pod tą datą można wyczytać o pracy Dyrekcji Nowej

Huty. Biuro Polowe Dyrekcji ■składało się najpierw z trzech
pracowników i. mieściło w Pleszowie, w zagrodzie, w któ­
rej ongiś kwaterował Tadeusz Kościuszko, gdy szedł na Ra­
cławice. Nie było światła elektrycznego, kanalizacji, a robo­
ty było tyle, że trzech pracowników nie raz pozostawało w

biurze na noc. Wtedy budził ich o świcie głos trąbki pastu­
cha gromadzkiego, który wzywał właścicieli bydła. Właśnie
27 września Biuro przeniosło się do nowego murowanego
budynku (jeszcze długa droga była do wybudowania „Pała­
cu Dożów”, jak złośliwi zwą obecny biurowiec Huty Lenina).

Sumienny kronikarz odnotowuje: „Kontrola prac techni­
cznych przez Biuro Dyrekcji jest niezbędna. Wykonawca
stara się często ukryć swoje niedociągnięcia, powołując się
na trudności obiektywne...

10 PAŹDZIERNIKA 1949 ROKU
Minister Opieki Społecznej Kazimierz Rusinek wizytuje

obóz 60 Brygady Służby Polsce. „Lekarz obozowy i felczer,
jak to zwykle bywa w takich wypadkach, zrobili, najpierw
inspekcję wstępną, uzupełnili konieczne braki, Sprawdzili
czy kąty'wymiecione i czy w kuchni panuje porządek” —

pisze skrupulatny kronikarz, nie zdając sobie spra­
wy, że nie zawsze to dobrze, gdy gospodarze. wygła­
dzają co się da i jak się da, przed wizytą szefów
z „góry”, gdy tymczasem — na logikę biorąc ,

— wizytu­
jący powinien zobaczyć stan rzeczywisty bez upiększeń.
Kronikarz pisze. dalej- „Minister przyjechał z rana. Samo­
chód ugrzązł kilka razy po drodze, zanim dotarł do Nowej
Huty, więc zainteresowało go czy w tej okolicy jest zawsze

takie błoto. Chłopcy opowiedzieli mu co się dzieje, gdy jedzie
np. ciężarówka z prowiantem. Gdy spadnie deszcz, po kbla-
na muszą brodzić w grząskiej mazi Minister obiecał przy­
słać im buty gumowe, a także rękawice ochronne do pracy
przy wyładunku cegieł”. No cóż, już wtedy, w 1949 roku,
wiele spraw udawało się załatwić dopiero wtedy, gdy zje­
chał z wizytą ktoś z wysoka.

18 GRUDNIA 1949 ROKU

junacy z 60. Brygady. Służby Polsce uroczyście przekazali
wybudowane przez siebie cztery bloki mieszkalne. Czytamy w

„kronice” opis tej uroczystości:
„Junacy, dumni z dokonanego dzieła, z największym zadowo­

leniem pokazywali gościom pierwsze cztery bloki, opowiadali
jak to nieraz trzeba tyło murować nocą, a czasami, gdy oświe­
tlenie nie dopisało, w ciemnościach. Bardziej krytycznie uspo­
sobieni goście uważali, że nie ma tu żadnych nadzwyczajności,
że domy są właściwie uieukończone, skoro brak centralnego «-

grzewania, kanalizacji, a gdzieniegdzie leży niehebłowana podło­
ga z desek — ale ci którzy rozumieją romantyzm budowy, wie­
dzą dobrze dlaczego te nieco prowizoryczne domy budzą w ju­
nakach taki entuzjazm”.

I to nam chyba zostało: budowniczowie i eo poniektórzy
spoza budowy rozumieją romantyzm budowy bloków mie­
szkalnych. To ci, którzy otrzymują klucze do tych mie­
szkań patrzą z mieszanymi uczuciami na krzywo kładzione
podłogi, sypiące się tynki, szpary w drzwiach, cieknące da­
chy. Romantyzm wielkiej budowy — a Polska ciągle jest
taką wielką budową, — z trudem przeobrażamy w racjona­
lizm, w efektywność, porządek.

31 GRUDNIA 1949 ROKU
— kronikarz skrupulatnie dokonuje bilansu .tego Roku

Pierwszego Wielkiej Budowy i puentuje z umiarkowanym
zadowoleniem: „Należy wzfnoc tempo prac i poprawić orga­
nizację. Wskaźnik ogólnego wykonania — 99 prócent —

świadczy o wielkich wysiłkach i jest mimo niewykonania
planu poważnym osiągnięciem”. Skoro budowlańcy nie zdą­
żyli za rokiem — rok musiał dreptać za nimi, aby... wszystko
grało. Ten zwyczaj przetrwa! trzydzieści lat.

4
OK PIERWSZY WIELKIEJ BUDOWY — rok pierwszy
Nowej Huty, ten 1949 rok, od którego liczymy tegoro­
czny jubileusz XXX-lecia... Jakże inny i jakże podobny

do 1979 roku. Jak wiele rzeczy trudnych, pozornie niemożli­
wych do realizacji udało się wykonać. Jak wiele spraw dro­
bnych, pozornie mało ważnych nie udało się zmienić. Ła­
twiej, szybciej, efektywniej rosły kolejne wielkie piece Kom­
binatu i kolejne nowe bloki osiedli — a trudniej, wolniej,
z oporami, ludzie uczyli się — i ciągle uczą — mądrego za­
rządzania pracą, organizowania jej, niemarnowania czasu

i możliwości.
Wróćmy pamięcią do tego Roku Pierwszego — nie dla

wzruszeń, które zawsze towarzyszą wspomnieniom, lecz dla
doświadczenia i nauki, których nigdy nie dość. I w tym
krzywym — i w tym gładkim zwierciadle historii Nowej
Huty warto od czasu do czasu się przejrzeć, by oddzielić
ziarno od plew — i to co godne kultywowania, od tego — ca

juz wtedy, na początku drogi, w Roku Pierwszym nam prze­
szkadzało. — ~

Fot. ROBERT MAGIERA

— GDY CZTERY LATA TEMU
słuchacze Uniwersytetu Młodych
Racjonalistów otrzymali pracę dr Jó­
zefa Kabają „Główne religie świata”
— praca ta zainaugurowała serię
wydawniczą „Jestem... więc myślę”
—• Pan zaopatrzył ją w syntetyczny
szkic wprowadzający w marksistow ­
skie rozumienie religii, jako zjawi­
ska społecznego..

— Uważam, że wiedza religiozna­
wczą jest istotnym składnikiem kul­
tury współczesnego człowieka. Po­
trzeba jej popularyzacji wynika z

aktualnych przemian światopoglądo­
wych. Stąd zresztą właśnie z inicja­
tywy Zarządu Wojewódzkiego To­
warzystwa Krzewienia Kultury
Świeckiej (a pod patronatem Uni­
wersytetu Jagiellońskiego) powołano
m. in. UMR. Dodam- pierwszy w

kraju. A było to w roku 1974.
— TKKŚ jest organizacją społecz­

na, spadkobiercą i kontynuatorem
wielowiekowego nurtu polskiej my­
śli racjonalistycznej i ruchu laickie­
go...

— ...powiedziałbym, że jest to ruch,
jest to zorganizowana odpowiedź na

potrzeby ludzkie. Potrzeby tych, któ­
rzy w sferze światopoglądowej widząc
zróżnicowanie, równocześnie widzą

jedność ideologii społecznej. W moim
rozumieniu bowiem światopogląd to

zindywidualizowana wizja świata, to

kompleks odpowiedzi na pytania do­
tyczące natury świata, miejsca czło­
wieka w święcie, koncepcji szczęścia,
sensu życia, śmierci Natomiast ideo­
logia. to program społeczno-politycz­
nego działania, budowy struktury
społeczno-politycznej. Dlatego Towa­
rzystwo bazuje na jedności wierzą­
cych i niewierzących. Dlatego zasad­
nicza formą naszego działania jest
tolerancja, szacunek dla innych
światopoglądów. Słowem — dialog.

ROZMOWA Z JANEM SNOPKIEM

CZŁONKIEM ZARZĄDU GŁÓWNEGO TKKŚ

Wybór wartości
SOBOTNIE 0lALO61

— Ważnym programowo zadaniem
TKKŚ jest kształtowanie moralności

socjalistycznej...
...moralności, którep centrum staje

się człowiek. Jedyny podmiot i przed­
miot moralności: To prawda, w każ­
dym systemie etycznym najważniej­
sza wartością jest człowiek. Specy­
fiką teorii marksistowskiej jest jed­
nak człowiek pojmowany egalitarnie.
A więc każdy z nas. Mamy więc
świadomość, że kształtowanie moral­
ności nie zależy tylko od moralistyki,
lecz przede wszystkim od zmian,
przekształcania warunków społecz­
nych w jakicli człowiek żyje. Nie, nie
ma tu oczywiście mowy o lekcewa­
żeniu dobrze pojętej moralistyki,
rzecz w tym. że działalność wycho­
wawcza jest wówczas tylko w pełni

skuteczna, jeśli koresponduje i har­
monizuje z obiektywnymi uwarunko­
waniami bytu ludzkiego.

— Z nauką wiążemy wyposażenie
współczesnego człowieka w busolę
pozwalającą na prawidłową orienta­
cję w skomplikowanych problemach
świata, wiążemy -właściwy wybór
wartości, twórczy niepokój... Naszą
rozmowę obciąłbym skierować na

Kraków-: gdy lfl lat temu przejmował
Pan schedę po SAiW i TŚS obejmu­
jąc funkcję wiceprezesa nowej or­
ganizacji — TKKŚ, kto wówczas
głównie solidaryzował się z ruchem?

— Grupy inteligenckie — naukow­
cy, nauczyciele. Ale również środo­
wisko robotnicze z HiL, Mostostalu,
Kabla, Stomilu... Z tym, że jeśli nasz

kierunek działania oscylował wtedy
ku pedagogizacji, to teraz podtrzy­
mując ów nurt, zmierzamy bardziej
ku krzewieniu naukowego, marksi­
stowskiego światopoglądu i świeckiej
moralności.

— To właśnie Krakowowi przy­
pada wiodąca rola w krzewieniu la­
ickiej myśli...

— Myślę, że nie ma w tym stwier­
dzeniu przesady; W środowisku aka­
demickim na przykład wypracowali­
śmy sporo rozmaiłych form działal­
ności...

— ,,.o UMR. już mówiliśmy. Ałe w

1974 r. z waszej inicjatywy — przy

współudziale władz UJ (głównie b.
rektora prof. dr hab. Mieczysława
Karasia), instancji partyjnych — u-

tworzono pierwsze w Polsce Pody­
plomowe Studium . Filozofiezno-Reli-
gioznawcze...

— ...które notabene dało i począ­
tek Instytutowi Religioznawstwa
prz.y UJ; jedną i drugą placówką od
początku kieruje doc. dr hab. Jan
Pawlica. Skąd pomysł? Uprzedzając
niejako decyzję władz oświatowych
co do poszerzania właściwych przed­
miotów w programach szkolnych o

problematykę etyczną i elementy
świeckiego religioznawstwa, podjęli­
śmy się przygotowania specjalistycz­
nej kadry nauczycieli i wychowaw­
ców mających już kwalifikacje do
przekazywania odpowiedniej wiedzy
młodzieży. Chcieliśmy też wyjść na­
przeciw zapotrzebowaniu społeczeń­
stwa na wiedzę o zjawiskach religij­
nych. Cóż. warto, chyba dodać jeszcze
i to, że w Krakowie dla aktywu mło­
dzieżowego. dla maturzystów powo­
łaliśmy i Studium Kultury Współ­
czesnej, działające pod egidą UMR.

— W Wyższej Szkole Pedagogicz­
ne.), z którą jest Pan związany (za­
stępca dyrektora Studium Nauk Spo­
łecznych, członek Egzekutywy KU
PZPR) prowadzone jest Konwersato­
rium Wiedzy Religioznawczej zarów­
no dla nauczycieli akademickich, jak
i dla studentów...

— ...myślimy także,o powołaniu
podyplomowego studium religiozna­
wczego — będzie to czynione w o-

pareiu o uczelnianą organizację
TKKS, koła naukowe — filozofów,
socjologów, pedagogów i historyków.
Sam osobiście jestem zwolennikiem
tego, aby uczelniana organizacja
TKKŚ w swym programie przewi­
dywała odkrywanie światopoglądo­
wych treści w nauczanych na uczel­
ni przedmiotach; idzie o to. aby obok
przekazywania kwantum wiedzy, o-

wo nauczanie miało wyraźniejsze
znamiona działalności kształtującej
postawy człowieka.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

Akt oskarżenia skie­
rowany DO SADU
WOJEWÓDZKIEGO W

KRAKOWIE PRZEZ PRO­
KURATURĘ REJONOWA W
MYŚLENICACH ZA RZUCA
STANISŁAWOWI J POPEŁ­
NIENIE POWAŻNEGO PRZE­
STĘPSTWA. Prokurator Jan
Nowak utrzymuje, że „...Sta­
nisław J posiadający bez wy-^
maganego zezwolenia myśliw­
ską broń palną i oddając w

kierunku Wiesława $ strzał,
działał z zamiarem pozbawie­
nia go życia. Świadczy o tym
bezpośrednie skierowanie w

kierunku Wiesława S tejże
broni, oraz io. że wystrzelony
pocisk przeleciał w bardzo bli­
skiej odległości, od myśliioe-
go” Scenerią tych niebezpiecz­
nych wydarzeń był kompleks
leśny „Kiczora” znajdujący
sie w okolicach Pcimia. ,

Właśnie do Pcimia 26 listo­
pada ub. r wybrali sie ria po-
l- nianie myśliwi, członkowie
koła łowieckiego „Ryś” Kiedy
zarządzona została przerwa
śniadaniowa i uczestnicy ło­
wów zasiedli przy ognisku, z
lasu nadbiegły odgłosy strza­
łów. Nie ulegało wątpliwości,
że między drzewami buszują
kłusownicy Natychmiast w-ęc
postanowiono zatrzymać bez­
prawną „konkurencję”. Myśli­
wi. ruszyli io las...

W trakcie tej akcji Wiesław
S spostrzegł biegnącego męż­
czyznę z bronią palną w ręku.
Nieznajomy — widząc nadcią­
gającą pogoń — zmienił kie­
runek ucieczki Nie pomogły
wezwania do natychmiastowe­
go zatrzymania i porzucenia
broni. Kłusownik postanowił
za wszelką cenę toyjść cało z

opresji. Nie zawahał się pod­
jąć działania, które m.ogło za­
kończyć sie tragicznie. W pe­
wnym momencie bowiem od­
wrócił się w kteżimkii Wiesła­
wa S. i stosując strzał z tzw,
przerzutu, wycelował, w stro-

i kłusownik aJPc
zTemtd

■nę vadb:egająceęio myśliwego.
Tylko szczęślńcemu zbiegowi
okoliczności zawdzięczać nale­
ży, że strzelający chybił..

Sytuacja staje się niebez­
pieczna Wiesław S decyduje
się na oddanie strzału ostrze­

gawczego w górę 1 tym razem
kłusownik robi użytek z posia­
danej broni. Teraz jednak
Wiesław Ś. jest szybszy Pa­
kuje śrut w rogi kłusownika.

Mimo to, Stanisławowi J.
udało się dotrzeć do gęstego
zagajnika. Ponieważ dalsze
tropienie zdecydowanego na

wszystko nielegalnego amato­
ra zwierzyny, mogło być gro­
źne dla myśliwych, -z pogoni
zrezygnowano — zawiadamia­
jąc natomiast o całym zdarze­
niu milicje.

Ta ostatnia podjęła stosow­
ne dochodzenie Nie przyilio-
sio ono początkowo- pozytyw­
nych rezultatów Okazało się
potem, że Stanisław J wydo­
stał się z lasu i pojechał do
Siedlakowic w woj. wałbrzys­
kim, gdzie ukrywał się u ro­
dziny. W końcu trafiono 7ia
jego'ślad,' a następnie areszto­
wano.

Nie przyznał się do kłusow­
nictwa, nie przyznał się t.akże
i do tego, że krytycznego dnia
strzelał z broni palnej do
Wiesława S. Utrzymywał na­
tomiast, że w lesie znalazł, sie

przypadkowo, widział ‘iakże

przebiegającego z „karabi­
nem” nieznajomego mężczy­
znę, który musiał być owym
niebezpiecznym kłusownikiem.
Nie ten ostatni, jednak, lecz
on — Stanisław J„ został po­
strzelony, Przez pomyłkę więc
i zwykły przypadek Nie jest
więc winien i nie może odpo­
wiadać, za popełnienie prze­
stępstwa, które zarzuca mu

prokurator.
Wersje obrony podejrzanego

poddano wszechstronnej kon­
frontacji. Przeproioadzono m.

tn. wizję lokalną w komplek­
sie leśnym „Kiczora” wykona­
no także szereg innych, analiz,
zebrano wiele tzw dowodów
pośrednich Wszystkie te

przedsięwzięcia jednoznacznie
wskazywały na winę Stanisła­
wa J. On iecłnak konsekwen­
tnie bronił swojej toerśji wy­
darzeń i do końca śledztwa
nie przyznał sic do popełnie­
nia zarzucanego mu przestęp­
stwa.

Sprawa kłusownika wejdzie
niebawem. na. sadową wokan­
dę. O winie i odpowiedzialno­
ści Stanisława. J. zadecyduje
skład sędziowski. Nam zosta-
ie tylko zwrócenie uwagi na

fakt, ze cena zamoobu na ży­
cie Wiesława S był dzik, któ­
rego zamierzał upolować —

bezprawnie zresztą — Stani­
sław J...

JANUSZ HASDEREK
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SKAKAŁ
Z PĘDZĄCEGO POCIĄGU i i dachu

sądeckiego więzienia. Wyszedł cało z niejednej
obławy. Trafiał z pistoletu do rzuconego w górę

jabłka.

Pierwszy raz zobaczyłem go na zawodach narciarskich, które
nam sędziował. Piętnaście lat później usłyszałem, źe zginął w

wypadku motocyklowym.
Ilekroć rozmawiam z żołnierzami Polski Podziemnej, wraca

pamięć o brawurze, rogatej duszy i temperamencie ROMANA
ŚTRAMKI. Nowy Sącz uczcił jego wkład w zwycięstwo nad
hitlerowskimi agresorami dorocznym Memoriałem gromadzą­
cym usportowioną młodzież regionu. Ale w roku jubileuszowym
Polski Ludowej, w czterdzieści lat od Września — należy się
Romanowi Stramce serdeczne wspomnienie. Przewodnikiem po
temacie będzie nam Józef Bieniek, pseudonim ,,Piast”, również
uczestnik ruchu oporu, autor bezcennych szkiców o sądeckich
kurierach,

TAKICH DOMÓW, jak ten przy ul. Gorzkowskiej 28, jest w

Nowym Sączu wiele. Otwarte dla uciekinierów, groźne dla.
okupanta — stały się twierdzami polskości. Zwłaszcza w

tej robotniczej dzielnicy starego miasta nad Dunajcem nie bra­
kło twardych ludzi ryzykujących życiem. Wśród sądeckich par­
tyzantów i kurierów chłopcy z Gorzkowa, wysportowani i dziel­
ni, zapisali kartę wyjątkową. Również ich matki i ojcowie oka­
zali się patriotami zdolnymi do największych poświęceń.

Ojcem'Romana był góral z Harklowej, matka pochodziła z

Ptaszkowej.
W chwili wybuchu wojny Roman miał lat 23. Ukończył sąde­

cką handlówkę, studiował w wileńskim Instytucie Gospodarczo-
Handlowym. Wielokrotnie odnosił sukcesy w zawodach narciar­
skich i lekkoatletycznych.. „Swoją” wojnę z Hitlerem zaczął w

październiku 1939 roku przeprowadzając przez doskonale znane

sobie góry grupy uchodźców na Słowację. Pierwszą wyprawę
na Węgry odbył wspólnie z Janem Freislerent i Klemensem Gu-
cwą. Właśnie wtedy, w marcu 1940 roku, złożył w Budapeszcie
przysięgę na wierność walczącej Ojczyźnie.

ADAM OGORZAŁEK NA KURIERSKIM SZLAKU

y Z WIELU...
Kiedy rozmawiałem z Julianem Zubkiem, pseudonim ..Tatar”,

legendarnym dowódcą partyzanckim, dowiedziałem się, że naj-
wytrwalszyrn narciarskim maratończykiem jranicznego szlaku
był właśnie Roman Stramka. Pierwszy raz śmierć zaglądnęła
mu w oczy w rodzinnym domu. Zbudzony ze snu hałasem ob­
ławy, boso i w niekompletnym stroju, po zamarzniętym śniegu
wystartował do najszybszego biegu swego życia. Niebawem
znów przeprowadzał sądecką bramą wolności warszawskich wy­
słanników o specjalnych poruczeniach, znowu przynosił z za­
granicy plecaki wyładowane pieniędzmi przeznaczonymi na cele
konspiracji.

Pod koniec marca 1941 roku odbył Stramka pechowy rajd.
Najpierw — tuż za EIjaszówką — trafił na słowacką straż gra­
niczną. Ujęto wtedy profesora Pożaryskiego, który nigdy już
nie wyszedł na wolność. Pozostałych dwóch towarzyszy wę­
drówki doprowadził Stramka do Starej Lubowni, gdzie ocze­
kiwał słowacki taksówkarz, Otton Ludwigh, postać wielce za­
służona dla sprawy sądeckich przerzutów graficznych. W trak-

' nie podróży samochodem Stramka i jego dwaj podopieczni zo­
stali aresztowani. Wydany w ręce gestapo Roman zdołał zagrze­
bać w lochu więziennym pistolet. Dowieziony na rozprawę są­
dową odpowiadać miał tylko za nielegalne przekroczenie grani-

Niestety, rozpoznali go żandarmi, którym umknął w czasie
obławy na Gorzkowie. Gestapo skierowało go najbliższym tran­
sportem do Oświęcimia.

Skuty łańcuchem, oswobodził się z kajdan i wyskoczył nocą
z pociągu. Niedługo jednak cieszył się wolnością. Torturowana

warszawska kurierka, zanim połknęła truciznę, ujawniła ludzi,
z którymi współpracowała w Nowym Sączu. Osławiony sądec­
ki gestapowiec, Johan Górka, przebrany za żebraka, zaskoczył
Stramkę pomagającego rodzicom przy kopaniu ziemniaków.

Skazany na śmierć Stramka zdobył w celi blaszaną łyżkę, z któ­
rej zrobił wytrych. Rzecz bez precedensu w sądeckim więzieniu:
późnym wieczorem 18 października 1941 roku Stramka samodzielnie

wymyka się poza obręb murów.
Następna wpadka — w pociągu zmierzającym z Koszyc do Buda­

pesztu. Aresztowany zaprasza żandarmów na obiad zakrapiany wi­
nem. Kiedy opiekunowie się zdrzemnęli, zabiera im pistolet i zno­
wu skacze na kolejowy nasyp. Poczta „placówki W” dociera szczę­
śliwie na punkt kontaktowy.

( Kiedy w roku 1944 Hitler dokonuje aneksji Węgier, kurierska
' służba staje się coraz trudniejsza. Wracając do kraju trafia Stram­

ka w rejonie Kosarzysk na wrogi patrol. W walce zostaje ranny
jeden s jego przyjaciół, kilka dni później rozstrzelany na Przeta-
kówce. Roman wraca jednak niebawem do Budapesztu po kolegów,
niespokojny o ich los. Spotyka starego znajomego, który się okazał

agentem gestapo.
Znów przesłuchania i zsyłka do obozu koncentracyjnego w Gusen.

Pod Wiedniem — kolejny skok przez okno pociągu. Pomogły mu —

tak jak poprzednio — własne ręce: grubsze w przegubach niż ob­
wód dłoni, łatwo uwalniające sie od kajdan...

Ostatnie miesiące żołnierskiej służby spędził Stramka na Wę­
grzech. Nawiązał kontakty * tamtejszym ruchem oporu, uczestni­
czył w zamachach bombowych na hitlerowskie placówki.

DOM
PRZY ULICY GORZKOWSKIEJ 28 przeżył kilka­

naście wielogodzinnych rewizji. Bito i więziono domowni­
ków. Punkt obserwacyjny na dachu chronił obozujących

w' domu gości przed niespodziewaną wizytą gestapo. Szczegól­
nie wściekłe nastąpiły po ucieczce Stramki z sądeckiego więzie­
nia. Bezsilni hitlerowcy wyładowali wtedy swoją złość nawet na

sportowych trofeach Romana.
Wspominając dzieje rycerza kurierskiego szlaku nie sposób

przemilczeć dzielności całej tej — klepiącej okupacyjną biedę
— rodziny. Jednej z. wielu patriotycznych rodzin Nowego Są­
cza.

JERZY OLBRYCHT

/limo-

PEWNEGO DNIA w zakładzie odzieżowym
mistrzyni spostrzegła, że jedna z najlep­
szych szwaczek dziwnie się zachowuje —

co chwilę przerywa pracę, chowa twarz w

dłoniach, ukradkiem trze oczy.
— Co ci jest? — zapytała mistrzyni.
— Czekajcie, majstrowa — odpowiedziała

tzwaczka. — Niech się tylko wyplaczę, to

wam powiem...

ZDAJE EGZAMIN

Wspólnym dziełem organizacji naukowych 1 przemysło­
wych NRD i Związku Radzieckiego jest powstała przed dwo­
ma laty huta we Freitalu. Uruchomiony wówczas wielki piec
do wytopu stali o wydajności 30 ton, największe urządzenie
tego typu stosowane na święcie pozytywnie zdaje egzamin.
Doskonała praca agregatu świadczy o wysokim poziomie pro­
jektu stanowiącego nowość w światowej metalurgii, jak i o

doskonałej jakości urządzeń przygotowanych w NRD i ZSRR
Nowe urządzenia znacznie podniosły wydajność pracy i jakość
produkowanej stali, pozwalają na oszczędność surowca i ener­
gii elektrycznej. Huta pracuje również nie powodując hałasu
l nie zanieczyszcza środowiska.

MILIARDY NA PRACE NAUKOWE
Ponad 92 mld koron przeznacza się w tej pięciolatce w

Czechosłowacji na prace naukowo-badawcze i projektowo-kon-
struktorskie. Zaangażowanych jest w nie ok. 170 tysięcy osób.
CSRS utrzymuje ścisłe kontakty w tej dziedzinie z partnera­
mi z krajów socjalistycznych. Wspólnie opracowanych jest
około 3 tysiące zadań z różnych specjalności. W latach siedem­
dziesiątych między CSRS a krajami RWPG wymieniono 100

tysięcy specjalistów zajmujących się nauką, techniką, plano­

waniem i Zarządzaniem; wymieniono również 14 tysięcy kom­
pletów dokumentacji technicznej. Czechosłowackie przedsię
biorstwa korzystają także z zagranicznych licencji, „know-
how” i związanych z nimi urządzeń. W tym pięcioleciu wy­
asygnuje się na te cele prawie 2 mld koron.

WĘGIERSKIE LEKI

Prawie 70 proc, produkcji węgierskiego przemysłu farma­
ceutycznego trafia na rynki zagraniczne. Za pośrednictwem
centrali handlu zagranicznego „Medimpex” węgierskie leki

sprzedaje się do 80 krajów świata. Węgry plasują się na 7

miejscu wśród światowych eksporterów lekarstw oraz na

drugim — po Szwajcarii — w zakresie tego eksportu w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca.

60 proc, medykamentów eksportowanych przez Węgry przy­
pada na kraje socjalistyczne.

ODNOWA BUŁGARSKIEJ FAUNY
Na liście importowej Bułgarii znajduje się ciekawa pozy­

cja: dzikie zwierzęta. W ubiegłym roku lasy bułgarskie wzbo­
gaciły się o 40 par muflonów przy wiezionych z Czechosło ■
wacji, O 200 węgierskich łani, a także o bażanty z dalekiej
Mongolii.

W rózmowie okazało się, że ma kłopoty
z mężem-pijakiem.

Znamienne jest w tym zdarzeniu, że mi­
strzyni nie odburknęła „a co mnie te ob­
chodzi, bierz się za robotę”, tylko wysłucha­
ła z przejęciem zwierzeń szwaczki, pocie­
szyła, doradziła. Zapytana przez zakładowe­
go psychologa, któremu to opowiadała, dla­
czego tak a nie inaczej podeszła do zmart­
wień pracownicy, odpowiedziała, że postąpiła
tak przede wszystkim jako człowiek, jak ko­
bieta wobec kobiety, a zarazem jako
zwierzchniczka, wiedząc z wieloletniego do­
świadczenia, że zainteresowanie osobistymi
sprawami i kłopotami ludzi jest konieczne
dla osiągania dobrych wyników w pracy.

Prawda ta dotyczy oczywiście nie tylko
załóg kobiecych. Pewien brygadzista, kryty­
kowany przez kierownika wydziału produk­
cyjnego za to, że toleruje uderzająco niską
wydajność pracy robotnika w określonym
dniu, odpowiedział, że robi to z pełnym roz­
mysłem, bo zna tego robotnika i wie, że on

mu w następnych dniach odrobi wszystko z

nadwyżką.
PRZYKŁADY te zostały zaczerpnięte Z

mnóstwa podobnych, przytaczanych i gorąco
dyskutowanych w tzw. zakładowych szko­
łach mistrzów, służących wymianie doświad­
czeń i ich naukowej analizie z udziałem za­
kładowych psychologów, socjologów i peda­
gogów, którzy przewodniczą szkoleniu. Z bo­
gactwa doświadczeń, pochodzących z pierw­
szej linii produkcji i interpretowanych
naukowo, wynika wiele zasadniczych wnio­
sków dotyczących warunków i wymagań,
jakie muszą być spełnione dla uzyskiwania
dobrych wyników w pracy.

Jeden z takich zasadniczych wniosków
mówi o tym, że warunkiem dobrej pracy
jest uwzględnianie przez zwierzchników i

współtowarzyszy pracy spraw osobistych i

doraźnych sytuacji losowych pracownika,
okazywanie mu zrozumienia, solidarności i

pomocy w trudnych momentach. W więk­

W
p

szości przypadków procentuje to zwiększoną
sumiennością i wydajnością pracownika, a

poza tym tworzy w zespole pracowniczym
dobrą atmosferę.

Nie mają więc racji ci, którzy w obliczu
osobistych kłopotów pracownika zwykli ma­
wiać, że „zakład pracy — to nie instytu­
cja opieki społecznej”. Zresztą zakład pracy
ma w swoich statutowych obowiązkach, za­
pisanych m. in. w kodeksie pracy, społeczną
troskę o pracownika, a także o jego rodzi­
nę (np. zdrowie, wczasy, kolonie dla dzie­
ci), w czym niektóre dyrekcje i rady zakła­
dowe idą tąk daleko, że potrafią odpowied­
nio wkraczać w' razie potrzeby nuwet w

stosunki rodzinne, np. w przypadku męża-
alkoholika lub trudności dziecka pracowni­
ka w nauce szkolnej (działalność zakłado­
wych poradni dla rodziców). Stwarza się
także warunki i udziela pomocy pracowni­
kom uzupełniającym wykształcenie.

DOŚWIADCZENIE UCZY, że największe
znaczenie ma stosunek do osobistych spraw
i kłopotów w najmniejszym zespole pracow­
niczym, jakim w zakładzie jest brygada i

grupa mistrzowska, gdzie ludzie dobrze się
znają i wszystko albo prawie wszystko o so­
bie wiedzą. Dobrze zżyte i solidarne, także
w przypadkach kłopotów osobistych, bryga­
dy i grupy mistrzowskie osiągają zazwyczaj
dużo lepsze rezultaty produkcyjne niż te, w

których dominują w pracy jedynie oficjalne
stosunki.

Postulat wrażliwości i wyrozumiałości dla

osobistych spraw pracownika spotyka się
przeważnie z zarzutem, że często jest to nad­
używane przez nieuczciwych i niesolidnych,
którzy prawdziwymi lub zmyślonymi trud­
nościami życiowymi osłaniają niejednokrot­
nie swoje nieróbstwo, nieśumienńość i brak

dyscypliny. Takie przypadki oczywiście zda­
rzają się, ale właśnie w solidarnym
zespole pracowniczym łatwiej je rozpoznać,
ocenić i odpowiednio ..zrewidować postępowa­
nie wobec pracowników, nadużywających do­
brej woli innych.

Pienińskie uzdrowisko

Już w połowie ubiegłego stulecia- Józef Dietel tak
rekomendował Szczawnicę: „Szczawnica pomiędzy
zdrojowiskami Galicji pierwsze zajmuje miejsce”.

Współcześnie pienińskie uzdrowisko przyjmuje ku­
racjuszy leczących m. in. choroby układu oddechowe­
go, pylicę, astmę, choroby układu trawiennego. Jest
także Szczawnica — połączona przed kilku laty z

Krościenkiem w jeden organizm miejski — Ważnym
ośrodkiem turystyki.

Uzdrowisko Szczawnica-Krofcienko doczekało się
w tym roku ważnego opracowania. Otóż w „Pracowni
Sądeckiej” biura rozwoju Krakowa zakończono pra­
ce nad projektem planu ogólnego zagospodarowania
przestrzennego uzdrowiska. Projekt zawiera propozy­
cje do wykonania w Jatach 1979—1990.

Szczawnica, jako ośrodek lecznictwa uzdrowiskowe­
go — o znaczeniu także międzynarodowym — wyma­
ga specjalnej ochrony, a co za -tym idzie pilnie ocze­
kuje na eliminację wszystkich ubocznych funkcji,
które z lecznictwem uzdrowiskowym po prostu kłócą
się. Ratunkiem dla Szczawnicy będzie Krościenko.
Szczawnica i Krościenko tworzą wspólny organizm
miejski, ale winny rozwijać się jako dwa odrębne or­
ganizmy przestrzenne. A zatem Szczawnica pozostanie
uzdrowiskiem, Krościenko zaś powinno się Stać jego
administracyjno-gospodarczym zapleczem oraz „strefą
buforową”, odciążając zdrój od nadmiaru ruchu tury­
stycznego. Szczawnica ze swymi XIX-wiecznymi za­
bytkami budownictwa uzdrowiskowego i Krościenko

z zachowanym XIV i XV-wiecznym historycznym
kształtem podlegają ochronie konserwatorskiej. Ów
dawny charakter obu pienińskich miejscowości zo­
stanie w maksymalnym stopniu zachowany.

Poczwórny zasięg „Dromadera”

Średniej wielkości samolot, np. rolniczy, ma z reguły
zasięg poniżej tysiąca km, może on bowiem jednorazo­
wo zabrać paliwa najwyżej na kilka godzin. Wyjąt­
kiem w tej regule jest jednak najnowsza polska kon­
strukcja lotnicza z tego zakresu — samolot rolniczy
„PZL-M-18 Dromader", którego seryjną produkcję roz­
poczęła w bież, roku mielecka Wytwórnia Sprzętu Ko­
munikacyjnego PZL.

Wprawdzie zbiorniki „Dromadera” mieszczą nominal­
nie tylko ok. 400 litrów paliwa, co wystarcza na nie­
pełne 3 godziny nieprzerwanego lotu,

’

jednak jego
konstruktorzy wpadli ostatnio na nowy pomysł.
Efektem jest ogromne — co najmniej czterokrotne

powiększenie zasięgu samolotu — oczywiście tylko na

czas przelotu, a nie w toku właściwej eksploatacji
„Dromadera” przy opylaniu upraw. Okazuje się bo­
wiem, że paliwo można z pełnym powodzeniem nale­
wać również do... zbiornika na chemikalia rolnicze.
Zbiornik ten ma pojemność ok. 1300 litrów, przy czym
przepompowywanie zeń paliwa do silnika nie przed­
stawia żadnych trudności.

Oczywiście, przed nalaniem benzyny i następnie po
jej wykorzystaniu — zbiornik chemikaliowy trzeba
dokładnie przepłukać.

CZY
CHOROBY SERCA są natural­

ną konsekwencją starzenia się u-

stroju, a miażdżyca tętnic prowa­
dząca do zawałów mięśnia sercowego
domeną wieku starszego? Na te pyta­
nia starają się odpowiedzieć badacze z

płd. afrykańskiego Instytutu , Bada­
wczego Medycyny w obszernym rapor­
cie, opublikowanym w „British Medical
Journal”.

Zespół pod kierunkiem P. i F. Walke­
rów dokonał interesujących spostrzeżeń
podczas pobytu w wiosce Tswana w za­
chodnim Transwalu, gdzie wśród miej­
scowej ludności napotkał starców nigdy
ni;e chorujących na serce. Co więcej lu­
dzie starsi mieli niezwykle „młode” tę­
tnice, bez śladów zwapnień. Szczególnie
uderzającym zjawiskiem była nieobecność
chorób wieńcowych, tak rozpowszechnio­
nych u ludzi zupełnie młodych w krajach
uprzemysłowionych.

Zdaniem badaczy, fenomen mieszkań­
ców Tswana związany jest przede wszy­
stkim z dietą o niskiej zawartości tłusz­
czów i białka zwierzęcego. Chociaż wła­
ściwy czynnik etiologiczny powstawania
miażdżycy tętnic nie został ustalony, nie­
mniej wiadomo już, że chorobie tej sprzy­
jają, zarówno czynniki nerwowo-psyehi-
czne, jak i sposób odżywiania. Ponieważ

między stopniem rozwoju miażdżycy i

zawartością cholesterolu we krwi zacho­
dzi pewna wyraźna współzależność, toteż
nie ulega wątpliwości negatywny wpływ
związków tłuszczowych i ich pochodnych
na powstawanie tej choroby.

Sianu indzie
1 młode tętnice

Jak odżywiają się mieszkańcy Tswana?
Dieta oparta jest przede wszystkim na

produktach zbożowych, i owocach. Mięso
i mleko spożywane jest w ilościach u-

miarkowanyeh. Innym, niemniej waż­
nym czynnikiem — oprócz diety — jest
duża ruchliwość, zarówno dzieci, jak i

dorosłych. Wobec znacznej odległoś­
ci szkoły od wsi, uczniowie przyzwy­
czajeni są do codziennego przebywania
6-12 kilometrów, zaś gry i zabawy na po­
wietrzu należą do codziennych rozrywek-
Zarówno dzieci, jak i dorośli są doskona­
łymi biegaczami, gdyż od wczesnego dzie­
ciństwa dużym powodzeniem cieszą się- w

tej miejscowości różnego rodzaju wyścigi
i popisy zręczności. Należy dodać do tego
jeszcze niemal całkowity brak nikotyniz­
mu (spośród 98 starych osób Zaledwie 7

było palaczami), pogodę ducha oraz brak
stresów nękających mieszkańców krajów
uprzemysłowionych.

(MD)

NA
PONAD 6 MILIONÓW OBYWATELI

POLSKICH, KTÓRZY ZGINĘLI POD­
CZAS DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ,

5384 TYSIĄCE PONIOSŁO ŚMIERĆ W NA­
STĘPSTWIE HITLEROWSKIEJ POLITYKI
EKSTERMINACYJNEJ: W OBOZACH KON­
CENTRACYJNYCH I KARNYCH, W WIĘZIE­
NIACH W EGZEKUCJACH I AKCJACH PA-
CYFIKACYJNYCH. Prawie. 55 proc, ofiar sta­
nowiły dzieci i młodzież do lat osiemnastu. Nie
licząc ok. 200 tysięcy dzieci, które wywieziono
do Rzeszy w celu zgermanizowania.

Tylko na ziemiach polskich utworzono ok.
3900 obozów zagłady — elementów straszliwej
machiny, która miała doprowadzić do biologicz­
nego wyniszczenia narodu polskiego ’).

Częścią specjalnego planu zmierzającego do
eksterminacji polskiej inteligencji, a przygoto­
wanego przez hitlerowców jeszcze przed naja­
zdem na Polskę we wrześniu 1939 roku, było
zniszczenie polskiego duchowieństwa („Aktion
zur Zerschlagung der polnischen Kirche”). Plan
ten rozpoczęto wprowadzać w życie niemal na­
zajutrz po złamaniu zbrojnego oporu wojska
polskiego s).

Już w październiku 1939 roku Niemcy roz-

rtrzelali 230 księży z diecezji chełmińskiej,
wśród nich członków Kapituły i profesorów
Wyższego Seminarium Duchownego. Do końca
tego roku zginęło na tym obszarze 303 księży
diecezjalnych, czyli prawie 48 proc całego du­
chowieństwa. W tym samym okresie wymordo­
wano 110 księży z diecezji płockiej.

Podobny przebieg miała „Aktioń zur Zerschla­
gung” w diecezjach . poznańskiej i gnieźnień­
skiej. Po trzech falach wielkich aresztowań —w

listopadzie 1939 r., w sierpniu 1940 i październi­
ku 1941 roku — prawie wszyscy duchowni Po­
znania zostali uwięzieni i zesłani do obozów za­
głady W mieście pozostało czterech księży pol­
skich. W całej diecezji — 34. Biskup W. Dy­
mek pozostawał w areszcie domowym, pod nad­
zorem gestapo.

Najstraszliwsze żniwo zbierała śmierć na zie­
miach przyłączonych do Rzeszy, gdzie już w

pierwszej fazie swojego panowania naziści po­
stanowili zupełnie zlikwidować polski Kościół’).
Statystyka strat polskiego duchowieństwa jest
tu przerażająca. W diecezji chełmińskiej z 634
księży diecezjalnych (według stanu ż 1 września
1939 roku) hitlerowcy zamordowali na miejscu

230, dalszych 73 zmarło w więzieniach i w obo­
zach zagłady. W diecezji włocławskiej wymor­
dowano lub wyniszczono w obozach prawie po­
łowę księży. W diecezji gnieźnieńskiej — ok.
49 proc, W łódzkiej — 36,8 proc..

Równolegle do tego szła grabież i niszczenie
majątku kościelnego. Na ziemiach przyłączo­
nych do Rzeszy rozwiązano zakony, większość
kościołów i kaplic została zamknięta, część z

nich przeznaczono na magazyny i składy. Aby
zatrzeć ślady polskości tych ziem, niszczono na­
wet figury, krzyże i kapliczki przydrożne. Hi­
tlerowcy zrabowali najcenniejsze dzieła sztuki

sakralnej, a co im się wydawała mniej warto­

WIESŁAW MERCIK MIESIĄC PAMIĘCI NARODOWEJ

OJCIEC KOLBE I INNI
ściowe — zniszczyli. Spalono też zbiory i doku­
menty należące do seminariów duchownych.
Wprowadzono zakaz- nabożeństw w języku na­
rodowym. Nawet spowiedź w języku polskim
została zabroniona. (Współdziałał w tym bp C.
M. Splett, mianowany przez Piusa XII admini­
stratorem apostolskim diecezji chełmińskiej.) Na
Ogromne niebezpieczeństwo narażali się wierni,
przechowujący modlitewniki i śpiewniki, w któ­
rych znajdowały się religijno-patriotyczne mo­
dlitwy i pieśni.

NIECO INNĄ POLITYKĘ prowadził okupant
na terenach tzw. Generalnej Guberni. Li­
czył on, że uda mu się wykorzystać pol­

skie duchowieństwo do propagand;’ antykomu­
nistycznej, do werbowania ludzi na roboty w

Rzeszy. W przytłaczającej większości jednak
plany te zawiodły.

„Duchowieństwo w GG na ogół zachowało się
i godnością, część wykazywał* zdezorientowanie.
Najbardziej zdecydowane stanowisko w stosunku
do okupanta Bajmowsli arcybiskupi: Sapieha i

GaJI (Warszawa). Szczególnie godna podkreślenia
była szeroka, a prowadzona bez rozgłosu akcja po­
mocy Żydom przez księży i klasztory”***4).

’) W sumie hitlerowcy utworzyli 9 tys. obozów
(wg „Encyklopedii II wojny światowej”).

’) W 1941 r. Himmler wydał zarządzenie o kie­
rowaniu do obozów koncentracyjnych „elementów
wrogich Rąeszy” — „hecujących klechów, komu­
nistów i pśdobną hołotę”.

’) Mniejsze straty poniosła diecezja katowicka,
gdzie ok. 238 księży wpisało się na „Vólkslistć”.

4) Cz. Madajczyk: „Polityka III Bzeszy w oku­
powanej Polsce”.

!) Wg J, Gruszeckiego „Kościół w Polsce podczas
okupacji”.

9 A. PiekaraM - .SaUce * Kościele w Pe-Uca",

Zróżnicowana polityka okupanta wobec pol­
skiego Kościoła na ziemiach przyłączonych do
Rzeszy i w tzw. Generalnej Guberni, w rezulta­
cie której w GG nie zamykano kościołów i z

mniejszą furią atakowano duchowieństwo, nie
była do tego stopnia „zróżnicowana”, by i na

tym obszarze Kościół nie poniósł bardzo dotkli­
wych strat. W rezultacie łapanek, brania za­
kładników i innych akcji terrorystycznych tak­
że w GG zginęło kilkuset księży i kilkuset za­
konników. W diecezji częstochowskiej — 56

księży, czyli 15 proc, stanu z dnia 1 września
1939 roku, w krakowskiej — 30, w tarnowskiej

— 23, w lubelskiej — 44, w warszawskiej — 82.

W Lublinie gestapo aresztowało biskupów
Mariana Fulmana i Władysława Gorala. Ten o-

statni zmarł w berlińskim więzieniu. W obozie
zagłady w Dachau zamordowano w 1943 r. za­
strzykiem z fenolu, aresztowanego już w listo­
padzie 1939 roku, biskupa włocławskiego Mi­
chała Kozala. W 1941 roku zamordowano w o-

bozie w Działdowie biskupów Płocka — arcy­
biskupa Antoniego Nowowiejskiego i jego za­
stępcę, biskupa Leona Wetmańskiego. W sumie

—13 polskich biskupów przeszło przez więzie­
nia, obozy, względnie zostało deportowanych —

4 z nich zamordowano 5).

NIEWĄTPLIWIE „ciosy wymierzane w hie­
rarchię i kler miały uderzyć podwójnie:
w polskość i Kościół” — generalnie jednak

duchowni byli mordowani i prześladowani prze­
de wszystkim za to, że byli Polakami, patrio­
tami, ■’'

Świadczą o tym dwa m. in. fakty. Tak np.
w obozie zagłady w Dachau, na 2524 księży ka­
tolickich pochodzących ze wszystkich okupo­
wanych przez III Rzeszę krajów, polskich du­
chownych było 1473. Ocalało — tylko 660 osób.
Z zestawienia’) wynika, że straty poniesione
przez polskie duchowieństwo były najwyższe:
82,6 proc, zamordowanych w obozie stanowili
Polacy. Po drugie. Jak pisze Czesław Madaj-
czyk w swej obszernej pracy „Polityka III Rze­
szy w okupowanej Polsce” (t. II). — „Nigdzie
poza Polską Niemcy ńie represjonowali w oku­
powanej Europie ani jednego biskupa, nawet

zdecydowanych przeciwników narodowego so­
cjalizmu”.

Straty, jakie w okresie tych kilku okupacyj­
nych lat poniosło polskie duchowieństwo, były
ogromne. Na ogólną liczbę 10 217 księży diece­
zjalnych, działających na terenach Polski w

granicach z 1 września 1939 roku, 3846 osób
przebywało w więzieniach i w obozach kon­
centracyjnych. Zamordowano 2467 księży, z tego
na miejscu — 548, pozostali zmarli lub zginęli
w gestapowskich katowniach, w więzieniach, w

obozach zagłady. Z rąk hitlerowskich opraw­
ców zginęło 836 zakonników. Uwięziono 1117
zakonnic — 263 poniosły śmierć.

Wśród więzionych i zamordowanych duchow­
nych polskich znaleźli się także rektorzy i wy­
kładowcy seminariów duchownych, członkowie
kapituł diecezjalnych, profesorowie Wydziału
Teologicznego UJ, Uniwersytetu Katolickiego
w Lublinie.

Poważne straty poniosły także polskie ko­
ścioły protestanckie. Biskupa J. Bursche, gło­
wę Kościoła ewangelicko-augsburskiego zamor­
dowano w lochach berlińskiego gestapo. "Wy­
mordowano też większość jego rodziny. Jedna
trzecia księży tego wyznania przeszła przez wię­
zienia i obozy zagłady, wielu spośród nich zgi­
nęło.

JAKIE
STANOWISKO wobec agresji na Pol­

skę i zbrodni popełnianych na narodzie pol­
skim zajął episkopat niemiecki? — Miast od­

powiedzi wprost, przytoczmy fragment listu pa­
sterskiego wydanego niemal nazajutrz po hitle­
rowskim najeździ# ha Polskę:

„W tej decydującej godzinie nchętamy < łMtpo-
minamy naszych katolickich żołnierzy, aby speł­
nili twój sibowiątek w posłuszeństwie dla Fułima, ,

w gotowości da ofiary i z oddaniem całej swej oso­
bowości. Wiemy lud wzywamy do gorącej modli­
twy, aby Opatrzność Eoża doprowadziła wojnę do

pomyślnego dla Ojczyzny i Narodu końca”.

Wojnę, którą „organ diecezji wrocławskiej,
nie bez wiedzy kardynała Bertrama (...) okre­
ślił jako wojnę świętą, prowadzoną nie tylko
o odzyskanie utraconych terytoriów (...) lecz
również jako walkę o życie wedle przykazań
Bożych”.4)

Biskupi niemieccy wiedzieli, jak straszliwy
dramat przeżywał naród polski, jak pod ciosami
gestapo i esesmanów padali polscy biskupi, księ­
ża, zakonnicy i zakonnice. A jednak milczeli.
Skrajnym przykładem antypolskiej postawy był
bp Berning, który po wizytacji obozów kon­
centracyjnych pochwąlił ich „działalność”.

Niestety, milczał także Watykan. Milczał pa­
pież Pius XII, choć o zaprotestowanie przeciwko
ludobójstwu, przeciwko wyniszczaniu polskiego
Kościoła zwracali się do niego przedstawiciele
polskiej hierarchii duchownej, - a wśród nich
znany ze swej odważnej, patriotycznej posta­
wy metropolita krakowski, arcybiskup Adam
Sapieha oraz przebywający na emigracji kardy­
nał August Hlond. Choć do Watykanu szły licz­
ne raporty o gehennie Polski i polskiego Ko­
ścioła.

„Prawo boskie obalone, godność ludzka sponie­
wierana, setki tysięcy ludzi mordowanych bez są­
du, rozdzielone rodziny, kościoły sprofanowane i

zamknięte, religia w katakumbach — oto obraz
Polski” — pisał do papieża z początkiem 1942 roku

emigracyjny prezydent W. Raczkiewicz.

Bez echa. Pius XII milczał...
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WIELKIEGO POLSKIEGO
POETY ROMANTYCZNEGO. 4 WRZEŚNIA BR MINIE 1 TO

ROCZNICA URODZIN ARTYSTY. KTÓRY SŁOWEM POE­
TYCKIM DORÓWNYWAŁ WIELKIEMU ADAMOWI I KTÓRY
PODJĄŁ CIĘŻKI OBOWIĄZEK WALKI O NIEPODLEGŁY

byt NARODU. Już w tym miejscu nieco uważniejszy czytelnik
może spytać, a cóż to za walka? Czy poeta podjął ją wtedy
gdy wyjeżdżał z Warszawy jako kurier dyplomatyczny Rządu
Narodowego do Londynu? Czy wtedy, gdy pilnie “operował ak­
cjami, pisząc w listach do matki, że korzystnie je ulokował7 Ta-
koś nie możemy się w naszych myślach pogodzić z faktem' że

żywy Słowacki potrzebny był naszej kulturze, naszemu naro­
dowi. Jego pobyt za granicami ojczyzny — w Dreźnie, Londynie
Paryżu, Genewie, Neapolu. Atenach, Aleksandrii, Kairze Te-
bach, Jerozolimie, Bejrucie, Florencji to wieczna tęsknota za

Polską, praca nad wieloma dziełami, które prawie natychmiast
zyskały zwolenników i przeciwników, to włączenie się w , potę­
pieńcze swary , to tragiczna w gruncie rzeczy walka o rząd
dusz, kiedy Słowacki — wykształcony w Wvdziale Nauk Mo­
ralnych i Politycznych Uniwersytetu Wileńskiego prawnik —

widział właśnie z perspektywy oddalenia, iaka ma być ta Pol­
ska nowa, inna.

Warto zwrócić uwagę na fakt, żc wiele sonetów, poetyckie po­
wieści historyczne „Szanfary”, „Jan Bielecki”, „Arab”, dramat
„Mindowe”, „Maria Stuart”, łącznie z drukowanym W 1830 roku

poematem „Hugo” — powstały przed tą datą właśnie. Daleko w

tych utworach Słowackiemu do jego późniejszej doskonałości, ale

rozległość tematów i kształtu formalnego tych dzieł świadczy o

wielkim talencie Romantyka. Niektórzy nawet twierdzą, że okres

późniejszy to już tylko rozwijanie dawnych, zaszczepionych W jego
duszy pojęć, sądów, miłości i nienawiści.

Jego powstańczy „Hymn”, w którym witał reWolucję-pow-
stanie roku 1830, świadczył o czułości i wzniosłości uczuć patrio­
tycznych. Jednakże wydane na emigracji (1832 r.) dwa tomy po­
ezji nie przyniosły, mu rozgłosu. W r, 1833 ukazuje się w Pary­
żu trzeci tom poezji, w roku następnym wychodzi „Kordian”.
Julian Krzyżanowski zwrócił uwagę, że Mickiewicz, przecież
tam jakoś ze Słowackim skłócony, skoro jego ojczyma pokazał
w III części „Dziadów” jako ukaranego przez Opatrzność zdraj­
cę, żądał od pisarzy polskich dramatu „którym wywołuje się
niejako z grobu postacie świętych i bohaterów’’. Tak właśnie ro-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK WOKÓŁ SŁOWACKIEGO

Z PROCHU LUD WSKRZESZĘ...
zumiał swoje posłannictwo Słowacki, kiedy w Prologu do „Kor­
diana” — wielkim dramacie o racje moralne i polityczne w spis­
ku przeciwko carowi — mówił:

Dajcie mi proch zamknięty w narodowej urnie!
Z prochu lud wskrzeszę, stawiam na mogił koturnie
I mam aktorów wyższych o cale mogiły,
Z przebudzonych rycerzy zerwę całun zgniły, l

Wszystkich obwieję nieba polskiego błękitem, >

Wszystkich oświecę duszy promieniem i świrem

Urodzonych nadziei — aż przejdą przed wami
Pozdrowieni uśmiechem, pożegnani łzami.

Porzućmy teras eh fonologię utworów poety dl* eksKani* istot­
nych wartości jego ogromnego dzieła literackiego. Wszyscy uczy­
liśmy się, ie drcmat polski, dzięki „Balladynie”, „Lilii Wencdzie”,
„Horsztyńskiemu”, „Złotej Czaszce”, „Fantaremu”, dzięki „Snowi
srebrnemu Salomei”, „Zawiszy Czarnemu” wzniósł się na wyżyny
wspaniale rozbudzonej wyobraźni. Prawdą jest, ie sam temat hi­
storyczny w jego zawiłościach, sprzecznościach ideowych zyskał
pod piórem Słowackiego walor niedościgniony de dzisiaj. Przecież

pisał nie dla sceny, bo nawet prapremiera (jedyna za życia autora)
jego utworu dramatycznego dokonała się na... Węgrzech.

I to nie zyskało mu sławy wśród emigrantów: działaczy, pu­
blicystów, pisarzy. Wtedy, podniecony obojętnością ziomków,
odpowiada swym krytykom w poemacie pt. „Beniowski”. I tu

sprawa zaczyna się komplikować: jedni uważają to dzieło za

wyłącznie krytykę, atak skierowany przeciwko osobistym wro­
gom, inni twierdzą, iż od tego momentu (rok 18-tl) Słowacki 0-
strzej sobie uprzytomnił konieczność wyraźniejszego potrakto­
wania rewolucyjnych wątków naszej przeszłości narodowej.
„Beniowski”, a przynajmniej pierwszych pięć pieśni wydanych

drukiem w 1841 roku, to wspaniała kpina z pozy romantycznej,
z pustosłowia, z gestów politycznych, które mają zagrzewać do
walki naród żyjący w niewoli, to wołanie o wielką, ideową od­
nowę narodu, który przejść musi przez rewolucję.

Po mistycznym epizodzie z' Towiańskim i po gwałtownym zerwa­
niu s tymi kołami już w r. 1813 powstaje „Genesis z ducha” —

swoisty, bardzo odrębny w zasadniczych treściach ideowych utwór,
mówiący o „rewolucji z ducha”. Pamiętać trzeba wreszcie, że Sło­
wacki jest autorem „Odpowiedzi na psalmy przyszłości”, która wy­
szła drukiem w roku 1848 pt. „Do autora trzech psalmów’”. Polemi­
zuje w niej z poglądami konserwatywnymi swego niedawnego przy­
jaciela, wielkiego poety romantycznego, Zygmunta Krasińskiego.
Uważa jego sądy historiozoficzne za przebrzmiałe, wsteczne, po­
nieważ w słynnym zdaniu „z szlachtą polską polski lud" dostrzegł
dziejowy fałsz.

Jeszcze w kwietniu 1848 r. Słowacki był w Poznaniu, patrzył na

rozwój wypadków rewolucyjnych Wiosny Ludów. Fotem dwą mie­
siące mieszkał we Wrocławiu, gdzie spotkał się z ukochaną matką.
Planował też podróż do kraju ojczystego. Nic z tego nie wyszło —

ciężka choroba zabrała polskiej kulturze wielkiego twórcę w kwiet­
niu 1849 r. 28 czerwca 1927 r. zwłoki poety przewieziono z cmenta­
rza Montmartre w Paryżu do Krakowa, na Wawel.

Kraków był miejscem najtrwalszej pamięci o Słowackim, wy­
rażającej się nie tylko w obchodach rocznicowych. Pierwszą ta­
blicę epitąfialną — z polecenia jego matki umieszczono w

kościele św. Anny. Nowy Teatr Miejski, powstały jako przedłu­
żenie tradycji starych scen Krakowa, przyjął w 1909 r., w stu­
lecie urodzin poety —■jego imię. Krakowski teatr był widownią
niemal wszystkich polskich prapremier najważniejszych drama­
tów Słowackiego.

WIZJE
HISTORYCZNE Słowackiego wpłynęły na twór­

czość Jana Matejki, każde rewolucyjne pokolenie literac­
kie powoływało się i powołuje na testament autora „An-

hellego”. Krakowska „Młoda Polska” czyniła to najkonsek-
wentniej, nie mówiąc o tym, że socjaliści w szacownym gro­
dzie podwawelskim, zawsze wskazywali w swym działaniu na

myśl polityczną, zawartą w poematach, dramatach i wierszach

Wielkiego Juliusza.
W roku bieżącym odbędzie się w Krakowie ogólnopolski przegląd

dramatów Juliusz* Słowackiego, wystawianych przez sceny eałe-

go kraju, a także sesja naukowa, poświęcona jego dziełu.

Fot. W. KLAG

otrzymały dekorację malar­
ską. Po dobudowaniu galerii
arkadowych nastąpiła zmiana
systemu komunikacyjnego
budynku: zlikwidowano daw­
ną klatkę schodową, a w po­
łudniowym biegu galerii
wprowadzono schody zewnę­
trzne.

. W okresie późnobarokowym
nastąpiła z kolei gruntowna
przebudowa budynku fronto­
wego: nadbudowano drugie pię­
tro, przekształcono system ko­
munikacyjny poprzez przesu­
nięcie schodów na pierwsze pię­
tro, do tylnego traktu osi po­
łudniowej, a schody z pierwsze­
go piętra na drugie usytuowa­
no w tylnym trakcie cs środ­
kowej. Fasada uległa prze­
kształceniu po wybiciu okna
północnego na parterze, a ele­
wacja tylna uległa przekształ­
ceniu po wprowadzeniu portalu
w ryzalicie. Wybudowano też

W NASZEJ cotygodniowej
wędrówce wśród domów i pa­
łaców ul. Kanoniczej zatrzy­
majmy się dzisiaj przy odno­
wionym już budynku nr 5.
Jest to obiekt o wybitnej
wartości układu przestrzen­
nego i architektury z fazy
Długoszowej, z resztkami ka-
mieniarki późnogotyckiej o

wysokiej klasie artystycznej,
kamieniarki ■■■> renesansowej'
oraz stropami-i sufitami - z . e-

póki barokli. Budowę rozgo-
czeto staraniem Długosza po
1455 r., gdy uczony polihistor
został egzekutorem testamen­
tu kardynała Zbigniewa Ole­
śnickiego. Był to wówczas bu­
dynek murowany, piętrowy,
w całości podpiwniczony, sze-

rokofrontowy, zajmujący już
całą szerokość działki, wyno­
szącą 8,7 m. Działka ta nie­
znacznie zwęża się ku tyłowi,
gdzie jest podwórze, ujęte
murem, a w części tylnej o-

gród. Od zachodu działka zam­
knięta jest odcinkiem muru

obronnego dawnego Okołu.

Dom od samego początku o-

trzymał układ trójosiowy, od­
powiadający obecnemu, z sie­
nią przelotową w osi środko­
wej. Jednobiegowę schody usy­
tuowane były w sieni. Obszerne
izby na parterze i 'piętrze o-

świetlały po trzy okna od po­
dwórza i po jednym od ulicy.
Na piętrze była kaplica z wy­
kuszem od ulicy. Piwnice oraz

część parteru miały stropy ko­
lebkowe, w pozostałych wnę­
trzach stropy belkowe. Dwu­
spadowy dach o kalenicy rów­
noległej do fasady kryty był
dachówką.

KONRAD

STRZELEWIĆZ

ZABYTKI

KRAKOWA

Dom posiadał bogaty wystrój
;afnieniarski: portale, obramie­

nia okienne (szczególnie okaza­
le ód podwórza), konsole, wy­
kusze, sedillia w północnej ścia­
nie kaplicy. Ceglany wątek lica

posiadał dekoracyjny układ z

cendrówek, elewację wieńczył
gzyms z profilowanych cegieł.
Z budynkiem frontowym po­
wiązany był w strefie piętra

korytarz przy północnym mu­
rze granicznym, prowadzący do
„loeus secretus”, zapewne
wsparty na dwóch arkadach.

W DRUGIEJ POŁOWIE
XVI W- nastąpiła przebudowa
domu. Dobudowano ryzalit
podwórzowy w przedłużeniu
sieni, dobudowano galerię ar­
kadową, w sieni wprowadzo­
no sklepienia kolebkowe z

lunetami, przekształcono fa­
sadę, zlikwidowano wykusz i
gotycką kamifeniarkę.a na ich
miejsce wprowadzono kamie-
niarkę renesansową. Wnętrza

w&wszaą jedtaopiątrę<Wą oficy­
nę północną, krytą dachem pul-
pitowyhi.

W pierwszej połowie XIX
1 wieku w budynku nastąpiła ko­
lejna przeróbka, tym razem

klasycystyezna: salę na pier­
wszym piętrze podzielono na

trzy pomieszczenia, przesłonięto
stropy belkowe przez tzw. pod-
siębitki, przez co sufity stały
się płaskie, Zamurowano gale­
rie na piętrach, przekształcano
schody wiodące z pierwszego
piętra na drugie. Oficynę półno­
cną przebudowano, a od zacho­
du wzniesiono stajnię i wozow­
nię.

KOLEJNA przebudowa na­
stąpiła w XX w., kiedy to

wprowadzono detal neorene-

sanśowy, ceramiczne posadz­
ki, polichromię stropu (dzieło
zapewne Henryka Uziembłły),
wprowadzono łazienki, wc,
niemal całkowicie wymienio­
no stolarkę i podłogi.

Od 1970 wkroczył tu kesuer-
walor, zmierzając m. in. do

ekspozycji stropów belkowych,
usunięcia ścianek działowych
na parterze, do korekty gór­
nego biegu schodów na pier­
wszym piętrze, do przebudowy
i wymiany schodów na drugim
piętrze. Bryła budynku została

utrzymana, korekcie uległ jedy­
nie wygląd kominów, ana

dach wróciła karpiówka. W fa­
sadzie postanowiono ukazać

gotyckie wątki parteru, z u-

trzymaniem tynków w strefie

pięter. Uczytelnione zostały po­
zostałości gotyckiego wykusza.
Postanowiono też wprowadzić
wyraźny podział na ogród i po­
dwórze, m. in. poprzez wżnie-
sienie muru. Oficynę południo­
wą zdecydowano się wyburzyć,
a mury graniczne obniżyć.

Budynek jest niezwykle
ciekawym przykładem krako­
wskiej sztuki ciesielskiej. Po­
siada dach dwuspadowy, o

kalenicy równoległej do osi
jezdni, wsparty na Więźbie
dwustolcowej, z dwiema pa­
rami płatwi wzdłużnych ż jęt­
ką, powiązany z prostopadłym
do niego, trójspadowym da­
chem nad ryzalitem. Więźba
całkowicie wymieniona zosta­
ła w 1976 r., ale dokładnie na

wzór tej zachowanej z XVIII
wieku.

Od zachodu jest ógzód od­
dzielony od podwórza, dalej
mamy mur- obronny dawne­
go Okołu, ż XIV w, Niezwy­
kle ciekawe jest jedno obra­
mienie okienne, późnogoty-
ekie, potrójne, z filarami shię-
dzyokiennymi, dekorowanymi
motywem warkocza i herbem
Dębno (kardynała Zbigniewa
Oleśnickiego) na konsoli.

ODRESTAUROW ANY już dom,
z piękną gotycką Cegłą fig par­
terze (wyżej mamy tynki) po­
siada pełną dokumentację, kom­
pletne badania, historyczne (A.
Fischinger), architektoniczne

(W. Nięwalda), malarskie (ze­
spół Pracowni Konserwacji
Dzieł Sztuki PKZ) oraz sonda­
że archeologiczne (Pracownia
Archeologiczna PKZ i Muzeum

Archeologiczne). Warto w wol­
ną chwilę, podczas niedzielnego
spaceru zajść na ul. Kanoniczą
i przyjrzeć się domowi nr 5, od­
restaurowanemu w niemałym
trudzie, niemałym kosztem, na

chwałę Krakowa i jego najpięk­
niejszej ulicy, której dom już
dziś stanowi chlubę i eedphę.

60 LAT RADZIECKIEGO KINA

Debiut w „DEBIUCIE”
W roku bieżącym kinematografia ra­

dziecka obchodzi swe 6G-lecie. Podsumo­
wując imponujący dorobek tej gałęzi
sztuki prasa podkreśla znaczenie dekretu
o nacjonalizacji, przemysłu filmowego,
podpisanego przez Włodzimierza Lenina.
Dziś przemysł ten, oparty na olbrzymiej,
nowoczesnej bazie technicznej, z roku na

rok wzbogaca się o nowe kadry twórcze,
scenarzystów i reżyserów. Kształci je
przede wszystkim Wszechzwiązkowy In­
stytut Kinematografii (WGIK) W Mosk­
wie, który co roku opuszcza 1S młodych
reżyserów oraz wyższe kursy reżyserskie
dla absolwentów uczelni, pragnących' po­
święcić się pracy w filmie.

Absolwenci WGIK-u, wyżej wspomnia­
nych kursów oraz innych uczelni mają
szanse dostania się na praktykę do dzia­
łającego przy wytwórni „Mosfilm” zespo­
łu „Debiut”. Na czym polega wyjątko­

wość „Debiutu”, wyjaśnia jego dyrektor
A. Ifamiław:

— Powstały półtora roku temu nasz ze­
spół korzysta ze specjalnych uprawnień.
Otrzymujemy roczną dotację państwową
w. kwocie 40 milionów rubli na produk­
cję filmowych prac dyplomowych absol­
wentów wyższych uczelni. Przy tak moc­
nej bazie finansowej możemy pozuzolić
debiutantom tworzyć, nie licząc się z ko­
sztami produkcji. Filmy przez nich na­
kręcane niekoniecznie muszą wchodzi',
do szerokiej eksploatacji. Poza tym ze­
spół nie tylko w pełni finansuje koszty
produkcji filmów młodych twórców, lecz
także wypłaca im miesięczne pobory. Są
to. więc dla nich warunki idealne, co

więcej — jeśli pierwszy film debiutanta

jest nieudany, nie znaczy to, że musi on

opuścić zespół — tns również dalsze szan­
se. Przy generalnym założeniu, że „De­

biut" nie jest przedsiębiorstwem docho­
dowym, zakładamy również, że w koń­
cowym efekcie dostarczymy kinematogra­
fii twórców solidnie przygotowanych i do­
świadczonych. Najlepszym tego dowodem

jest fakt, że w ciągu roku wyprodukowa­
no w „Debiucie” 17 filmów fabularnych,
z których większość przeznaczana została
d-o szerokiego rozpowszechniania. Chwiał­
bym jeszcze podkreślić, że w zespole de­
biut" młodym twórcom pozostawią cię
absolutną swobodę działania. Nie ma tu

mowy o „prowadzeniu za rączkę”, dyry­
gowaniu czy też belferskiej opiece. Deblu-

tant-reżyser traktowany jest jak samo­
dzielny, dojrzały twórca. Ocenie podlega

jedynie końcowy efekt jego trudy -— goto­
wy film.

W skład rady artystycznej zespołu
wchodzą tacy twórcy, jak Wasilij Ordyń-
“(ki, Jurij Ozierow, Grigorij Czuchraj,
Igor Tałąnkin i Anclriej Michałkow-Kon-
czało-wski. Wszyscy zgodni są co do tego,
że byłoby rzeczą zgubną dla początkują­
cego reżysera gdyby — nawet w najlep­
szych intencjach — ingerować w jego po­
czynania. Podstawową bowiem zasadą ze­
społu „Debiut” jest odkrywanie indywi­
dualnych możliwości młodych, danie im

pełnej szansy sprawdzenia się. Chcemy po
prostu wiedzieć, na. kogo z nich może li­
czyć kinematografia radziecka. (GK)

Mieszkańcy japonii czytują rocznie ponad miliard
PUBLIKACJI KOMIKSOWYCH. JESZCZE PRZED KILKU ŁA­
TY KOMIKSY STANOWIŁY GŁOWNIE DOMENĘ DŻIEĆI

I MŁODZIEŻY, OBECNIE ZAS CZYTELNIKAMI TYCH WYDAW­
NICTW SĄ RÓWNIEŻ DOROŚLI, STUDENCI, URZĘDNICY, LEKA­
RZE, PRAWNICY.

Zróżnicowanie tematyczne komiksów jest ogromne. Opowiada­
nia dla młodszych dotyczą przeważnie tematów sportowych, filmu,
zespołów muzycznych oraz różnego rodzaju hobby. Dla starszych
nie brak oczywiście seksu.

Typowy komiks przeznaczony dla słuchaczy wyższych szkół
sprzedaje się każdego tygodnia w ilości przekraczającej pńlion eg­
zemplarzy. Każdy z nich zawiera kilkanaście osobnych opowiadań
— łącznie ok. 300 stron i kosztuje zaledwie 150 jenów (70 centów).

„Shonen Jampu” kosztuje wprawdzie 350 jenów (1,60 doi.), po­
siada jednak ponad 500 stron i jest ulubioną lekturą rozrywkową
młodzieży. Przeciętnie każdy egzemplarz zawiera kilkanaście opo­
wiadań o tematyce szkolnej, sportowej, kącik dla hobbystów, mu­
zyków itp.

Boom komiksowy rozpoczął się w Japonii w latach sześćdziesią­
tych i do dziś nie osłabł. Według statystyk ok. 60 proc, studentów
wyższych uczelni czytuje regularnie komiksy, przy czym ich po-
czytność wzrosła w okresie ub. 20-lecia ponad 6-krotnie, zaś stu­
dium opublikowane przez japoński Recruit Centre wykazało, że

przeciętny słuchacz uniwersytetu czyta ok. 8 komiksów miesięcz­
nie, zaś tylko 1 proc, studentów nie interesuje się nimi w ogóle.

Mitsuo Mazsuzawa, wykładowca jednej z uczelni w niedawno opu­
blikowanej książce pt. „Komiksy ograbiają mózgi Japończyków” wska­
zuje na paradoks, jaki istnieje w szkołach i uniwersytetach japoń­
skich, w których wymagane jest ostre współzawodnictwo w nauce, zaś

egzaminy dla większości słuchaczy stanowią istne „piekło”. Ok.
60 proc, słuchaczy pobiera prywatne lekcje, zaś niepowodzenia w nau­
ce są przyczyną wzrastającej v/ Japonii w ostatńich. latach fali samo­
bójstw wśród młodzieży.

Według danych, które opublikowały instytuty badania opinii pu­
blicznej, w 1978 r. ukazało się w Japonii ogółem 1.117 mld egzempla­
rzy wydawnictw komiksowych. Ich autorami są zazwyczaj absolwenci

wyższych uczelni, czerpiących z tej łatwej „twórczości” niebagatelne
dochody. (MD)

Japoftslcie
komiksy

BYC
MOŻE „LOT NAD KUKUŁCZYM

GNIAZDEM” jest — jako przeróbka po­
wieści Kena Keseya „Jedna przeleciała nad

kukułczym gniazdem” — dobrym materiałem
na scenariusz. Najpierw teatralny, a potem fil­
mowy. Adaptacji dokonał Dale Wasserman, a

filmem zasłynął Milos Forman. Filmu nie wi­
działem, podobnie jak prapremiery polskiej Z.
Hubnera w Teatrze- Powszechnym.

W ten sposób nie muszę edwoływać się »ni do
Wrażeń pa projekcji filmu, ańl snuć analogii po­
między scenicznymi interpretacjami sztuki
Wassermana W aktualnej i dawnej stolicy naszego
kraju. Nie będzie zatem jakichkolwiek punktów
odniesienia do wizji Forman*, Hiibnera i KRZYSZ­
TOFA ZANUSSIEGO, który zadebiutował „Lotem
na«l kukułczym gniazdem” w teatrze, a do tego w

TEATRZE STARYM. Jedyne więc kryteria doko­
nań scenicznych na tym polu obejmą wyłącznie
krakowską realizację dramatu. O grze aktorów —

Wedle listy nazwisk — przyjdzie mi również (miej­
scami) pisać ogólnikowo, ponieważ teatr nie za­
dbał o drukowane programy, czy choćby dostarcze­
nie spisu wykonawców poszczególnych ról, któ­
rych to wykonawców — głównie młodszych i no­
wych w zespole — trudno mi było odró­
żnić od siebie. Co niech mi będzie wybaeso-
Bo, gdyż bezskutecznie zabiegałem o kupno n i e

istniejącego ponoć programu. Na dowód

Przytaczana z pamięci monolog biieterki: „nie by­
ło, nie ma i nie będzie”. Kwestie te zapewne nie

Pochodzą ani od reżysera, ani od autora —• mimo
źe mogłyby wynikać z klimatu sztuki toczącej się
w klinice psychiatrycznej (nie dajmy się zwario­
wać)...

Wyjaśniwszy, co należy — wracam do wstępnego
zdania, że być może „Lot nad kukułczym gniaz­
dem” jest dobrym materiałem na scenariusz. Być
może, albowiem w moim odczuciu — adaptację
teatralną trudno nazwać dziełem wybitnym, w

sensie dramaturgii o najwyższych walorach arty-
styczno-intelektualnych. Natomiast to wszystko, co

dzieje się w związku z tą przeróbką powieści — na

scenie, może poruszyć wyobraźnię współczesnego
widza, a nawet zagrać na jego rozbudzonych emo-

tj»c:h. Tyle, łe ta swoista fascynacja wywodzi się

a Wielkiej przenośni kiedyś już odkrytych źróde­
łek, czyli powołuje się na prawdy raczej dawno
znane i głębię nie tak głęboką —- bo wtórną. Co
trzeba jednak przyznać, wtórnoścl te tworzą wcale

zręczną całość Opisania nasizego świata przy po­
mocy szekspirowskiej maksymy: „w tym szaleń­
stwie jest metoda”. Bo też śwlat-metafora, przed­
stawiony w „Locie nad kukułczym gniazdem”, jest
szpitalem gromadzącym szaleńców — naprawdę
chorych i tych z wyboru, którzy traktują klinikę
jako azyl w ucieczce przed stresami. A zarazem

jest formą oduczania podopiecznych — buntów prze­
ciw społeczności decydującej o tym, eó zdrowe a

co schorzałe. Przy czyiń ową Społeczność (i wla­

JERZY BOBER

dzę) reprezentuje personel szpitalny, wyraźnie
określając granice bezpieczeństwa między światem

„zdrowym” a „chorym”. Zaś bezpieczeństwo, to

dryl niemal wojskowy z furtką wolności, otwartą
na leczenie zbiorowe — czyli lekcja przystosowy­
wania pacjentów do warunków, narzuconych przez
szpital. Gdyby ktoś jednak chciał się z tego syste­
mu wyłamać, wówczas czeka go kastracja mózgu.
Terapia jest tedy skuteczna i ostrzegająca przed
nieodpowiedzialnymi wybrykami tych, którzy za­
pomnieli • przydziale choroby i wydało im się, że

są już zdrowi. Albo ■—■ie nagle ózdrowieli.

Ten
PROSTY schemat, a więc przejrzysty w

odniesieniu przenośnym, niezależnie od jego re­
aliów amerykańskich z lat sześćdziesiątych

naszego stulecia, powiela symbolikę klatek i miejsc
izolacji, w których ma toczyć sic „wzorowe” ży­
cie, zgodne z „receptami” ładu oraz spokoju. I oto

w pewnym momencie nkląd łzpltalno-terapeutyez-

ny musi (może) być zakłócony przelotem nad za­
cisznym „kukułczym gniazdem” — ptaka usiłują­
cego je skalać. A w każdym razie wywołać w

gnięidzie niepokoje i zamieszanie. Takim momen­
tem przełomowym — zresztą nie podważającym
schematu — staje się przybycie nowego pacjenta.
Kim jest Handle Patrick McMurphy? Małym
spryciarzem z bogatym życiorysem karciarza, obi­
boka, byłego żołnierz* z wojny w Wietnamie, po­
dobno gwałciciela skazanego na obóz karny w

specjalnej farmie. A ponieważ praca przymusowa
wy daje ma się gersz* »d pobytu w szpitalu —

McMurphy Chętnie godzi się z diagnozą psychia­
trów, źe jege odchylenie od normy zdrowotnej wy-

TEATR

maga pobytu w szpitalu. Widzi w tym swoją szan­
sę wyrwanis się na wolność, po odbyciu przepisa­
nego „leczenia”. Toteż traktuje kliniczną rzeczy­
wistość jako rodzaj kwarantanny, a zarazem zaba­
wy. Dość prymitywny, z wyobraźnią raczej nie­
wielką — ais ufny we własne siły witalne oraz

wrodzony spryt — z pogardą i lekceważeniem

traktuje lekarzy i swoich współtowarzyszy w cho­
robie. Personel szpitalny pragnie przechytrzyć
udając psychopatę nieszkodliwego, zaś wśród pa­
cjentów widzi się W roli Wodzireja. Początkowo ta

nieskomplikowana gra pozwał* mu zachować swoi­
ste poczucie wolności i przewagi nad bezwolną
grupą prawdziwie chorych 1 podobnych mu (ale na

tle innych motywów) uciekinierów' w chorobę. Na­
tomiast główna Pielęgniarka i jej zespół są zrazu

jakby oszolóniieni

stawą spryciarB*.
wyzysvająeo śmieszną po-
W MeMurphym jednak,

pod Wpływem zyskanych w szpitalnej spó-
łeeaności „zwobód demokratyaaych'’ rodzi się plan

okpienia „władzy” klinicznej i przywrócenia bojaż-
liwym, sterroryzowanym niby - chorym wiary' w

ich zdrowie, s więc chęci do życia z pełnymi pra­
wami wolnych (?) ludzi. Plan wydaje się możliwy do
realizacji, mimo sprzeciwów siostry Ratched bro­
niącej dawnego układu. Jednakże z chwilą, gdy
McMurphy dowiaduje się o tym, że nie opuści szpi­
tala a własnej woli — jeśli siostra Ratehed i lekarz
uie uznają tego la właściwe (a wiadomo, że ftie

uznają, choć pielęgniarka zgadza się nawet na

ucieczkę niewygodnego pacjenta) — mały cwania­
czek z determinacją poczyna walczyć o wszystko.
Tymczasem ironia losu sprawia, że odwracają się
od niego przestraszeni w-spółtowarzysze niedoli,
świadomi KTO rządzi i będzie rządził ich losami,
jakie wybrali na szpitalnej drodze izolacji od
świata — i tylko milczący (zresztą także z Wybo­
ru) stary wódz indiański Brómden, podejmie bunt

„wyleczonego” już poprzez kastrację mózgu
McMurphy’ego. Inaczej mówiąc — Bromden, wiel­
kie stare dziecko, ocieknie w pejzaż bajkowy ż*
oknem kliniki. Alę, czy to będzie zwycięstwo nad

szpitalem-systemera, cży tylko złudzenie?

KRZYSZTOF
ZANUSSI — majster filmowej lo­

giczności i chłodnego wykładania racji boha­
terów scenariusza — starał się te zasady arty­

stycznych działań przenieść na grunt teatru. Teatr

jednak okazał się (w jego ujęciu) mniej podatnym
terenem penetracji, aniżeli doświadczenia kinowe.

Słynna już zespołowość gry w Starym Teatrze —

czyli atuty, które odkrył m. in. Swinarski a wyko­
rzystał także filmowiec Wajda — rozpndła się u

Zanussiego na gierki indywidualne „każdy sobie”.
Wskutek tego na scenie zabrakło spójni dla ca­
łości przedstawienia, pogubiły się też rysy
wspólnoty ideowego działania po wybuchu
przysłowiowej iskry pod beczką prochu. Pozostały
aluzje i filozoficzne mgiełki — bez dynamizmu,
nawet przyjąwszy schemat naiwnej bajki o szaleń­
stwie metod prymitywnych systemów utrzymywa­
nia władzy. Jiie znaczy to. że Zanussiemu nie uda­
ły się poszczególne sceny wielkiej (małej) metafo­
ry. Owszem, kilka faży posyiało to teatrem z praw­
dziwego zdarzenia — jak w przypadku transmisji
meczu w TV, paru spięć urzeczenia siłą wzajem­
nych przeciwieństw siostry Bstehed j McMur-

phyygo — lecz np. samobójstwo młodego Billy’eg«
czy seans z prostytutkami, okazały się bardziej
ilustracją niż wyprowadzeniem dramatycznych
sytuacji teatralnych.

Osobną sprawą jest wielka rola JANA NOWIC­
KIEGO (McMurphy). Początkowo jakby osadzona
boa oparci* w partnerach — później coraz wyrazi­
stsza i pogłębiona uzasadnioną determinacją żywio­
łowości przegranej, choć nieposkromionej ostatecz­
nie. Pokaz drobiazgowo przemyślanych działań gee-
nićBńych.

W ególe trudno mieć pretensje do aktorów. Grali

sprawnie, lecz 1 trochę bez przekonania, źe w tym
teatrze szpitalnym ich zadania nie ogra­
niczają się do podmalowań tez. lecź służą zróżnico­
waniu temperamentów i charakterów. Najbardziej
starali się nie popadać w nijakość — WI­
KTOR SĄDECKI, TADEUSZ BRADECKI i

epizodycznie JERZY RADZIWIŁOWICZ (jak*
lekarz-figurant). No i, oczywiście, TERESA BU-
DZISZ-KRZYZANOWSKA (siostra Ratehed). Tyle,
że miała ona niełatwy wybór postawy. Stworzyła
bowiem wcielenie „twardej” strażniczki terroru

szpitalnego i jednocześnie kobiety walczącej ze

słabościami swojej płci, w jakimś sensie złamanej
wewnętrznie. Rola — znów sama dla siebie —-

dość konsekwentnie prowadzona, a minio to

zamazująca ostrość wymowy sztuki. Może przez to

bardziej ludzka, ale zarazem łagodząca kli­
mat okrucieństwa nieludzkiego, w końcu chyba

założonego przez autora.

Okazale prezentował się w milczącej roli Wódz*
Bromden* — gościnnie występujący w teatrze

BRUNO O’YA, nieco przerysowany jednak w fi­
nalnej scenie dziecinnego tańca buntu, za to do­
brze wygrywający egzotykę polszczyzny akcenta­
mi cudzoziemskimi, co dodawało postaci cech au­
tentyzmu. Wystąpili jeszcze — R. KRETÓWNĄ (W
roli „swobodnej” dziewczyny), J. FEDOROWICZ
(Pielęgniarz), A. ŻUKOWSKI (Pułkownik-źroio-
m»n), J. KRZYŻANOWSKI, A. BIENICEWICŻ, E.
WILLÓWNA, J. JÓZEFCZAK, A. ROMANOWSKI,
S. SZRAMEŁ, S. GRONKOWSKI, K. BOROWDSĆ, J.
ŚWIĘCH i in. Seeuografię „sterylną” projektowała
KRYSTYNA ZACHWATOWICZ, a mugykę gkM-
iwcowal W. KILAR.



GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 28, 29 KWIETNIA 1979 R. —-NR 94Sir. «

ZENON DRAWICZ ZAMBIA

WZDŁUŻ 300-KILOMETROWE.T linii kolejowej, łączącej stolicę
Zambii — Lusakę z miastem okręgowym Ndola na północy kraju, nie
opodal, słynnego „pasa miedziowego”przy - granicy z Zairem, rozcią­
gają się żyzne, choć słabo dotychczas zaludnione obszary. Tu właśnie,
na tych bezludnych obszarach, drzemie nowe bogactwo Zambii, które­
go zagospodarowanie rząd w Lusace uważa za jedno z najpilniejszych
zadań na .przyszłość.

„W ciągu najbliższych pięciu lat musimy podjąć wysiłki, aby w co­
raz pełniejszym r większym stopniu wykorzystać .własne rezerwy go­
spodarcze i finansowe”, oświadczył podczas posiedzenia nowego Zgro­
madzenia Narodowego prezydent Zambii, Kenneth Kaunda.

NACISK'położony przez prezydenta na uruchomienie'wszelkich re­
zerw wewnętrznych nie jest przypadkowy. Zreorganizowany po wy­
borach i zredukowany o kilka tek ministerialnych rząd Zambii stoi
przed koniecznością rozwiązania wielu pilnych problemów, których
praprzyczyną jest struktura gospodarcza, odziedziczona' po panowaniu
kolonialnym. Odkąd geolodzy brytyjscy odkryli (w 1902 r.) słynne zło­
żą mięci w Zambii (wówczas ■Rodezja Północna), eksploatowane na­
stępnie z wielkim zyskiem przez brytyjskie i-amerykańskie, monopole,
miedź zdeterminowała profil ekonomiczny kraju. Rozwojem innych
gałęzi gospodarki — w tym rolnictwa —- kolonizatorzy brytyjscy nie
byli zainteresowani, żywność bowiem sprowadzali z „siostrzanej” Ro­
dezji'Południowej, dysponującej znacznymi jej nadwyżkami.

Skutki owej miedziowej monokultury, Zambia — która uzyskała
niepodległość w 1954 roku — odczuwa po dziś dzień. Kraj ten jest
obecnie piątym — pó USA, ZSRR, Chile i Kanadzie— producentem
miedzi na świecie i dzięki przyjęciu w 1970 roku ponad połowy akcji
dwóch wielkich brytyjskich kompanii miedziowych, a w 1974 roku ró­
wnież-kontroli nad sprzedażą miedzi przez obce towarzystwa — stał
się włodarzem swego podstawowego bogactwa narodowego. Z ekspor­
tu miedzi Zambia czerpie prawie 90 procent swych wpływów dewizo­
wych. Owa niemal całkowita zależność'od miedzi w rezultacie dopro­
wadziła Zambię do poważnych trudności gospodarczych.

Wywołany przez manipulacje finansowe międzynarodowych kon­
cernów w 1974 roku spadek cen miedzi na rynkach światowych zbu­
rzył podstawę, na której opierał się bilans zambijskiego handlu zagra­
nicznego. Obecnie zaś dochody z eksportu miedzi starczają ledwie na

pokrycie kosztów jej wydobycia.
RZĄD W LUSACE od dawna zdaje sobie sprawę z ujemnych skut­

ków jednostronnej struktury gospodarczej kraju i nie od dziś .stara

się zrzucić ciążący mu pokolor.ialny „miedziowy garb”. Dlatego, też
obok rozwoju infrastruktury i niektórych gałęzi przemysłu szczegól­
ny nacisk kładzie się na rozwój rolnictwa. Pewne postępy są tu już
zresztą widoczne, mimo że dwie trzecie zambijskich . chłopów' wciąż
jeszcze produkuje jedynie ha' własne potrzeby i prawie połowę wszy­
stkich artykułów żywnościowych Zambia (licząca 5.3 min mieszkań­
ców) nadal musi sprowadzać z zagranicy. Poprawę zaopatrzenia ,w

żywność zapewniają przede wszystkim utworzone i rozwijane wokół
miast i ośrodków.przemysłowych wielkie gospodarstwa roliie.

W rozpoczynającym się w 1979 roku kolejnym, trzecim już planie
5-letr.im, sprawy rozwoju rolnictwa w Zambii uzyskują, jednak spe­
cjalną rangę. Teraz będzie chodziło o użyźnienie i rolnicze wykorzy­
stanie olbrzymich połaci na północy kraju, a także w innych rejonach
Zambii.

Szybki rozwój rolnictwa staje się obecnie — jak oświadczył prezr-
dent Ruanda — „kluczową sprawą gospodarczego rozwoju Zambii” i

„stopniowego przezwyciężenia jednostronnego uzależnienia od miedzi”.
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OJ LIPSK (...) TO
MAŁY PARYŻ...”
MÓWI USTAMI

STUDENTA GOETHE W
„FAUŚCIE”. RZECZ DZ1E-
JE SIĘ W SŁYNNYM LO­
KALU „AUERSBAC11-
KELLER”. Przypuszczalnie
Goethe wiedział dobrze, co

mówi — sam przecież stu­
diował w Lipsku. Ale choć

każdy turysta odwiedzający
to miasto, musi „obowiąz­
kowo” obejrzeć głośne pod­
ziemia Auersbacha, gdzie
Faust i Mefisto odbywali
swe spotkania — dziś ra­
czej chciałbym zapropono­
wać wycieczkę do mniej
znanych zakatkówj histo­
rycznego Lipska. Co cie­
kawsze, jest.. to również
wyprawa pełna niespodzia­
nek dla wielu mieszkańców
grodu. Oto w północnym
skrzydle Grassimuseum, je­
dnej z największych, placó­
wek na świecie gromadzą­
cych instrumenty muzycz­
ne. — mieści się wspaniały
zbiór „grających przedmio­
tów” europejskich — po­
chodzenia włoskiego, fran­
cuskiego i niemieckiego,
których rodowód sięga aż
XV wieku! Zebrało ie tu
mnóstwo wartościowych, a

często bezcennych ekspo­
natów, przepięknych wy­
tworów rzemiosła na uży­
tek armstycznu — z krainy
dźwięków różnych epok.
Ręce mistrzów wyczarowa­
ły, zarówno pod względem
kształtów, jak i tonu — ca­
łe. rzędy instrumentów
smyczkowych czy defneh.
Rogato rzeźbione, ozdabia­
ne i zadziwiające konstruk­
cja — wyglądają jak me­
belki lub fantastyczne fi­
gury, opatrzone wymyślne
ornamentyka rozetowa czy
wręcz uderzającymi w o-

ezy, rzeźbionymi opowie­
ściami z życia, ludu, mie­
szczan i wprowadzeniem
najrozmaitszych scen dwor­
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klawikord świata
skich. ■Jest, tu np. rzadki
okaz saskiego rogu myśliw­
skiego z wygrawerowany­
mi historyjkami z polowa­
nia, a także XVII-wieezne
organy „skrzydłowe” na

wzór zamykanego ołtarza,
którego „drzwi” zdobią ma­
lowidła przedstawiające
muzyczne zespoły oraz in­
strumenty tamtego czasu.

ŚRÓD tego bogac-
wa kształtów, które
Z miejsca przyciąga­

ją wzrok, mniej — być
może — zwraca uwagę
skromny instrument na

pierwszym planie muzeal­
nej sali.' A jest to klawi­
kord „biały kruk”! Naj­
starszy ze wszystkich, kla-
wikordów świata, bo zbu­

dowany w r'. 1543 przez
Domenico da Pesaro. Obok
klawikordu stoją również
cymbały, roboty tego same­
go mistrza (z r. 1533) —

najsłynniejszego w tym o-

kresie wytwórcy instru­
mentów muzycznych, Zre­
sztą, jeśli idzie o cymbały,
to lipskie zbiory posiadają
też równie głośny eksponat
autorstwa znakomitego An-
dreasa Ruckera z Antwer­
pii. Wynalazca fortepianu
młotkowego Bartolorneo
Chrisofori. z Florencji ma

tu także swoje miejsce eks­
pozycyjne — a reprezentu­
je go instrument z r. 1725.
Zaledwie dwa takie forte­
piany, wykonane przez
Christoforlego, można dziś

Rosyjsko kuchnia i wiedeńczycy
W wiedeńskim hotelu -„Intercontinental” od wielu

lat organizuje się tygodnie .sztuki kulinarnej' wszy­
stkich narodów świata. Ostatnio odbył się tu tydzień
rosyjskiej sztuki kulinarnej. Reprezentowała ją w

Wiedniu 41-le.tnia Aleksandra Pantiuszkowa '— szef
kuchni wielkiej restauracji moskiewskiej „Praga”.
Kunszt kulinarny moskwiczanki został bardzo wysoko
oceniony przez wiedeńskich smakoszy. Wśród 27 ro­
syjskich potraw największym powodzeniem cieszyły
się m. in. barszcz i bliny.

W wywiadzie dla prasy wiedeńskiej Pantiuszkowa

powiedziała, że podczas igrzysk olimpijskich w Mo­
skwie właśnie' personel restauracji moskiewskiej
„Praga”, będzie pracował w wiosce olimpijskiej.

Zamiast narkotyków... alkohol

Od roku 1950 dwukrotnie wzrosło w Wielkiej Bry-
. tanii spożycie alkoholu na głowę mieszkańca. Dono­

si o tym Królewskie Towarzystwo Psychiatrów w

Londynie. W opracowanym raporcie stwierdza ono. że
w Wielkiej Brytanii żyje obecnie co najmniej 300 tys.
nałogowych alkoholików, a także gwałtownie wzrasta

spożycie alkoholu wśród młodzieży.
. .Jednocześnie, o czym donoszą władze oświatowe, w

szkołach brytyjskich odnotowano w ostatnim roku

zmniejszenie liczby narkomanów, natomiast znacznie

więcej młodzieży często znajdującej się w stanie upo­
jenia alkoholowego.

Nowa rola Golfstromu

Zainicjowane przed 4 laty przez ONZ badania za­
nieczyszczeń oceanów przez ropę zaczynają dawać

pierwsze efekty
Naukowcy stwierdzili, że zanieczyszczenie Atlanty­

ku na północ od Golfstromu jest znacznie mniejsze
niż na. południe od tego prądu. Zachodzi przypuszcze­

jeszcze spotkać w zbiorach
światowych. Jeden w No­
wym Jorku, drugi — w

Rzymie.
W OGÓLE lipskie
muzeum posiada spo­
rą ilość instrumentów,

które dawno wyszły z uży­
cia, albo całkowicie wy­
marły. Należą do nich,
wszelkie „krzywe rogi”,
bomhardy, piszczałki z ma­
łymi mieszkami, kornety
itp. Ale w tego rodzaju
muzeum nie idzie tylko o

zachowanie historycznych
pamiątek w charakterze
eksponatów. Lipska pla­
cówka ma ambicje utrzy­
mywania w pierwotnej
sprawności każdego instru­
mentu — tak, żeby nie o-

graniczały się ońe jedynie
do roli, martwego zabytku,
lecz pozwalały poznać i
kunszt rzemieślniczy, i Ory­
ginalny swój dźwięk, cha­
rakterystyczne dla tworzą­
cych je ludzi oraz epok. To,
oczywiście, wymaga stu­
diów i stałej pomocy oraz
dorad naukowców, specja­
listów muzycznych. Dzięki
właśnie owym specjali-
stom-badaczom z konser­
watoriów, wszystkie in­
strumenty muzealne „oży­
wają" na często organizo­
wanych tu koncertach daw­
nej muzyki, Jak mawiają
znawcy przedmiotu — ża­
den eksponat nie straci!
swej „dźwiękowej duszy”.
Przeciwnie, pozwala pc.-
znar' także muzyczna dusze
sweno czasu i społeczeń­
stwa.

nie. że Golfstrom spełnia rolę zapory przeciw olejo­
wym zanieczyszczeniom.

Osioł na weselu

W hiszpańskiej miejscowości Puenta Gentil istnieje
zwyczaj, aby nowożeńcy odbyli zaraz no ślubie jazdę
na ośle.

Zwierzę tak przypadłe do gustu młodej parze —

Marii Delgado i Enriko Aguilarowi, ż.e. wprowadzili je
na... ucztę weselną.

Osioł otrzymał specjalnie dla niego sporządzone
smakołyki 'i ponoć wykazał przy biesiadnym. stole
„znakomite maniery”, czego nie można było powie­
dzieć o wielu innych, spitych gościach...

Starożytne obozowiska w Kirgizji
Badania archeologiczne prowadzone przez uczonych

z Kirgiskiej Akademii Nauk wykazały, że osadnictwo
w tej części Azji Środkowej jest dużo starsze niż do­
tąd przypuszczano. W wysokogórskich dolinach m. in.
nad jeziorem Issyk Kuł znaleziono pozostałości obozo­
wisk ze starszej epoki kamiennej. W góry Kirgizji
zapuszczały się niewielkie grupy myśliwych w pogoni
za zwierzyną. Pozostały po nieb ślady .obozowisk —

resztki palenisk, skupiska narzędzi krzemiennych.
Najstarsze z tych obozowisk pochodzą sprzed 80 tys.
lat.

Malwa środkiem antykoncepcyjnym
Ograniczenie urodzin stało się najważniejszym pro­

blemem społecznym Indii. Uczeni tego kraju, w poszu­
kiwaniu skutecznych środków antykoncepcyjnych, od­
kryli gatunek malwy, z której ekstrakt sprawia bez­
płodność mężczyzn.

Naukowcy sądzą, że prowadzone eksperymenty na

zwierzętach pozwolą skutecznie zastosować ten środek
wobec ludzi, tym bardziej, że .nie powoduje on żadnych
negatywnych skutków aa inne organy (np. nerki i wą­
trobę).

NOWA ZABAWKA 8
i sprawisz radość dziecku a
1 ■.—Zabawki w pełnym wyborze polecają sklepy branżowe

| w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu
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NAUKA ZAWftDU-sikolenie obronne
c;ekqa na Was w 3 -14 OHP

Federacji SZMP w Bielsku-Białej
pracującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn

Włókienniczych „Befama”

w roku szkoleniowym 1979/80.

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku
17—-24 lat. którzy posiadają świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze­
nia, z adnotacją stałego irjiejsca zameldowania.

W czasie pobytu w naszym hufcu zdobędziecie wy­
brany przez Was zawód, jak:

' A FORMIERZ-ODLEWNIK

A OPERATOR obróbki skrawaniem.

Dodatkowo -zakład organizuje kursy, jak:
A SUWNICOWY
A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE.

Pobyt w hufcu trwa dwa lata. Po jego ukońezeniu

kontynuować naukę w Średnim. Studium Zawodowym
cześnie pracować w „Befamie” — mieszkając w nowo

wanym hotelu. W okresie dwuletniego pobytu w hufcu, równo­
cześnie z nauką i pracą odbywacie szkolenie poborowych w

Oddziale Samoobron}-; z przeniesieniem do rezerwy. — Wszyscy
junacy otrzymują, oprócz ubrań ochronnych, umundurowanie
organizacyjne OHP. — Wysokość wynagrodzenia za pracę o-

trzymacie wg stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym
pracy w resorcie przemysłu maszynowego-

— w I roku około 1.500 złotych
— w II roku około 3.000 złotych.

NIE ZWLEKAJGE Z DECYZIĄP
Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu ~ w

otaczającej nas panoramie gór, przy szlakach tury­
stycznych i miejscowościach wypoczynkówo-wczaso-
wych.
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Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym ho­
telu OHP. w pokojach 3-osobowych, dobrze wyposa­
żonych i zradiofonizowanych.

Otrzymacie wyżywienie całodzienne w miejscu za­
mieszkania.

Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio­
wo-telewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OHP może rozwijać swoje zaintere­
sowania w istniejących przy naszym hufcu organiza­
cjach (ZSMP, TPPR, LOK,' PCK, TKKF, OSP) oraz

sekcjach- (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna i ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo i . 5

muzyka).
We wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z

..Befamą”, która jest zakładem ,.o bardzo dużych tra­
dycjach. produkującym nowoczesne maszyny włókien­
nicze. montowane przez pracowników na wszystkich
kontynentach świata.

NAPISZCIE DO NAS!

Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentami, jaki
A podaniem o przyjęcie
A życiorysem
A świadectwem szkolnym

należy przesłać — (od chwili ukazania się niniejszego
ogłoszenia' — dróg pocztową pod adresem:

• KOMENDA 3-14 OHP - ul. WIDOK nr 5,
43-300 BIELSKO-BIAŁA.

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie od

sierpnia do 20 września 1979 roku.

DYREKCJA
BIELSKIEJ FABRRYKI MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH „BEFAMA”

KOMENDA
3-14 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY FEDERACJI SZMP
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Już przed 28 laty wydano w Pekinie, w czwartym
roku istnienia ChRL, „Krótką historię współczesnych
Chin”, opatrzoną mapa., na której zakreślono obszary

rzekomo należące do „państwa środka”.
Uderza przy tym zbieżność w poglądach maoistowskich 1

kuomintangowskich poprawiaczy granie: zgodnie domagają się
oni znacznych obszarów Związku Radzieckiego (Sachalin. Kraj
Przymorski, Kraj Nadamurski, część republik Azji Środkowej),
Korei, Mongolskiej Republiki Ludowej, części Afganistanu,
Indii, Nepalu, Bhutanu, Birmy, Tajlandii, Malezji, Kambodży,
Laosu, Wietnamu, wysp na Morzu Wschodnim i Południowo-
chińskim. Ogółem roszczenia terytorialne obejmują około 10.5
min km kw„ podczas gdy obszar kraju wynosi 9,G min km kw.

O bezmiarze pretensji terytorialnych Pekinu przekonać się.
można bardzo łatwo, chociażby biorąc do ręki pierwszy z brze­
gu przewodnik turystyczny — morska granica Chin wytyczona
jest tam wzdłuż wybrzeży SR W, Malezji, aż. po Borneo, na­
stępnie. tuż przy brzegach Filipin, Okinawy i Korei. Nietrudno

się zorientować, że Pekin żywi pretensje do szelfu kontynental­
nego państw Azji Południowo-Wschodniej i Dalekiego Wscho-

MICHAŁ WIŚLICKI CHINY

POPRAWCZE
i? .. ró'-' . -/'. Ą,,

' "

ORANIE...
du, w tym do obszarów odległych aż o 1800 km od lądu chiń­
skiego. Pisząc niedawno na ten temat, indyjski dziennikarz za­
uważył, że istotną przyczyną roszczeń chińskich do szelfu kon­
tynentalnego Wietnamu, Malezji, filipin i Korei jest chęć za­
władnięcia tamtejszymi bogactwami naturalnymi, zwłaszcza
zasobami ropy naftowej. „Stratedzy z Pekinu — cytujemy za

hinduską agencją Central News Sereice — nic ukrywają aspi­
racji do ponad 200 wysp na Morzu Południowoehińskim, dążąc
do tego, aby po ich opanowaniu uzyskać kontrolę nad drogami
morskimi, mającymi żywotne znaczenie dla wielu krajów re­
gionu. Dążenia maoistów sprzeczne są z podstawowymi ten­
dencjami do osłabienia napięcia w świecie, zwłaszcza w Azji”.

POGLĄDOWYCH
LEKCJI begemonizmu dostarczyły Chiny

już w końcu lat pięćdziesiątych, dokonując licznych pro­
wokacji zbrojnych wobec Indii i zajmując w 1957 r. ok.

37 tys. kra kw. jej obszaru. W wyniku tzw. chińskiego pocho­
du za Himalaje w 1962 r„ Indie utraciły dalsze 5 tys. km kw.

swego terytorium. W 1989 r. poważne siły armii chińskiej usiło­
wały zagarnąć radzieckie rejony nadgraniczne nad rzeką Ussuri
iw Azji Środkowej. W styczniu 1974 r. Pekin zaanektował wiet­
namskie Wyspy Paiacelskie na Morzu Południowoehińskim.

„Chiny pokazały swoje szpony — pisała wówczas japońska ga­
zeta „Japan Times”. — Dały niedwuznacznie do zrozumienia,
że gotowe są użyć siły’ zbrojnej, aby opanować terytoria, wo­
bec których wysuwają roszczenia. Wydaje się, że polityka ta

stanowi kontynuacje wojowniczej taktyki, jaka miała miejsce w

przypadku tarć Chin ze Związkiem Radzieckim i Indiami”.
W kwietniu 1978 r. na wody terytorialne Japonii wdarła się

setka uzbrojonych chińskich statków rybackich. Region wysp
Senekaku zaczął zwracać uwagę Pekinu od chwili opublikowa­
nia w 1969 r. raportu jednej z komisji ONZ. dotyczącego wykry­
cia tam bogatych złóż ropy naftowej. Konflikt rozpętany przez
Chiny wokół Senekaku uzmysłowił także Japończykom, w jaki
sposób maoiści realizują swój program „regulowania granic”.

ANIM DOSZŁO do jawnej agresji na Socjalistyczną Re­
publikę Wietnamu, Chiny przygotowywały się latami do

tej akcji, dokonując prowokacji militarnych w rejonach
granicznych. Aczkolwiek w latach 1957 58 osiągnięto porozu­
mienie w sprawie zachowania granic ukształtowanych w wa­
runkach historycznych, strona chińska naruszyła je brutalnie,
zajmując siłą część terytorium wietnamskiego w prowincjach
Duand Ninh, Lang Son, Ha Tuven i Lai Chau.

f ‘INWALIDZI/

Posiadacze wózków haSzkicli!
NAPRAWY i KONSERWAGE wózków inwalidzkich o napędzie ręcznym oraz

wszelkiego rodzaju SPRZĘTU REHABILITACYJNEGO - wykonuje na zlecenia

osób prywatnych, przedsiębiorstw i instytucji, nowo otwarty zakład usługowy
MIĘDZYWOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW

w KRAKOWIE przy ul. ESTERY nr 5

czynny codziennie w godz. od 10 dc 18 - w soboty w godz. od 10 do 16.

K-2750

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO MELIORACYJNE w KRAKOWIE, ul GAR­
BARSKA 18 — zawiadamia, że na podstawie zarządzenia Nr 173 Ministra Rolnictwa
z dnia 30 XII 1978 roku — przejęło Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wo­
dę „WODROL” w Wieliczce, z dniem 1 marca 1979 roku, z mocą obowiązującą od

dnia 1 stycznia 1979 roku — i zmieniło nazwę na:

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę

„WODROL"
w KRAKOWIE, ul. GARBARSKA nr 18

Równocześnie podaje się adresy zarządu i zaplecza Przedsiębiorstwa:
O 31-131 Kraków, ul. Garbarska nr 18

dyrektor — telefon 241-13 oraz centrala 292-22
<> z-ca dyrektora ds. ekonomicznych — telefon 241-13, oraz centrala 292-22
<> główny księgowy — telefon centrali 292-22 — i podległe im komórki

organizacyjne — telefon centrali 292-22
O 32-02(1 Wieliczka, ul. Bogucka 17 — urzędują:

— z-ca dyrektora ds. produkcji — telefon 218-11, 229-00, centrala Wie­
liczka 122, 243, 415

— z-ca dyrektora ds. rozwoju i przygotowania produkcji — telefon jw.
— oraz podlegle im komórki organizacyjne i zaplecze sprzętowo-

transportowe, zaopatrzenie i produkcja pomocnicza — telefon jw.
Wszelką kori.„,,ondencję uprasza się kierować pod adresem: — Przedsiębiorstwo Za­
opatrzenia Rolnictwa w Wodę „WODROL” — 31-131 Kraków, ul. Garbarska 18. —

Konto bankowe: Bank Gospodarki Żywnościowej w Krakowie nr 835035-1182.
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GAZETA POŁUDNIOWA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha t>:

, Brzechwa: Niezwykle przygody
•'ana Kleksa - 11 . MINIATURA

; , Ducha 2): s. Mrożek: Poii-
ńanc- - 17. i 19.30, STARY (Jagiel-
Wńska 1): Sen o Bezgrzesnej -

r7ecz dla teatru w 2-eh częściach
_

'

Igj5 (abonsm. nieważne). KA-

MF.RALNY (Boh Stalingradu 21):
j p. Gawlik: Egzamin — 15.30 (abo-
nam nieważną). BAGATELA (Kar­
melicka 6): Molier: Szkoła żon -

19 30. LUDOWY (os. Teatralne 34):
« \vvspiański: Bolesław Śmiały-
Skałka - 19.15. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Zamek na Czorsztynie (o-
pera w 2-ch aktach) — 12, J
Strauss: Król walca — 19.15, niedz.

_

niecz. GROTESKA (Skar­
bowa 2). E Szwarc: Kopciuszek -

10, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Królowa przedmieścia — 19, niedz.

_ 15, i 19, TEATR 38 (Rynek GL

j4): Beckett — 19. niedz. — niecz..
SCENA SZKOLNA PWST (Boh.
Stalingradu 3): Noc Becketta —

21.30, niedz. — niecz.. (Warszawska
5): G. Zapolska: Skiz — 19 15, KA­
WIARNIA ,,RATUSZOWA*’: Kaba­
ret „Kurierek” — „Nie widzę
trudności” — 22, niedz. — niecz.

pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Czechow:

Wujaszek Wania — 19.30, MINIA­
TURA: S. Michałków: Bałsłajkin
i spółka - 19-30, SCENA OPERO­
WA (pl. Ducha 1): B. Pawłowski:
Królewna Śnieżka — 14, GROTE­
SKA: E. Szwarc: Kopciuszek —11 .

Caragiale: Oszczerstwo — 19.15

(gościnny występ Teatru Dramaty­
cznego z Rumunii), SCENA „FOR­
MAT” (Rynek Gł. 25): Remember

Angola — 16, Jeszcze pożyjesz —

18.30, KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): Kaba­
ret „Diabla nadali” — 22 .

pozostałe teatry jak w sobotę

MAtfl KPONIK/T)
SOBOTA

• AE (Rakowicka 27): Spektakl
kabaretu „Piwnica” pt. Apologia
ku czci Ambrożego Grabowskiego
— 22; KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Druga ez. kabare­
tu pt. Wielka Rewia Wiosenna —

24.
• SM „Hutnik” (os. Kościusz­

kowskie 5): Popołudnie z Bolkiem
1 Lolkiem — 15.

• BK SM Krakus (Wrocławska
28): Spotkanie z okazji wielolet­
niego pożycia małżeńskiego — 14 .

S MDK (Czackiego 11): Święto
Pracy — progr. artyst. zespołu
MDK i zabawa dla uczniów szkół
średnich — 16.

Klub „Starówka” (Szczepań­
ska 5): Płytowa muzykorania: ze­
społy estradowe, sławni piosenka­
rze — 17.

© Klub „Tramwajarz” (Serkow-
skiego 7): Wystawa malarstwa Zo­
fii Wójcik — (10—13).

• DDK Krowodrza (Papiernicza
2): Zajazd Błędnych — wstęp za

zaproszeniami — 19.

NIEDZIELA
• Klub „Starówka” (Szczepań­

ska 5): Praca z dziećmi — w krai­
nie bajek — 16.

• Galeria „Gryf”: Z-dy Grafi­
czne (Wielopole 1): Wystawa ma­
larstwa Ewy Masłowskiej-Troja­
nowskiej — 12 otwarcie.

Muzeum Historyczne (Jana
12): Wieczór Teatru Lektora: Pro­
gnostyki, osobliwości i sekreta

starych kalendarzy. Wyk. M. Przy­
bylska i E. Wojciechowska — 18.

• Osiedlowy Dom Kultury (Ry-
bitwy): Kot w butach, Księżniczka
na grochu — przedstawienie dla
dzieci pracowników MPK — 11 .

13,

15.45, 18, 20.30 .

Gł. 27): Świat
(USA 15 lat)

16, 20, Światło
MASKOTKA

55): Straceńcy
— U, 13, 15.30,

GWARDIA

b.o .)
14, Czy zabiła?
— 18, niedz. —

(os. Górali):
Robin Hood?.

„ SOBOTA
”om Żołnierza (LuWcz «):

ABBA (szwedz. b.o .) **/ćooo_ 1545
niedz. 15 45, 20. KUów (Krasiń­
skiego 34): Gwiezdne wojny (USA
12 lat) Jk**x.yoooo _

KULTURA (Rynek
Dzikiego Zachodu
♦/OOO

_ 8, 12, 14j
(fr. 15 lat) —

(Dzierżyńskiego
(USA 18 lat) */o —

17.30. 19.30 . MŁODA

(Lubicz 15): Omen (ang. 18 lat)
**/oco°

_

14-45ł Lejiaiinni (algi€r>)
17, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego

5): Odrażający, brudni, źli... (wł.
18 lal) ***/ooo

_

16> 18ł 2i{) PASAZ
BIELAKA: Wielka podróż Bolka i
Lolka — 10, 14, 16 (seans zamkn.),
niedz. — 10, 12. 14, 16, Z przymru­
żeniem oka (fr. 13 lat) ♦/<* — 12,
18, 20, niedz. — 13, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Ko­
nik Garbusek (radź,
niedz. —

lat) */ooo
SFINKS

wrót
12 lat)
(Jana
cyklu
Paul

15.45,
ŻA
Gwiezdne wojny
*♦ **yoooo _

mała SAI.A: Rywalka (fr. 15 lat)
*/»» — 15, i7. 19. Światowid du-
Za SALA (os. Na Skarpie 7): Bez

znieczulenia (poi. 18 lat) ***„t>oo
15.38, iB, 20.30. światowid ma­
ła SALA: Barroco (fr. 18 lat)

- 15, 17, 19. TĘCZA (Praska
27): Gang Olsena na szlaku (duńsk.
12 lat) »/ooo — 17, ig. UCIECHA

(Boh. Stalingradu): Zmory (poi. 18

lat) **/ooo
_ 10, 12.1J, 15.45, 18, 20 i5

IJGOREK (os. Ugórek): Mała sy­
renka (jap, b.o.) ***yooo __ 15,
niedz. — 12, 13.15, 15, Port lotni­

— 16.

(fr. 15

16, 18.
Po-

(ang.♦**/°° — 16< 18 20 SZTUKA

4): Dzień Iluzjonu: Filmy z

’

miesiąca” —

- 10.15,
§WIT

Teatralne

(USA 12
15.45. 18. 20.15. !

„Gwiazda
Newman

18, 20.15
sala (os.

12.30 .

DU-

10):
l lat)
ŚWIT

renka (jap.

czy 77 (USA 13 lat) **yoooo — ii .

Dick i Jane (USA 15 lat) ***/o°ó

— 19. WANDA (Waryńskiego 5):
O jeden most za daleko (ang. 15

lat) **/eoo
_ 9.3n, 12.30, Przełomy

Missouri (USA 15 lat) ł**»/ooo
_

15.45, 18, 2C.r,0. WARSZAWA (Stra­
som 15): Wierna żona (fr. 18 lat)
— 10. 12, 22.15, niedz. — 10, 12.

Szpital Przemienienia (poi. 18 lat)
***/“

_ 15.45, ]3, 20 15 WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1); Mroczny przed­
miot pożądania (fr. 18 lat) »***/

— 10, 12.15, 15 45. 18 , 20.15 WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Wyspa zło­
czyńców (po!, b.o .) — 10, Czterej
pancerni i pies, bajki — 16, 17,
WRZOS (Zamojskiego 50): Godzilla

contra Gigan (jap. 12 lat) */eeo —

15.43, Kobra (jap. 18 lat) »/eoo —

18, 20. WISŁA (Gazowa 25): King
Kong (USA 12 lat) */oooo

_ 10.45,
15.45, 18, niedz. — 15.45, 18 , 20.15,
Ebirah — potwór z głębin (jap. 12

lat) */oo — 13, go. niedz. — 13.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Bez znieczulenia (poi.' 18 lat) ***/

"»» — 15.30, 18, 20.30.

DOBCZYCE — Raba: Joe Vala-

chi (wł.-fr. 18 lat) »*/<»o. krze-
SZOWICE — Nowości: Wodzirej
(poi. 18 lat) *ł*/ooo MYŚLENICE
— Wisła: Komisarz w spódnicy (fr.
15 lat) »»/<». NIEPOŁOMICE —

Bajka: Goń mnie, aż cię złapię
(fr.’ 15 lat) »*/•». PROSZOWICE —

Syrenka: Mandingo (wł.-USA 18

lat) ♦/»». SŁOMNIKI — Czar: Hal-
lo. Szplcbródka (poi. 15 lat) »*/

WIELICZKA - Górnik: Rok

święty (fr. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJÓW: Impreza dla dzieci oraz

film: Podróż Sindbada do Złotej
Krainy (ang. b.o.) — 10, popołudn.
jak w sob.. KULTURA: Świat Dzi­

kiego Zachodu — 10, 12, 14, 16, 20,
Szerokiej drogi, kochanie (poi. 15

lat) — 18. MASKOTKA: Bajki —

CO•GDZIE KIEDY ?
| SOBOTA, NIEDZIELA - 28, 29 IV 1979 R. PAWŁA, PIOTRA |

11, Przygody małpki Nuki — 12.
Straceńcy — 15?30, 17.30, 19.30 .

MŁODA GWARDIA: Przez Góry
Skaliste (USA b.o.) »/“» — 12,
Omen — 14.45, 17, 19.15. MIKRO:

Ebirah — potwór z głębin (jap. 12

lat) — 12, popołudn. jak w sob..
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12.

popołudn.' jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11 . r>, 13, popołudn. Jak
w sob. SZTUKA: Mały Iluzjon —

10.15, 12.30, Iluzjon — filmy z cy­
klu jak w sob. — 15.45, 18 , 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA: Ostatni skok

gangu Olsena (duńsk. 12 lat) — 13,
popołudn. jak w sob. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Złoto dla zu­
chwałych (USA b.o.) — 13, popo­
łudn. jak w sob. WANDA: O je­
den most za daleko — S.30, Prze­
łomy Missouri — 12 .30, (15.45, 13 —

seanse zamkn.), 21.30 . WOLNOŚĆ:
Gęsiarek Maniek (węg. b .o .) */00
— 10, 11.30, 13, popołudn. jak w

sob. WIEDZA: Bajki — 10, 11,
12, 13, 14, Berlin Zachodni

(poi. b .o .) — 10, WRZOS: Bajki —

11, 12, Wyspa skarbów (fr. 12 lat)
*/00° — 13.15, popołudn. jak w sob.
WISŁA: Bajki — 11, 12, popołudn.
jak w sob. ZWIĄZKOWIEC’: Bajki
— 12.15, popołudn. jak w sob.

GDÓW — Promyk: Lokator (fr.
13 lat) *«*»/<». SKAWINA — Hut­
nik: Joseph Andrews (ang. 15 lat)
***»/«=». WIELICZKA — Górnik:
Pan Wołodyjowski (poi. 12 lat),
Rok święty (fr. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

wvstawv

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (10—15, 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA sob. niedz. (10—15.30). Wysta­
wa — „WAWEL ZAGINIONY”:
sob. niedz. (niecz.). GROBY KRÓ­
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN­
TA: sob. niedz. (9—15.30). GALE­
RIA MALARSTWA W SUKIENNI­
CACH: sob. (12—16), niedz. (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Obrazy, rysunki, zbiory arty­
styczne i pamiątki po J. Matejce
oraz „Szkice kompozycyjne do o-

brazów historycznych J. Matejki
z lat 1877—79” sob. niedz. (niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczeoański 4): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1765 r. sob. (12—16),
niedz. (10—16). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria Malarstwa
i Rzeźby XX w. (II p.) oraz „Ubio­
ry w Polsce — rysunki i akceso­
ria” snb. (12—16), niedz. (10—16).
MUZEUM CZARTORYSKICH (Fi-
ja.rska 8): sob. (12—16). niedz. (9—
15). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa — Twór­
czość Józefa Janosa z Dębna —

sob. (12 — otwarcie), niedz. (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów i zega­
rów: sob. niedz. 19—14). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa; W 35.

rocznicę wyzwolenia Majdanka —

sob. niedz. (10—16). ODDZIAŁ
TEATRAl.NY (Szpitalna 21): Dzie­
je teatru krakowskiego — sob.

niedz. (niecz.). GALERIA TEA­
TRALNA: sob. niedz. (niecz.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): sob (14—18), niedz.

(10—14), MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 5): Stała wystawa — Lenin
w Polsce — sob. (10—17, wst. wol.),
niedz. (10—13. wst. wol.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23): Wystawa: Folklor
wsi podkrakowskiej — sob. niedz.

(11—14). MUZEUM W PIESKOWEJ

SKALE (Ojców): sob. niedz. (10—
| 16). MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1): Fauna epoki lo­
dowcowej — sob. niedz. (9—13, wst.

wol.). MUZEUM Zup krakow­
skich W WIELICZCE: sob. niedz.

(8—21). KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (7—19). GALERIA RTF (Boh.
Stalingradu 13): sob. niedz. (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY RWA

(pl. Szczepański 3a): sob. niedz.

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa i rysunku Marii Płonowskiej
— sob. niedz. (10—17). SALON

TPSP (Nowa Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa Zigi Kucharskie­
go (Kanada) pt. „Kosmiczne pej­
zaże”: sob. niedz. (11—18). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): Wy-
stawa Anny Zastawniak: sob. (10—
17), niedz. (niecz.). GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa M. Wi­
śniewskiego: Barwy mojej ziemi —

sob. (10—18), niedz. (10—14). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 4):

. (10—18), niedz. (niecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa E. Nałęcz-
Kęszyckiej: Tkanina unikatowa —

sob. niedz. (11—19). KDK „PAŁAC
POD BARANAMI” (Rynek Gł. 27):
Wystawa modeli kolei żelaznych
— sob. niedz. (14—18). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA —

sob. (10—21), niedz. (11—15). GALE­
RIA: sob. (14—20), niedz. (11—15).
KLUB MPiK (Nowa Huta, pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA: Wystawa IV

Nowohuckich Dni Techniki — sob.

(10—20), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa malarstwa Ewy Wiśniew­
skiej — sob. (10—20), niedz. (11—
15). GALERIA EMCEKA (Rynek
Gł. 25): Wystawa przeglądowa gru­
py fotograf. „Centrum” — sob.

(11—19), niedz. (niecz.). DWOREK
JANA MATEJKI w KRZESŁAWI-
CACH (Kruczkowskiego 15) — sob.
niedz. (9—14.30, wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Antoniego Ka-
wałko — sob. niedz. (9—14). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): sob. niedz. (10—13). MDK:

Wyst. malarstwa Zbigniewa Kar­
skiego i pokonkursowa wystawa
tradycyjnych zabawek ludowych:
sob. (8—15), niedz. (niecz.).

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Trynitarska 11, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
— Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY: Witkowice, niedz. — Koper­
nika 33, UROLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, niedz. — Wrocławska 1.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych sob. (18—20), niedz. (8—13).
Porady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza sob (20—
7). niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — teł. 181-80, 133-96 .

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 613-55 , 6.-0-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
odziały szpitali wg rejonizacji).

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-03*. Rynek Podgór­
ski 2, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54.

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,

pl. Wolności 7, Rynek Podgórski
9, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa
Huta — Centrum C, bl. 6, Cen­
trum A, bl. 3, Waryńskiego 24

(tlen).
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

— tel. 276

AUTODROM (Krakowska 26):
(11—29).

ZOO (Lasek Wolski): (9—18).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): sob. (niecz.), niedz. (10—
14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30, niedziela

(niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30 .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.
11.09, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00, 23.00. 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9.05—11.40

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45

Roln. kwadr. 13.00 Komunik, ener­
getyczny. 13.10 Przeb.. z małych
płyt. 13.20 Z nagrań Zesp. Black-

byrds. 13.40 Kącik melomana.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.

14.25 St. Gama. 13.03 Korespond.
z zagranicy. 15.10 St. Gama. 16.00
Tu Jedynka. 17.30 Radiokurier.
18.00 Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Przeb. sprzed
lat. 19.15 Z opolskiego studia. 19.30

Wesoły autobus. 20.30 Wielkie tern,
film. 21.00 Inf. dla kierowców 21.05

Gwiazdy jazzu — P. Rushin. 21 .35

Przy muz. o sporcie. 22.58 Komu­
nikaty Tot. Sport. 22.20 Tu Radio

Kierowców. 22.23 Gdańsk na muz.

ant. 23.00 Wita Was Polska — mag.
słowno-muz.

PROGRAM II

na fali 219 m — czyli 1363
KHz oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30 . 6 30,
7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

4.35 Poradn. dom. 5 .00 Muz. dzień

dobry. 5 .36 Obserw. i propoz. 5 .46
Muz. wycin. — Zespół z Pszczyny.
6.00 W kilku słowach — w kilku

rytmach. 6.10 Kalen. radiowy. 6 .15

Moskwa z mel. 1 pios. 6 .35 Gimna­
styka. 6 .45 Mistrz, miniat. instrum.
7.05 Fant, na temat tańców rum.

Bartoka. 7.10 Inf. o pr. PR i TV.

7.15 Pios. J. Mikuły. 7.35 Konc. po­
ranny. ?,00 Utw. F. Liszta. 8.35

Dialogi i zbliżenia. 9.30 Teatr P.

Radia — Koszulka. 10.40 Sprawy
co-dz. 11.00 Koncert chopinowski.
11.35 Publicyst. międzynar. 11.45

Muz. spod strzechy. 11 .55 Komun,
o st. wód. 12 .05 Od poloneza do

mazura. 12.25 Grzegorz Gerwazy
Gorczyński — Ccmpletorium. 12 .55

Błękitną rapsodię — gra Pozn.
Ork. PR i TV. 13.00 Magazyn ło­
wiecki. 13.15 P. Czajkowski — frag.
opery Eugeniusz Oniegin, 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 Spotk. z folk.
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. 14 .30

Dla dzieci — Hamak — humor,
muzyka, kultura. 14 .50 Czata —

mag. wojsk. St. Młodych. 15.05
Muz. Mozarta. 15.20 Popoł. dzie­
wcząt i chłopców. 16.00 Pios. W.

Młynarskiego. 16.10 Przekrój muz.

tyg. 16.40 Czy znasz tę książkę —

zag. liter. 17.00 Z archiwum jazzu.
17.20 Poczet królów i książąt pol­
skich — frag. 3 . 17.40 Rep. liter.

J. Wszytko. 18.00 Muz. archiwum
PR. 18.25 Pleb. St. Gama. 18.30

Echa dnia. 13.40 Czas i ludzie —

aud. kombat. 19.00 Matysiakowie.
19.39 Probl. teatru oper. 20.00 No­
tatnik kult. 20.15 Odtwórz, recitalu
E. Bandrowskiej-Turskiej i N. Bo­
gackiej. 21 .35 Inf. o sport. 22.0G Ra-

diovariete. 23.00 Mistrz, interpret.
muz. dawnej — gra Glenn Gould.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz
6.00 Między snem a dniem. 6.15

Stan pog. i wiad. 6.30, 18.10 Polity­
ka dla wszystkich. 7„ 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez świat.

8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto
lubi. 9.00 „Syn Walenroda” — 5
ode. pow. J. Krasińskiego. 9.10

Druga młodość ragtimu — A. pre-
vin i I. Perlman. 9 .30 Nasz rok 79.

9.45 Kolekcja muz. polsk. — Poe­
maty symf. M. Karłowicza. 10.35
Kiermasz płyt wyt. Supraphon.
11.00 S. Żeromski „Przedwiośnie”
ode. 10. 11 .30 Przeboje ery swingu.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Hotęl
św. Augustyna” — 12 ode. pow.
14.00 Mistrzowie batuty — A. Tos-
canini. 15.05 Kram z pios. 15.30

RATURO — radiowy turniej rozr.

16.30 Piosenki z Iluzjonu. 16.45

Nasz rok 79. 17.05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Przedstawiamy Lami­
nę^ Konte. 18.25 Konc. jakiego nie

było 19.00 Posłuchać warto. 19.15
Gra Kwartet E. Ranglina. 19.35

Opera tygodnia: G. Verdi „Dwaj
Foscari”. 19.50 „Syn Walenroda” —

6 ode. pow\ J. Krasińskiego. 20.00
Baw się razem z nami. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz. — S.

Mendea. tt .15 Teatrzyk Zielone
G.co — „Tańczące sylwetki” -

słuch, wg opow. A. C. Doyle’a.
23.00 Wiersze H. Komorowskiej.
23.05 Jam session w Trójce. 0.50

Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.00,
16.00. 16.40, 22.55

6.00 57 lek. j . niemieck. 6.15 Dla

nauczyc. — Radio-szkole. 6 .30 Ple­
biscyt St. Gama. 6.45 Pog. (KR).
6.46 Co słychć (KR). 6.58 Omów,
pr. clńia (KR). 7 .00 Sob. szlagiery
(STEREO — KR). 7 .29 Aud. aktu­
alna (KR). 7 .39 Pog. (KR). 7 .40 Ra­
dio dedyk. 8.G0 Gra H. Miskiev;iez.
8.10 RTV Szk. Sr. dla Prac. — Hi­
storia. 8 .25 K. Kurpiński — Uwert.

z muz. do sztuki „Dwie chatki”.

8.35 Polacy na świecie. 9.00 Dla kl.
I* jęz. polski — Morska wyciecz­
ka. 9 .25 Jan de Gaetani — mezzo­
sopran. 10.60 Dla kl. V i VI wych.
muz. — Odgadnij i rozpoznaj.
10.30 Estr. przyjaźni. 11 .00 Dla szk.

śr.: wych. obywał. Cykl: Giełda

propozycji. 11.30 R Strauss — fr.
z opery „Elektra”. 12.05 Aud. dla

wsi (KR). 12.15 Mel. lud. (KR). 12.25
Giełda płyt. 13.Ó0 58 lek. j . angiel­
skiego. 13.15 Muz. 13.20 Dla kl. I:

jęz. polski — Morska wycieczka.
13.45 Muz. 13.50 Tu St. Stereo

(STEREO — KR). 14 .45 Pasterska

muz. Słowacji. 15.05 Teatr PR —

St. Klas. — Teatr J. Słowackiego:
Mazepa. 16.05 Kodeks i kierownica.

16.30 Rozm. o wychowaniu.
16.40 Wiad. znad Wisły j Dunajca
(KR). 16.50 Na radiowej ant. wa­
sze troski nasze wnioski (KR).
17.05 Frzestroga na przyszłość —

słuch. (KR). 17.55 Muz. popul.
(KR). 18.24 Pog. (KR). 18.25 Polskie

szkoły nauk. 19.00 Czy znasz swoje
prawo? 19.15 28 lek. j. francusk.

19.30 St. Dwóch — mag. (STEREO
— KR). 21 .15 Progr. stereof. — muz

poważna (STEREO — KR). 22 .15
Radiowe portrety Polaków. 22 .35
RTV Szk. Sr. dla Prac. — Jęz.

polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, W,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

6.65 Kierm. pod kogutkiem. 7.05
Fala 79. 7 .15 Co niedz. gra kape­
la. 7.30 Moskwa z mel. i pios. 8.20
Musicon. 9 .05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.05 Z albumu polsk. pios. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci — Jak

polubić pana Jacka. 11 .00 Różne

barwy pios. 12 .05 W samo połud­
nie. 12 .45 Polska muz. popul, 12.58
inf. dla kierowców. 13.00 St. Ga­
ma. 14 .30 W Jezioranach. 15.00

Konc, życzeń. 16.05 Teatr PR —

Z annałów teatralnych 35-lecia —-

En-To-U. 16.50 Konc. na instrum.
17.15 St. Młodych, 18.00 Komunik.
Tot. Sport. 18.03 Inf. dla kierow­
ców. 13.05 Radio ludziom pracy.
19.15 Przy muzyce o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21 .05 Kwietnio­
wa majówka. 22 .00 Telegr. muz. ze

świata. 22 .30 Moja aud. muz. 23.05
Inf. sport. 23.15 Rewia piosenek.
23.45 Ork. Quincy Jonesa.

PROGRAM II

na fali 219 m — czyli 1368
KHz oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.36 Zaprasz. do Warszawy. 6 .10

Kalend, radiowy. 6 .15 Mozaika pol­
skich melodii lud. 6 .35 Wiad. sport.
6.40 Z malow. skrzyni. 8.55 Inf. o

pr. PR i TV. 7 .00 Melodie niedz.

poranka. 7.35 Małe muzyków. 8 .00

Niedz, spotk. liter.-muz. 12.05 Po­
ranek symf. z nagr. Król. Ork.

Filh. w Londynie. 13.00 Teatr PR
— Z annałów teatralnych 35-lecia —

Rzeczpospolita zapłaci — slueh.
14.35 Turniej śpiewaków 1 kapeli
lud. 15.00 Radiowy Teatr dla Młodz.
■— W pustyni i w puszczy — oz. II.

15.45 Rozr. aud. reklam. 16.00 Konc.

chopinowski. 16.30 Trzecia strona

medalu — łódzki serial estrad.

17.35 L. van Beethoven — Seren.
D-dur op. 25 18.00 Patior. wokali­
styki polskiej — A . Orda. 18.35
Fel. publicyst. mledzynar. 18.45

Moda i pies. 19.00 Recital E. Bem.
19.20 Rozgł. Harcerska — mag.
20.00 Wielcy artyści estrady i ka­
baretu. 21.00 Wojsko, strategia, c-

bronność. 21 .15 Pios. żołn. 21.30
Konc. wiecz. 22 .30 Fortret pisarza
— T. Łopalewskiego. 23.00 Utw. z

polskich tabulatur. 23.35 Publicyst.
międzynar. 23.40 Muz. na dobra­
noc.

PROGRAM DI
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7.30 Komu piosenkę.
7.50 Na poboczu wielkiej polit. —

fel. J . Krystka. 8 .00 Nasze typy—
przegląd aud. tyg. 8 .30, 14.00, 19.30
— Ekspr. przez świat. 8.35 Co kto
lubi. 9.00 „Syn Walenroda” — 8
ode. pow. J Krasińskiego (powt.) .

9.10 Na góralską nutę „Słynie Ży­
wiec — miasto dawne” (Kr). 9 .70

Gdy się mówi „Krew to życie”.
9.50 Solo na gitarze. 10.00 6(1 minut
na godzinę. 11.00 „Szczęśliwe bliź­
nięta” — gra zespół E. Harrisa.
11.15 Niedz. szkółka muz. 12.00
. .Jesteśmy u siebie” — 2 aud. 12.25
Muz. z sal konc. 13.20 Przeboje z

nowych płyt. 14.05 Peryskop —

przegląd wyd. tyg. 14.30 Z muz.

Archiwum Pr. III. 15.00 „Studia,
studia i po studiach” — rep. 15.20

„Dzieci Sancheza” — nowa płyta
Chucka Mangiane (cz. II). 16.00

„Sztoss” — słuch, wg opow. M .

Lermontowa (powt.). 16.35 Koncer­
ty w duecie — Gary Burton i
Ćhick Corda. 17.00 Zapraszamy do

Trójki. 19.00 Konc, w duecie: Os­
car Peterson i Joe Pass 19.35 O-

pera tyg. — G. Verdi: Dwaj Fo~

scari. 19.50 „Syn Walenrodd” —

ode. pow. 20.00 Jazz piano forte.
20.40 „O psach, ptakach i łowach”.
21.00 Opow. muz. — Sonata Virz-
tenila wg M. Prousta. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz. —

Sergio Mendes. 22 .15 Machado de
Assis — Nowele: „Pielęgniarz puł­
kownika Felisbeit.a” (powt.) . 22.30
Wielkie gwiazdy starego kina. 2- .00
Wiersze Heleny Komorowskiej
23.05 Wieczorne spotk. z H. Ecla-

fonte. 23.45 Między dniem a sr.em.

0.50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7-00, 12.0^
16.00, 22.55.

7.05 Motety J. Ś, Bacha. 8 .03 Co

słychać (Kr). 8 .26 Pog. (Kr). 8.30
Zakłócenia — fel. J . Surdykow-
skiego (Kr). 8 .40 Bach: Son. na

skrzypce i klawesyn (STEREO —

KR). 9 .00 Gospoda świąt, (Kr). 3.40
Amat. zesp. naszego regionu (Kr).
10.00 Klub Młodych Miłośn. Muz.

11.00 29 lek. jęz. łac. 11 .20 Szwedz­
ki Chór Kamer. 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 12 .05 Teatr Klas,
dla Młodz. — Trójkolorowa kokar­
da — cz. 2 . 13.10 Klub Olimpijczy­
ków. 13.30 Konc. z gwiazdą — M.

Bazar. 14 .10 Progr, dla Ciebie. 14.30
Muz. rozr. 14.40 Muz. z jednej pły­
ty (STEREO — KR). 15.00 Teatr
PR — St. Stereof. — Most Alber­
ta (STEREO — KR). 16.05 St. Wa­
wel (STEREO — KR). 17.08 Inf. i

wyniki Lajkonika (Kr). 17.10 W

zmaganiu z Hitlerem — fel. S. Sta­
nucha (Kr). 17.20 Konc. życz. (Kr).
18.00 Radiolatarnia. 18.30 Konfront.
z Encyklopedią — Reklama. 19.00
B. A . Zimmerman — Żołnierz —.

opera w 4 akt. 22 .00 Krak, aktualn/

sport. (Kr). 22 .10 Międzynar. Try­
buna Kompozyt. — Paryż 78,

Za zmiany wprowadzone w ©•

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności,

Bł.hł.Wi—MR

Program I

6.00 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sern. 2 — Dziady — cz. 3: sce­
ny symboliczne

6.30 TTR, RTSS — biologia,
sem. 2 — Kręgouste. Ryby.

9.00 Dla szkół: nauka o czło­
wieku, kl, 8 — A kiedy dojrze­
jesz

12.45 TTR, RTSŚ — geogra­
fia, sem. 4 — Lodowce górskie
i lądolody

13.25 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4 — Genetyczne podsta­
wy selekcji

14.15 Program dnia

14.20 Radzimy rolnikom
(kol.)

14.30 Obiektyw
14.50 Dziennik (kol.)
15.00 Orbita — Telewizja

Młodych Kosmonautów (kol.)
15.30 Latarnia Czarnoksięska

— Pod dachami Paryża (kol.)
16.00 Film Latarni Czarno­

księskiej — Milczenie jest zło­
tem — film fab. prod. franc.

17.40 Szanujmy wspomnie­
nia: Mieliśmy wtedy po sze­
snaście lat (kol.)

18.30 Studio Sport (kol.)
19.00 Dobranoc dla najml.

i siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Zycie na gorąco — ode.

Pt Bolzano — film fab. TP
(kol.)

21.40 Dziennik (kol.)
21.55 Spotkanie z gwiazdą:

Drupi (kol.)

Program II

15.10 Program dnia
15.15 Kino TDC: Sekrety ki­

na oraz z cyklu: Na skraju
puszczy — film fab. TV ang
P‘. Prezent urodzinowy (kol.)

16.00 Spotkajmy się raz je­
szcze — omów progr. (kol.)

16.05 Inter Arma — film
dok, F. Kuduka (kol.)

16.25 Prawo do sceny — rep.
film K. Miklaszewskiego (kol.)

16.45 Jean Louis Barrault —

film. dok. (kol.)
17.25 Poczet aktorów pol­

skich — Bogumił Kobiela (kol.)
1810 Znaki szczególne —

°dc. 4 pt. Szantaż — film
fab. TP (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Spotkanie z doc. M.

Łyskanowskim — progr. pu­
blicyst. (kol.)

20.55 Grupa muzyczna: Pod
Budą (kol.)

21.25 Przejście — progr. pu­
blicyst.

21.50 Rodowód mafii — ode.
4 film hist.-przygod. TV ang.
(kol.)

22.40 Hotelowe spotkanie z

Balladą — progr. rozr. (kol.)

NIEDZIELA

Program I

6.50 TTR, RTSS — geogra­
fia, sem. 4 — Lodowce górskie

i lądolody
7.20 TTR — hod. zwierząt,

sem. 4 — Genetyczne podsta­
wy selekcji

7.50 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kol.)

8.25 Studio Sport — telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC oraz

„Rodzina Leśniewskich” —

ode. 1 — Przeprowadzka (kol.)
10.20 Antena — inf. o progr.

TP (kol.)
10.45 Od Westerplatte do No­

rymbergii — Przerwany lot —

film fab. prod. polskiej.
12.15 Dziennik (kol.)
12.30 Lipsk — pomnik pa­

mięci — rep. film, (kol.)

Tylko w niedzielę
13.00 Omów, programu
13.05 Pierwsze spotk. z zesp.

Gawęda — progr. ukazujący
dzień powszedni zesp. młodzie­
żowego, zbiorową pracę nad
twórz, nowego wid.

13.20 Nie tylko igrzyska —-

B. Tomaszewski o sporcie
13.40. Reportaż filmowy
14.00 My ż Kosmosu — gaw.

A. Mostowicza
14.20 Turniej szkół artysty­

cznych — rep. A. Barcikow-

skiej
14.35 Prawdy i legendy —

progr. publicyst.
15.10 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.25 Historia scenografii —

Kymena Zaniewska — główny
scenograf TP opow. o począt­
kach scenografii telewizyjnej

16.00 Festiwal Piosenki Stu­
denckiej — rep. z imprezy
krak.

16.30 Doolinsonowie z Okla­
homy — film fab. prod. USA

18.10 Tajemnice Atlantydy —

orogr. publicyst.-nauk.
18.35 Studio Sport — inau­

guracja sezonu na Służewcu

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.15 Dama Kameliowa — 2
cz. (ost.) filmu TV ang.

21.20 Poczet aktorów pol­
skich — Kazimierz Rudzki

22.10 Wiadomości Studia

Sport
22.25 Zaproszenie do Teatru

Dramatycznego w Warszawie
na fr. sztuki A. i J. Kondra­
tiuków: Remont

22.45 Mam grać? — rep. A.

Barcikowskiej
23.05 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej — Revue

Program II

9.40 Program dnia
9.45 Afryka jaką widziałem

— Kamerun — film dok. TV
włosk. (kol.)

10.45 Teatr TV — W. My­
śliwski: Złodziej (powt.) (kol.)

12.15 A serce biło jedno —

film dok. o pracy ZMP na

Śląsku
12.50 Studio Sport — Mo­

skwa 80 (kol.)
13.20 Dla dzieci: Karuzela

(kol.)
14.00 Studio Sport
15.25 Gdzie jest Eldorado —

progr. publicyst. (kol.)
16.05 Telewizyjny musie hall

— progr. estrady TV NRD

(kol.)
17.10 Moje kino: Dyliżans —-

film fab. prod. USA

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Ann Margret Smith —

progr. rozr. (kol.)
21.10 Moje kino c.d. — Ze­

zowate szczęście — film fab.

prod. polskiej

PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 TTR — uprawa roślin,
sem. 2 — Środki owadobójcze
i chwastobójcze

13.25 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 2 — Pługi ciągnikowe i

specjalne
15.25 Program dnia
15.30 NURT — matemat. —

Własności pola i objętości
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla młodych widzów:

Zwierzyniec (kol.)
17.00 10 minut — teleturniej

(kol.)
17.10Wścibski i Wrazicki —

film dok. prod. TP.
17.35 Od Westerplatte do

Norymbergii. — Legenda —

film fab. prod. pol.-radz.
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i

j siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr TV: A. Arbuzów
•— Gdy wraca młodość — reż.
Cz. Wołłejko (kol.)

21.40 Świadkowie — progr.
publicyst. (kol.)

22.15 Nigdy więcej — film
dok.

Program II

16.30 Program dnia

16.35 Postawy i poglądy —

progr. publicyst.
Studio Bis

17.00 Zapowiedź programu
— rozm. prowadzących; jak i

gdzie się bawimy w Szcze­
cinie — w Studio Bis H. Kar­
pińska oraz modelki z kolek­
cją „Dany”
■17.10 Recital Alicji Majew­
skiej — reż. T. Dembińskiego
17.30 Jak i gdzie się bawimy
w Poznaniu — w Studio Bis
gość z Poznania

17.35 Tańczy i śpiewa zespół:
Choroszki

17.55 Jak i gdzie się bawi­
my w Gdańsku — w Studio
Bis bosman Maksymilian Sta­
chowiak

18.00 Film dok.: Naczelnik —

reż. W. Kuczyńskiego
18.20 Jak i gdzie się bawimy

w Warszawie — w Studio Bis
inż. L. Kwiatuszyński i inż. J.
Klich oraz odbiorniki telewi­
zyjne lat 80

18.30 Dyskoteka Studia Bis
18.50 Kronika (Kr.)
19.00 Sygnał Studia Bis, c.d.

dyskoteki Studia Bis
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Jak i gdzie się bawimy

w Krakowie
20.20 Wielobój gwiazd —

powtórz, progr. z 1977 r.

21.20 Jak i gdzie się bawi­
my w Łodzi — w Studio Bis
dr J. Staszewski

21.25 Śpiewa Renata Danel
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Jak i gdzie się bawi­

my we Wrocławiu — w Studio
Bis J. Sochański

22.00 Profesor na drodze —

film fab. prod. polskiej

23.00 O czym marzy dziew­
czyna — progr. rozr. A. Wasy-
lewskiego

WTOREK ?

Program I

8.40 Program dnia
8.45 Dziennik (kol.)
8.55 Transmisja uroczystości

1 Maja z Moskwy
9.45 Transmisja uroczystości

w Warszawie (kol.)
15.00 Dla dzieci: Jest w każ­

dym naszym słowie (kol.)
15.35 Rodowody (kol.)
16.10 Melodie filmu polskiego
17.00 Czarny tulipan — film

fab. prod. franc. Wyk.: A. De-
lon, V. Lisi, F. Blanche, A.
Tamiroff i in. (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 WTieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Ja, Klaudiusz — ode.

pt. Co zrobimy z Klaudiuszem
— film fab. TV ang. (kol.)

21.30 Mazowsze
22.25 Przeboje mistrzów (ode.

9) — progr. muz. (kol.)

Program II

13.55 Blok filmowy: W wio­
sennym nastroju — omów,
programu

14.00 Berlińskie spotkania —

film fab. prod. NRD (kol.)
15.30 Jak się zakochać —

film fab. prod. radź, (kol.)
16.50 Dziewczyny lubią pio­

senki — film fab. prod. CSRS
(kol.)

18.00 Dzban — film fab.

prod. ZSRR
18.30 Wtorek Melomana
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Letnia przygoda —

film fab. prod. węg.
21.20 Nie ma róży bez ognia

— film fab. prod, polskiej (kol.)

Program I

9.00 Dla szk.: chemia, kl. 7 —

Ważny kwas
10.00 Dla szk.: fizyka, kl. 7

— Drgania i fale

11.05 Dla szk.: historia, kl. 7
— Rewolucja 1905 r.

12.45 TTR, RTSŚ — fizyka,
sem. 2 — Energia elektr.

13.25 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 2 — Estry i tłuszcze

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Naucz, po-

czątk. — Wielostronność naucź,
i wych. w realiz. progr. nau­
czania: Kultura fizyczna

16.00 Obiektyw — progr.
woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Entliczek-

Slowniczek (kol.)
16.55 Dom i my
17.10 Studio Sport (w przer­

wie: losowanie Małego Lotka)
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Wrogowie — film fab.

prod. radź, (kol.)
21.35 'Wszystko już było —

progr. rozr.

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Kształt słowa — progr.

publicyst. kult, (kol.)

Program II

16.30 Program dnia
16.35 Wszechnica Telewizyj­

na TWP — tradycje i ambicje
17.05 Jęz. rosyjski — kurs

podst., lek. 28 (kol.)
17.35 Film Latarni Czarno­

księskiej: Krew poety — film
fab. prod. franc.

18.30 Dla zainteresowanych
historią: Sensacje z przeszłości

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wieczór przygody i po­

dróży (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Twarze Teatru .—

progr. publicyst. kult.
22.30 Bez recept — progr. O

wychowaniu

CZWARTEK

Program I

6.00 TTR, RTSŚ — fizyka,
sem. 2 — Energia elektr.

6.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 2 — Estry i tłuszcze

10.00 Dla szk.: jęz. poi. kl.
2 lic. — E Orzeszkowa

11.05 Dla szk.: jęz. poi., kl. 7
— Historia książki

13.25 TTR, RTSS — fizyka,
sem 4 — Energia .jądrową

14.00 TTR. RTSŚ — geogra­
fia, sem. 4— Typy wybrzeży
morskich

15.25 Program dnia
15.30 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek TDC oraz

Pippi Langstrump — „Pippi
w wesołym miasteczku” (kol.)

17.30 Dzień dobry, w kręgu
rodziny

17.55 Skarbiec — tyg. histor.
(kol.)

18.20 Poligon (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 W’ieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Columbo — ode. pt.

Spróbuj mnie złapać — film
fab. TV USA (kol.)

21.30 Pegaz — aktualna pu­
blicyst. kult, (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Raport w sprawie dzie­

ci niczyich — progr. public.
(kol.)

Program II

16.10 Program dnia
16.13 Dom i my
16.30 Jęz. francuski — kurs

podst., lek. 29 (kol.)
16.55 Jęz. rosyjski — kurs

podst., lek, 28 (kol.)
17.25 Przewodnik muzyczny

(kol.)
17.50 Dwa oblicza eksportu

— progr. publicyst.
18.20 Studio Sport — stadio­

ny świata (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — pedagogika

— Helena Radlińska
20.45 NURT — matematy­

ka — Własności pola i objęto­
ści

21.15 NURT — naucz, po-
czątk. — Wielostronność nau­
czania i wychów, w realiz.

progr. nauczania — Kultura

fizyczna w kl. 2
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Teatr TV — D. Brzo-

sko-Mędryk, W. Florkowski:
Procesy — reż. W. Florkowski

23.00 Z dziejów kabaretów
krakowskich — Szopka Zielo­
nego Balonika (kol.)

EEnaa—
Program I

6.00 TTR. RTSŚ — fizyka,
sem. 4 — Energia jądrowa

6.30 TTR, RTSŚ - geogra­
fia. sem. 4 — Typy wybrzeży
morskich

9.00 Dla szk.: geografia, kl. 5
— Obserwatorium w Chorzo­
wie

10.00 Dla szk.: wych. oby-
wat., kl. 8 — Czekają na ciebie

11.05 Dla szk.: wych. techn.,
kl. 1—3 lic. — Racjonalizacja
pracy

12.45 TTR, RTSŚ — jęz. poi.,
sem. 2 — A. Mickiewicz; Pan
Tadeusz

13.25 TTR, .RTSŚ — biologia,
sem. 2 — Płazy i gady

15.15 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
. 15.30 NURT — psychol. —

Znaczenie stylu partnerskiego
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci; Piątek 8

Pankracym (kol.)
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
17.50 Z życia wzięte — odo.

Tato, mamo pobawcie się za

mną — film fab. TV CSRS
18.35 W 22 minuty dookoła

świata — rep. film.
19.00 Dobranoc dla najrnł.

i siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiertf

(kol.)
20.15 Magazyn Studia Gama

(kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Studio Gama c.d. (kol.)

Program II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski — kurs

podst., lek. 29 (kol.)
16.55 Dla zainteresowanych

techniką — Mam pomysł —

pr. publicyst. (kol.)
17.25 Studio Sport — porad­

nik turysty (kol.)
17.55 Taaka ryba — Porad­

nik wędkarski (kol.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień: 1965

—. E. Bryll — Żołnierze — reż.
K. Kutz

21.05 Poradnik Zmotoryzo­
wanego Turysty (kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Premiera w Dwójce —

Najpiękniejsza — film fab.

prod. włoskiej

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROROINICZE.I Adres re-

dakeji- 8! 072 Kraków, ok

Wielopole 1. HI p Nr in­
deksu 35,015 Wyd. A
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żetobędzie cud; gdy
dziecka cokolwiek wy-

O rany; Siedzieliśmy tam przed chwilą.

TEST•TEST•TEST•TEST•TESTO

CZV JESUS ZtDSUWY’

WITOLD ZECHENTER

Z wiosną

pkt., nie — 0 pkt.
8. Czy lubisz

pkt., nie — 0 pkt.
7. Czy jesteś ciekawski?

Tak-1 pkt.
8. Czy masz

^O9

kryzysie teatru nie ««•

Pio-tr

Zada-
a-

KRZYŻÓWKA

— Zapatrzył sfę...

kosmosie

orbitalnej

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 4. V. 79 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na kopercie; ►

— Kochanie, gdy będzie ml brakować twoich
kwiatów i czekoladek, wyjdę za ciebie za mąż.

Tak—1
poobmawiać bliźnich?

Tak—1

Krzyżówką nr 17”. Wśród czytelników
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi Re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 19
KSIĄŻEK.

Tak—1pkt., nie—0pkt.
10. Czy sprawia ci zadowolenie wiadomość, że ktoś z two­

jego otoczenia popełnił błąd lub spotkało go niepowodzenie?
Tak—1pkt., nie—0pkt.

Tak—1pkt., nie—0pkt.
5. Czy odczuwasz przyjemność, gdy znajomemu, udzielono

nagany w pracy?

pkt., nie — 0 .

jakieś hobby, które wypełnia ci wolny czas?

Tak—0pkt., nie—1pkt.
9. Czy cieszysz się, gdy komuś ucieknie „sprzed nosa”

autobus lub tramwaj?

Bvsunki: „KROKODYL”,
BRĄZ”, „STERN”, „EULEN

— No proszę, o żadnym kryzysie teatru nie me­
le być mowy! Wystarczy obejrzeć to przedstawienie!

Wiadomo, że wszelkie niedomagania oraz niedostatki
łatwiej znosimy w atmosferze wzajemnej pomocy i życz­
liwości. Spotykamy wszak ludzi, którzy swoją złośliwo­
ścią zatruwają życie innym. Ten test pozwoli ci się zo­
rientować, czy przypadkiem nie należysz do takiej grupy
zatruwaczy” atmosfery — w domu i w pracy.

PYTANIA:
1. Gdy ktoś w twojej obecności potknie się lub zająknie,

czy zareagujesz złośliwym uśmiechem?

Tak—1pkt., nie—0pkt.
2. Gdy widzisz, że twój przyjaciel ma zły nastrój, czy za-

dajesz mu wtedy niedyskretne zbyteczne pytania?
Tak—1pkt., nie—0pkt.

8. Czy często przeszkadzasz innym w pracy?
Tak—1pkt., nie—9pkt.

4. Czy raduje cię fakt, że kolega otrzymał niższą premię
od twojej?

ODPOWIEDZI:

OD 8 DO 10 PUNKTÓW. — Swoimi złośliwościami dobrze

się bawisz, nie licząc się z tym, że innym sprawiasz przy­
krość.'Nie wydaje ci się niekiedy, że jesteś ogólnie nielubiany?

OD 5 DO 7 PUNKTÓW. — Miej się na baczności! Kto chęt­
nie wbija szpilki drugim, sam może zostać pokłuty...

4 LUB MNIEJ PUNKTÓW. — Nie odczuwasz potrzeby wy­
najdywania błędów u bliźnich ani ich komentowania, 1 tak być
powinno! („SMER")

28 kwietnia mija pierwsza rocznica śmierci WITOL­
DA ZECHENTERA, poety i satyryka — który swym
lirycznym piórem odmalowywał piękno Krakowa 1
miłość do rodzinnego miasta, zaś ostro a dowcipnie wy­
tykał przywary jego mieszkańców i niektórych „opie­
kunów”. To, oczywiście, zaledwie wycinek z bogatej i

różnorodnej twórczości krakowskiego pisarza, który
związał się z naszą Gazetą od początków’ jej istnienia
i stale, do ostatnich chwil życia, publikował swTe utwo­
ry satyryczne na łamach „GP”. Wiersz „Z wiosną” o-

sobiście przyniósł do redakcji niemal w przeddzień
swojej śmierci.

Na skwerze trochę trawy wyrosła,
normalnie, z wiosną,
w promieniach słońca i wiatru szeptach...
Zdeptaj ją, zdepta;!
Żwawy przechodniu, cząstkę sekundy
oszczędzisz przez te przez skwerek rundy!
I co za radość, gdy brudna glina
będzie tu, gdzie się wiosna zaczyna,
gdy zamiast trawki zielono-bladej
ujrzymy tutaj twych butów ślady!
Już krzak na Plantach kwiatki wypuszcza,
cieszy się tłuszcza,
która opodal, na ławce, żywo
popija piwo.
Bo na pijaństwa tego dodatek
miły jest taki wiosenny kwiatek.
Więc już na krzaczek rusza gromadka
i krzaczka nie ma, i nie ma kwiatka,

sterczy obdarty konaru pal,
„Góralu” — słychać — „czy ci nie żal..."
I już się banda chwiejnie rozniosła
i tak jest, jakby przeszła już wiosna...

— Nie ma pan większych zmartwień, mój panie? —

jak gdybym takie słyszał pytanie.
Mam — odpowiadam. — Nie jest najłatwiej,
lecz to mnie także ogromnie martwi...

nauta Georgij Greczko poinformował w tygod­
niku „Niediela”, że prłnomocnictwa Minister­
stwa Łączności ZSRR wraz z okolicznościowym
stemplem dostarczyli na pokład stacji Aleksiej
Gubariew i Władimir Romek. W stanie nieważ­
kości trudność stanowiło posługiwanie się oko­
licznościowym datownikiem. Przesyłki tej
pierwszej poczty w kosmosie skierowane zo­
stały m, in. do Centralnego Muzeum Łączności
w Leningradzie, Muzeum Kosmnnautyki oraz

Rady „Intcrkosmosu” przy Akademii Nauk
ZSRR.

• Pragnąc umożliwić jak najliczniejszym
czytelnikom udział w naszym konkursie-plebis-
cycie „WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZY ZNA­
CZEK PRL 1978 ROKU” przedłużamy termin
nadsyłania odpowiedzi do 15 maja br.
niem uczestników jest podanie, który znaczek

na

ANEGDOT!
ZNANY podróżnik polarny, Roald

Amundsen, opowiadał kiedyś w to­
warzystwie, że w czasie jednej
nocy wyrosły mu 15-centymetro-
we wąsy. Niektórzy z gości zaczęli
kwestionować prawdziwość lego
faktu. — Ależ, proszą mi wierzyć —

zapewniał uczony — to było w cza­
sie mojej ostatniej wyprawy na

Biegun Północny, gdzie, jak wiado­
mo, noc trwa 6 miesięcy.

SŁYNNI poeta niemiecki, Hein­
rich Heine, w testamencie zapisał
cały swój majątek żonie, ale pod
warunkiem, że powtórnie wyjdzie
za mąż. Tłumaczył to swoim przy­
jaciołom w ten sposób:- — Zostąje
przynajmniej jeden człowiek na

świecie opłakujący moją śmierć...

GŁOŚNY francuski malarz Faul
Cezanne opowiadał kiedyś znajo­
mym o swojej artystycznej karie­
rze: — Ja już od kołyski byłem cu­
downym dzieckiem. — Jak mamy
to rozumieć? — padło pytanie. —

Wszyscy, którzy mnie wtedy znali,
twierdzili,
z takiego
rośnie...

FILOZOF Emanuel Kant był czło­
wiekiem bardzo roztargnionym. Gdy
kiedyś w jego obecności pewna
wdowa rozpaczała po stracie męża,
Kant wyrażając jej szczerze swoje
współczucie, nagle w roztargnieniu
dodał: — Miła pani, a czy miał*
pani tylko jego jednego?

ZNACZKI

jednostronny kardiogram...

• Poczta Polska wyda w br. 20 kart poczto­
wych, których tematami będą: 60-!ecie Związku
Zawodowego Pracowników Łączności, Rok
Olimpijski, Ogólnopolska Wystawa Filatelisty­
czna „Katowice 79”, 80-lecie Polskiej Służby
Miar. Elektrownia „Kozienice”. Ochrona prze­
ciwpożarową, Główny Komitet Turystyki, Za­
kłady Chemiczne „Police”, PCK. 30-lecie Związ­
ku Inwalidów, 30-lecie CPLiA, Warszawski
Ogród Zoologiczny, Ochrona Zabytków —

Pszczyna, 5fl-lecie Banku PKO, 35 rocznica wy-
zwnienia Majdanka, Ochrona zabytków —•

Kraków, Pomnik Pocztowców w Gdańsku,
79 lat ratownictwa górskiego, 30-lecie ZBoWiD,
Intergaz — Katowice 79. Ckaże się koperta lot-
nicza o nominale 2,40 zł oraz dwie zwykłe —

. s®n*’ ,ch zas,uSui4
Zamek warszawski i PEŻETEL.

® Pierwsza oficjalna poczta w

funkcjonowała na pokładzie stacji
„Sujuz-26” — „Salut-S”. Jej kierownik, dwu­
krotny bohater Związku Radzieckiego, kosmo-

miano
najpiękniejszych. Odpowiedzi, wyłącznie na

kartach pocztowych, nadsyłać należy pod adresem:
„Gazeta Południowa”, ul. Wielopole 1, 31-072
Kraków, z dopiskiem: „Plebiscyt na znaczek”.

(ZG)

— POMY&L, co ten

fcyrabia! Ż dnia na dzień od­
kłada datę naszego ślubu.

— Daj sobie z nim spokój.
Wyobrażam sobie, co to bę­
dzie z rozwodem,..

♦
— CZY twój wujek zacho­

wał zdrowe zmysły w ostat­
nich chwilach swego życia?

— Nie wiem, nie czytałem
jeszcze jego testamentu...

*

MAŁY chłopiec spotkał
doratora swojej siostry:

— Widziałem cię, kiedy ca­
łowałeś się z naszą Bożenką.

— Masztu20złibądźci­
cho.

— Dziękuję. Wystarczy mi
10 zł.

Nr 18 Tygodnik Nadzwyczajny

i

— Ależ, dlaczego?
—Bo tyle zawsze Me­

rę od wszystkich...♦
widziałam etę, kie-

kośćielnej puszki
10 dolarów —

— ROB,
dy do
wrzucałeś
zwraca się Amerykanka do
swego męża — przyznaj się,
co przeskrobałeś?

’*

— DLACZEGO przekroczył
pan dozwoloną szybkość? —

pyta milicjant automobilistę.
— Chciałem dostać się

szybko do domu, zanim .śli­
wowica uderzy mi do głowy,

*

— PROSZĘ cię Anielclu —

zwraca się do żony rybak-
fajtłapa — abyś po mojej
śmierci kazała spalić ciało!

— -4le dlaczego?
— Boję się po prostu rem’

sty robaków.

— Butelkę możesz zabrać, juz się *•

świadczył!

POZIOMO: 7. nie lekarz a zajmuje się
leczeniem. 8. jedzenie albo wsparcie, 9. jed­
nostka czasu, 10, dawne określenie woj­
skowej diety, 12. najstarszy w rodzie, 14.

wyciśnięte, zbite w placek nasiona, 15. k-ara
cielesna, 20. uroczysty śpiew kościelny, 21.
rodzaj kary pozbawienia wolności, 22. zbio­
rowa prośba, 24. co za dużo to nie zdrowo,
26. na bigos, 27. forma rytmu, przesunięcie
akcentu z mocnej części taktu na słabą, nie
akcsńtówaną.

PIONOWO: 1. to, do czego trzeba mieć
głowę, 2. miłość, nienawiść, 3. krótki miecz,
4. ńp. Gdynia, 5. zdobione, kolorowe j'ajka,
6. groźni dla „turystów”. 11. taneczny, we­
selny pochód, 13, zarząd żydowskiej gminy
wyznaniowej, 14. czapka książęca, oznaka
władzy, 16 zamiast plecaka, 17. nacisk,
presja. 18. w przenośni — coś wyjątkowo
piękjnego, 19. buty do abrinej jazdy, 23. tka­
nina z włókna rośliny podzwrotnikowej, 25.
wieczne miasto.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 15

Poziomo: 1. przesieka (przecinka), 8. pompa,
7. clileb, 11. Rumcajs, 16. robot, 18. jasyr, 19.
Rotterdam. 20. larwa, 21.- pakty, 22. wamp,
23. mole, 24. wafle, 27. tapir, 29. ratownicy,
30. chaos, 31. Kedyw, 32. Smetana, 36. Capri,
37. atest, 38. megaloman.

Pionowo: 2. Romer, 3. Erazm, 4. ircha, S.
kulis, 8. wybór, 9. rysak, 10. królewicz, 12.
ultimatum, 13. czek, 14 jednomian, 15. przy­
krywa, 17. trawers, 18. impetyk, 25. flama,
26. świt, 28. Padwa, 32. sople, 33. egidą, 34.
Amado, 35. Atena.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 15, z dnia 14/15 IV 1979 r. KSIĄŻKI
otrzymują: O. Walezy, Z. Farbaniec, M.
Kwiatkowski, M. Pawłowski, F. Worytkie-
wici — Kraków, M. Bazielicb — Stary Sącz,
J. Gędłek — Myślenice, J. Murawski, K. Rab-
czuk, W. Moskwa — Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ M YŚLANE POCZ-

Rok VIII

Kwfernk
Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Motto: „Mówić mało i źle jest nieszczęściem prostaków; mó­
wić wiele i źle jest zuchwalstwem głupców; mówić wiele i
dobrze jest szczęściem dowcipnych; mówić mało i dobrze;jest
roztropnością mądrych (Kazimierz Brodziński 1791—1835), poe­
ta, krytyk, historyk, publicysta.

Z życia wyższych ster:

p. Barbara Kanold z

„Dziennika Bałtyckiego” za­
wyrokowała, że aktorka Elż­
bieta Starostecka jest tylko
kandydatką na gwiazdę i

gwiazdą z prawdziwego zda­
rzenia nigdy nie będzie. Nie
jesteśmy tego do końca pe­
wni, bo p. Barbara Kanold
nie podajc do jakiej konste­
lacji należy Elżbieta Staro­
stecka. Najpopularniejszy
obecnie aktor Teatru Starego
Jerzy Stuhr udzielił obszer-

nego wywiadu tygodnikowi
„Kultura”, w którym powie­
dział: „Życie i ludzi lubię,
luksusu posiadać nie muszę,
wymagania mam małe”. Mo­
żemy już dziś zapewnić zna-

komitego, choć młodego jesz­
cze artystę, że zarówno życie
jak i ludzie zmuszą go do
weryfikacji tych pięknych
ideałów. £ Główny reżyser
Zjednoczonych Przedsię­
biorstw Rozrywkowych w

Warszawie p. Konstantyn Ci-
ciszwili — jak podał Witold
Filier w „Perspektywach” —

zażyczył sobie, by firma pt.
Polska Rewia Na Lodzie pi­
sana była zawsze i wszędzie
« dużych liter. Na razie sło­
wa: iluzja, akrobacja, cyrk,
można jeszcze pisać z małej
litery! £ Marny sprawdzone
wiadomości, że podstawowym

*

NIE OD RAZU KRAKÓW ZBUDOWANO!
Miłość niektórych. dziennikarzy do Krakową bywa aż

wielka, że aż fałszywa. Miesięcznik „i m t Światowid"
ścił pracę p. Ewy Slifierz pt. „Kraków — miasto szczęśliwe’
Możemy tam w rozdziale „Matejko a rewaloryzacja” przeczy­
tać:' „Kiedyś granice wytyczały mury miejskie, cóż w 1820 r.

kiedy pokryte patyną miasto tyło nieistotnym ośrodkiem pro­
wincjonalnym w Monarchii Austro-Węgierskiej...". Tymcza­
sem krążą pogłoski, że w latach 1815—1846 Kroków był Wol­
nym Miastem (stolicą Rzeczypospolitej Krakowskiej). Takie
plotki opowiada się już w szkole średniej. Ewa Slifierz będąc
zapewne osobą wykształconą w rozdziale pt. „Krakowska
Wszechnica" podoje: Ma bowiem Kraków ogromne zaplecze w

postaci 68 tysięcy młodzieży akademickiej, jak przystało na

pierwsze miasto uniwersyteckie w Europie środkowej”. Nie

wiedzieliśmy dotąd o tym i ludzie rozpowiadali, że pierwszym
miastem uniwersyteckim w Europie jest Praga, gdzie uniwer­
sytet powstał w 1348 r. a w Krakowie w 1364!

Nie podlega natomiast jakiejkolwiek dyskusji obserwacja
p. Ewy Slifierz, że Kraków jest miastem szczęśliwym!

■Ą
utwór p. Janusza Cieślińskie-
go pt. „Ożeń się, a zobaczysz”,
który ze względu na walory
literackie i poznawcze prze-

POWIEŚĆ
W ODCINKACH

Na łamach „itd” ukazał się

pożywieniem poety Ernesta
Brylla stały się otręby. Twór­
ca, który obecnie mieszka w

Katowicach, twierdzi, te o-

tręby dodają mu sił wital­
nych i pozwalają zachować
należytą sylwetkę.

tak
zamie-

drukowujemy w całości. Od­
cinek trzeci:

„Nie mogę się w tym miej­
scu powołać tia żadne badania
naukowe rodzime, co najwy­
żej na obserwacje i publika­
cje zagraniczne. Z wielu wy­
nika, że małżeństwo, to grób
dla mistrzów. Pewnie dlatego
„most różowy" wzbudził w

Argentynie taką sensację. O-
to Jacek Wszoła ożenił się i
miał cały sezon słabszy. Po­
dobnie rzecz się miała z Wła­
dysławem Kozakiewiczem..
Stanisław Zakrzewski w li­
ście do „Sportowca" przy­
pomniał historię totalną wla-

śnie. „CracoiHa" w twoim os­
tatnim roku występów w I li­
dze grała bardzo dobrze na

jesieni. Zimą połowa druży­
ny wstąpiła w związki mał­
żeńskie. Wiosną zespół prze­
grywał mecz za meczem i

spadł z ekstraklasy, aby już
do niej nie powrócić. Ostatnio
spadek formy można zaobser­
wować u małżeństwa Biel-
czyków, a poprzednio u sław­
nych piłkarzy jak Kazimierz
Deyna czy Włodzimierz Ku­
bański. Można tak dalej wy­
mieniać, a także wyciągać
wnioski", (c. d. n.)

do poprawki:

Na łamach. „życie Literac­
kiego” nr 1414 Zofia Woźnia­
ka przetłumaczyła opowiada­
nie Isaaca Bashevisa Singera
„post”, choć w języku pol­
skim . od setek lat pisze się
„Izaak” a nie „Isaac”. Tam
też przeczytaliśmy: „W By-
kowie dęto w rogi jelenie”.

★

Pocztówka z Zakopanego!
Nie lada radości może dostarczyć każdemu zmotoryzowane­

mu przejazd ulicą Kościeliską w Zakopanem, podczas deszczu
albo odwilży, to znaczy przez dziesięć miesięcy w roku z

wyjątkiem zimy w kwietniu i lata w listopadzie. Jezdnia peł­
na dołów, wyrw, dziur, błota stwarza okazję kierowcom do
mszczenia się na przechodniach! Turyści i wczasowicze, aby
chodzić ulicą Kościeliską muszą mieć kilka zestawów ubrań i
stale czyścić coś w pralni, lub zawczasu zaopatrzyć się w

foliow'e worki i wilgotne gąbki do ścierania błota z twarzy.
Miasto Zakopane — mimo że mam do niego wiele .sympatii
— jest brudne i szare, ale na szczęście przebywał w nim sa­
tyryk Jerzy Wittlin, więc zapewne wszystkim jest wesoło.

Mamy sprawdzone infor­
macje, że w Bykcwle jednak

rot. Jfrt.ic*iga Rubit

KABARET

KURIEREK”

nie dęto w rogi jelenie — jest
to po prostu niemożliwe. Kto
chce może dąć w róg bawoli,
krowi, barani itp., gdyż są to

ro-gi puste w środku. Nie spo­
sób w róg jeleni, z uwagi na

jego ksztait i litą budowę.
Korzystając z okazji przy-
pomnijmy, że w żydowskich
gminach wyznaniowych, a

ściślej w bożnicach i synago­
gach w celach rytualnych
dęto po prostu w rogi bara-

TADEUSZ
KWINTA wybitny
aktor a także reży­
ser! Możecie go o-

bejrzeć w kabare­
cie „Kurierek”.
Niebawem Tadeusz
Kwinta podejmuje
pracę w Teatrze
„Komedia” w War­
szawie, którego dy­
rektorem i kiero­
wnikiem artystycz­
nym jest OLGA LI­
PIŃSKA. Leci ka­
barecik.
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